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Established 1873. Subscription only Two Dollars per year.
Represents the interests of more than 700,000 Poles residing throughout the

UNITED STATES.

One line once.....................................................................ct-
One inch once ...............................

fluftseffuently half the price.
One inch one year............................................................. $20.00

All communications ought to be addressed:

W. DYNIEWICZ, PUBLISHER.

The “Gazeta Polska,” read in all the States and Territories of the Union, in 
Canada, Mexico, Brazil. Chile, Peru, in France, Great Britain, Germany, Anatola, 
Serbia, Danubian Principalities, Turkey, in Asia, and in all the provinces of 
ancient Poland, is a really llrst-class advertising medium.

The printing Office of “Gazeta Polska" executes the cheapest, 
promptest and most correct printing in the Polish language.

Job Printing in all modern languages neatly executed.
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PISMO LUDOWE DLA POLONII W AMERYCE.

GAZETA POLSKA
Wychodzi co czwartek każdego tygodnia. 

Prenumerata wynosi rocznie:
W Stanach Zjednoczonych i Canadzie . . . $2 00
W Europie, Azyi, Meksyku i Ameryce Południowej . . $2 00

Cena inseratów dla Polaków wynosi:
Od wiersza drobnego druku, na raz Jeden......................................... c. 25
Od cala ••••••••••»,, Jsj 

Następnie połowę.
Rocznic od cala................................... '............................................... $10.00

Dla obcych cena podwojona.
POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie wynoszące cala druku na raz 

jeden 50 centów, następnie poło wg. V
POSZUKIWANIA na raz jeden jak i ogłoszenia o zmianie'pomieszkania lub za­

łożeniu jakiego przedsiębiorstwa dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie.
Pieniądze winne być przesyłane przez P. O- Money Order, 

Ekspress, lub w liście reeistrowanym.
Rękopisy nie zwracają się.

- Wszelkie listy, korespondencje i pieniądze winne być adresowane:

W. Dyoiewicz, 532 Noble Street, Chicago, IH.
W. DYNIEWICZ, WYDAWCA.

W drukarni „Gazety Polskiej" wykonują eie wszelkie roboty, wchodzące w 
zakres drukarski, po najtańszej cenie. c t

THr. 22. Chicago, Illinois, Czwartek 28g0 Maja, 1885 roku.
ENTERED AT THE POST-OFFICE Al CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLASS MATTER.

'Kofi 13.
FIRST

NATIONAL BANK
Of CHICAGO.

PIERWSZY

NARODOWY BANK
W CHICAGO-

Narożnik Monroe, i Dearborn ul.
KAPITAŁ $3,000,000.

WEKSLE
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya. Petcis- 

urg — Rosja i wszystkie inne europejskie kra­
ft; jako tai na wsayetKle kursujące pieniądze 

LISTY ZASTA WNE
dla użytku podróżnych w wszystkie częftci Świata. 
Ściąganie spadkoblerstw (schedow) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austryl, Rosyi i 
wszystkich europejskich krajów za bardzo umiar- 

waną komisy?*
Zarząd.

6AMUKL M NICKERSON, LYMAN J. GAGE, 
Prezydent. Wiceprezydent,

H R. 81MOND8 H. M. KINGMAN,
KAS YER. PODKASYKR.

R. J. 8’rcet, as. Ka«yera

Chas. Koźmiński & Co.
170 Washington Street,

Europejska
wymiana pieniędzy

1 handel wekelów.
Zachodnia Gcneralna-Agentura

Hamburgskle) linii parowców

Karty okrętowe
tam I napo wrót z Europy zawsze tanio.

Weksle
„a wszystkie giowue poczty 1 przesyłamy szybko 
1 rzetelnie pocztowe pienione wyptaty we wszy­
stkie strony Świata. Wyrabiamy

pełnomocnictwa
z konsularnem i notaryalnem uwierzytelnieniem, 
oraz Ściągamy sumiennie majątki i inne po­
siadłości.

Płacimy
najwyższą cenę za zagraniczne pieniądze.

Polska Kolonia Hofa Park.
HOFĄ PARK Jest jedyną polską koloniją 

w Shawano County.
^Volny tyk iet dla wszystkich, którzy kupią sobie 

40 akrów gruntu w Hofa-' Parku kolonii, w przeciągu tego 
i przyszłego miesiąca.

Zaprasza się wszystkich serdecznie, aby przybyli za* 
kupić sobie grunt w tej utrwalonej i pomyślnie się roz­
wijającej Osadzie polskiej.

Można tu dojechać r okrętami, albo 
siedmiu rozmaitymi kolejami tak
blizko, że tylko potrzeba 1 do 3 godzin, aby się dostać do 
środka mej kolonii.

Kilka set polskich familii zakupiło sobie tutaj grunt, 
pO większej części w roku 1883 i 1884. t

Setki familii mogą się tu okupić A w roku 1885.
Jest tu kościół polsko-katolicki zwA i wiele dobrych 

szkół, ife
Wyborna sposobność dla bogatych i mniej zamożnych. 

Bogaci mogą tu kupić piękne uprawione farmy z do­
brymi budynkami, a czasem z całym inwentarzem i narzę­
dziami rólniczemi.

Można tu gospodarzyć z muięj pieniędzmi, aniżeli 
w innych, odległych i nowych koloniach. Cała ta okolica na 
około będzie zaludnioną przez Polaków.

Hofa Park kolonia leży około 50 mil bliżej Chi­
cago i Milwaukee, aniżeli którakolwiek inna Osada pol­
ska w Wisconsin, gdzie jeszcze jest wiele gruntu do sprzedania. 
Ziemia, klimat, woda, drzew o i żniw a są tu dobre. 

Urzędowy miernik powiatu Shawano z dobry­
mi pomocnikami pracuje teraz dla mnie, wymierzając i dzieląc 
sekeye na ćwiartki, zawierające najmniej 40 akrów i musi on 
przesyłać mi sprawozdania z tego co zrobił, co tydzień do mego 
olisu w Milwaukee.

Cena za grunt będzie bardzo uizka, i gdzie dam po­
robić drogi i inne ulepszenia, będę sprzedawał w przecięciu 
akier od 5 do 8 dolarów ; przy płaceniu gotówką od­
chodzi odpowiedni procent.

Gdybym nie robił tyle dróg i innych ulepszeń, mógłbym 
naturalnie sprzedawać me grunta za 3 do 5 dolarów akier.

Moje kontrakty i zapisy tytułowe (Deeds) są 
dobre i każdy z tych kilku set familii, które sobie grunt u mnie 
kupiły, wie to dobrze, i bardzo jest z tego zadowoluiony.

Zgłoście się po nową mapę i książkę z opisem mej Osady. 
Przyjdźcie osobiście lub piszcie do

General Land Office,
117 A lit) West Water Str. Milwaukee, Witą 
HOFA 1’ARK leży w południowo wschod­

nim rogu Shawano County.________

Sharp & Smith.
Fabrykanci i Importerzy narzędzi chirurgicz­

nych,aparatów dla ułomnych,sztucznych członków 
ciała, sztucznych ócz itp.

73 Randoluh st. . Chicago, III.

HOTEL
Litewsko-Polski 

w Nanticoke, pa., 
utrzymuje we własnym budynku 

John Sosnowski 
narożnik Church i Hanover str., 
28.5.86. w pobliżu polskiego kościoła.

Schoeuhofen’a Hala,
narolnikMilwaukee i Ashland ave-

Halę tę jak najelcgancką i opatrzoną w wszy­
stkie najnowsze ulepszenia poleca się 

towarzystwom i spółkom, 
jako też szanownej publiczności w ogóle do odby­
wania

teatrów, koncertów, zabaw i 
posiedzeń.

Z halą tą są połączone pokoje dla 
klubów i kręgielnie, które mogą 
jeszcze byó zajęte na kilka dni w 
tygodniu.

JAC. G ASTEL,
(14.5.’86.) właściciel.

KONSUL

H. CLAUSSEN1US,
JeneralnaA^entura

BREMENSKICH
Parowych Okrętów 

(North German Lloyd), 
z BREMEN do NEW YORK 
z BREMEN do BALTIMORE 

i napowrót.
Weksle, wyptaty pieniędzy 

przesyłane wproś w dom. 
Najtańsze 

KARTY O KRĘTO WE, 
Pełnomocnictwa wystawia prawne 

i ściąga spadkobiet siwa.
U. CŁAŁSNKNIŁH i co.,

No. 2 South Clark Street,
CHICAGO, ILL

Nowa prosta

Wygody pasażerów między-pokł ulowych tych 
parowców nie mogą L) C przewyższone,

Nie zatrzymują się ani w Anglii, ani we Francy!.

Wszystkie parowce tej linii zostały d a niej 
zbudowane.

Karty
po bardzo nizkicli cenach. 

CHAS. KOŹMIŃSKI & CO., 
Jcneralni Agenci dla Zachód ti,

170 Washington ulica, Chicago. 
PHELPS BROS. & CO.,

Jcneralni Agenci,
54 56 Broad str., New York.

------- dla Polaków--------
W. DYNIEWICZ,CHICAGO.

MUTUAL RESERVE FUD
Life Association of New York.

; Wzajemne zabezpieczenie życia z funduszem re­
zerwowym w Nowym Yorku)

Crawford i Parr,zawiadowcy wy 
działu zachodniego.

Jest to jedyne stowarzyszenie z rozkładem po­
datku pośmiertnego (Assessment Association) 
które ma $100,000 złożonych w wydziale zabezpie­
czeń dla bezpieczeństwa swych członków; podsta­
wą jego jest plan rozumny, na mocy którego człon­
kowie są zupełnie zabezpieczeni 
za jednę trzecią częśćsumy, jaką 
inne kompanie żądają; pośmiertne wy- 
ptaca się natychmiast całkowicie; posiada przeszło 
2’,030 członków 1 przeszło $3u00 złożonych jako rę­
kojmię za każde jlCOO pośmiertne. Niezrównana 
pomyślność tego stowarzyszenia jest dobrym do­
wodem na jego korzyść.

O warunki dla agentów i dalsze objaśnienia 
trzeba się udać do;

District agent,
699 Noble str.

Chicago, 111.

Chas Kolowrat,
Jene.ralny agent 

Blóro: 40 * 41 
113 K. ADAMS STR.

Chicago. 111.

Etablirt seit 1851.

Henry Schoellkopf,
No. 232—234 Ost Randolph-Str■

zwisc.hen Franklin- uud Market- Strasse, 
empfiing soeben wieder cine Parthie:

Friecher Neunangen und Stocktlach, 
Marinirte Aalen nnd Forellen,
Salzsardelb n und Sardellen-Buttcr, 
Russ. Kaviar und Kieler Sprotten, 
Norweg. Krauter-Anchovies,
Aechte Franzoeslsche Sardios,
Appetit Sar lellen In Buechsen;
1 iebig’s Flelschextract,
Eingemachte Zungeu und Krebse,
Hamb. Roll-Haeringe, Aechte Russ. Sardines,
Feincte Holl. Milchner Hacrlnge,
Franz. Erbsen und Spargel,
Getrocknete Pilze fSchwaemme),
Schweizer Kindermehl und Condesirte Milch.
Franz Champignons Kapcru und Oliven, 
Feinstcs Mohn- Olivenoel,
AecLter Wcinessig und Diiesseldotfer Senf, 
Gothaer Trueffel-Leberwurst.
Aęchte Braunschw. Cervelaiwurst, 
Itallanische Salami und Maccaroni, 
Parmesan-Roquefort u Neuschateler-Kaese, 
Aechteu Emmenthaler- und Kraueter-Kaese. 
Limburger-, Rahm-und Handkacse,.
Fromage de Brie und Edamer-Kaese.
Strassb. Gausleberpastelen uud Trucffeln, 
Pommersche Gacnsebrueste,
Franzoesische Kath. Pflaumen,
Getrock. Blrnen, Kirschen, Heildcrbeeren,
Deutsches Zwetschenmus,
Mohnaamem, KuemmeL Koriander, 
Deutsches Kartofielmehl,
Frische Gruenkern, Linsen und Hirse,
Fdnste Pcilgerste und Welzengrlcs,
Aechter Panscr Schnupltabak
Deutsche Spinnraeder, Wollkratzer. Holzschuh, 
Frische Gemuese-, Blutnen- und Grassamen, 

alles zu den billigsten Preiscn bei

Henry Schoellkopf
Wholesale and Retail Grocer.

Dla nowych abonentów wszy­
stko za pięć dolarów

$5.00.
1. Gazetę Polską od teraz aż 

do 1 lipca, 1886.
2. Pierwszy rocznik Tygodnika 

Powieściowo Naukowego w 
mocnej oprawie i złoconym 
tytulikiem (ukończony bę 
dzie z końcem czerwca rb.)

3. Drugi rocznik Tygodnika 
Powieściowo Naukowego, któ­
ry się będzie tygodniowo 
wysetać od 1 lipca 1885, do 
1 lipca, 1886.

Pieniądze trzeba przyselać 
przez „Money Orders,“ „Regi­
stered Letters'1 lub Express.

Telegramy igraniom
ROSYA.

Petersburg, 20 maja.— Rosyjscy 
i niemieccy kapitaliści utworiyli 
kotnpanig zeglngi na rzece Araur- 
Daria. Kompania obowiązala ftiy 
utworzyć regularną linię parowców 
między Balkh i jeziorem Aral; w 
przypadku wojny może rząd uży­
wać parowców ala przewożenia 
wojsko i zasobów wojennych.

Petersburg, 21 maja.— Policya 
zaaresztowała w nocy na 18 bm. 
jedenastu anarchistów i zabrała wie­
le dokumentów anarchistycznych.

NIEMCY.
Berlin, iJ3 maja.— Dzisiaj roz­

powszechniono w Paryżu wiadomość, 
że cesarz Wielhelm umaił; wiado­
mość ta nie ma najmniejszej pod­
staw)', bo cesarz zaziębił się wpraw, 
dzie, lecz znajduje się na drodze 
polepszenia.

Londyn, 23 maja.— Prywatne 
listy z W. Ks. P<zaańskiego i 
Szlązka donoszą, że wydalenia Pola­
ków poehodząoyoh z Królestwa i z pod 
zaboru moskiewskiego w ogóle jest 
połączone z barbarz/ńskieini i serce 
wruszająeemi wydarzeniami. Wielu 
Polaków obecnie wydalonych, osiedli­
ło się już od dawnych lat w prowin­
cja jli pod zaborem pruskim i wż)ło 
się zupełnie w stosunki miejscowo. 
Wielu z niob przybyło do Poznańskie­
go i Szlązks, aby ujść przed niezno- 
nym despotyzmem moskiewskim- 
Rozkaz Puttkamera, pruskiego mini­
stra spraw wewng'rziych tyczy się 
około 30,000 Polaków, z których 
około 8000 bez poprzedniego ich 
zawiadomienia schwytano i odstawio­
no na granicę rosyjską. Reszta 
składa się z takich, którzy mieli 
karteczki pozwalające się osiedlić. 
Tym dano krótki czas do 
uregulowania swych spraw, sprzeda­
nia własności i t. d. Całe wsie zo­
stały już wyludnione i mieszkańcy 
ich zostali oddani w ręce władz ro­
syjskich. Wielu Polaków wynosi się 
do Austryi, aby ujść przymusowemu 
powrotowi do ojczyzny. Wiadomość 
o barbarzyńskiem tom postępowaniu 
wywołała rozruch prawie po całej ro­
syjskiej PjUce. Wiedeńskie czaso­
pisma twierdzą, że postępowanie 
udowodnią śc:słą łączność między 
Rosyą i Niemcami i wspólną ich po­
litykę zupełnego zniszczeniu naro­
dowości pcLkiej.

WŁOCHY.
Rzym, 20 maja.— Dzisiaj rozpo­

częła tutaj posiedzenia międzynaro­
dowa komisya zdrowia. Celem jej 
jest ustanowienie środków dla wal­
czenia przeciw chorobom zaraźli­
wym.

Rzym, 21 maja.— Depretis prezes 
miilistjrstwa oświadczył królowi, że 
wskutek wysokiego wieku i ehoro- 
bliwości będzie tnusiał się usunąć 
od spraw publicznych. Gdyby po­
rzucił swój urząd, zostanie Mancini, 
teraźniejszy minister spraw zagrani 
cznyeb, zamianowany prezesem mi­
nisterstwa.

FRANCYA.
Parył, 20 maja.— W Marsylii 

umarły dwie osoby na cholerę.
Rouen, 21 maja.— Parowiec „Ise- 

re“ wyjechał dziś do Nowego Yor­
ku z posągiem Battholdy‘ego „Wol­
ność oświecająca świat.“ Władze 
cywilne i wojskowe zgromadziły s'ę 
nal portem, gdy okręt miar odjeż­
dżać.

Paryd, 21 maja.— Książę Napo­
leon (Plon-Plon) zachorował.

Parył, 22 maja.— Dzisiaj po po­
łudniu o godzinie pół drugiej umarł 
Wiktor Hugo, w 83 wieku życia.

Gdy kardynał Guibert, arcybiskup 
Paryża się dowiedział, że Hugo u- 
miera, ofiarował mu swe usłngi i 
cbciał przygotować na śmierć. Luek- 
roy, zięć Wiktora Hugo odpo­
wiedział w jego imieniu: „Wiktor 
Hugo spodziewa się śmierci w każ 
dej chwili, le z nie życzy sobie 
księdza.

Rząd francuzki zamierza pocho­
wać Wiktora Hugo na koszta pań­
stwa.

Konanie słynnego pisarza było 
długiem i straszliwem.

Dzień pogrzebu ma być uwa­
żany w całym Paryżu za dzień ża­
łoby: bióra urzędowe, szkoły i tea­
try będą zamknięte.

Porył, 24 maja.— Dzisiaj była 
rocznica upadku komuny. Komuniśe' 
usiłowali wywołać demonstracyę na 
cmentarzu Pere la Cbaise. Policya 
wkroczyła jednakowoż i zapobiegła jej. 
Pcm'gdzy komunistami i policją wy­
buchła walka, w której kilkoro osób 
zostało zranionych. W końcu uda­
ło się policyi rozproszyć buntowni­
ków i aresztować trzydziestu z nich.

Walka rozpoczęła się, gdy policya 
zażądała wydania jej czerwonej cho­
rągwi. Policya zapędziła komuni­
stów na kupę kamieni, a ci poczęli 
rzucać kamieniami. Dwóch poli- 
cyantów zostało niebezpiecznie ranio­
nych. Następnie uderzyła gwardja 
republikańska bagnetami i kilkuna­
stu komunistów zostało raiionych. A- 
resztowano kilku reporterów lecz pu­
szczono następnie na wolność. Policya 
postępowała nadzwyczajnie surowo. 
Cały wypidek miał cechę wybuchu 
rewolucyi. Składy w pobliżu walki 
zostały zamknięte. Komuniści zgro­
madzali się w różnych miejscowościach 
i przysięgali, że sig Zemszczą na 
policyi i rządzie.

O północy twierdzono, że w starciu 
zostało 5 osób zabitych i 80 ranio­
nych.

HISZPANIA.
Madryt, 20 maja.— Rokowania 

0 traktat handlowy między Hiszpa­
nią i Anglią zostały zerwane. Hisz­
pania przypisuje winę Anglii, An­
glia zaś Hiszpanii.

Madryt, 20 maja.— Rząd hisz­
pański zażądał wytłumaczeni i od 
rządu francuzkiego, z jakiego powo­

du wywieszono chorągiew francuz- 
ką w posiadłościach hiszpańskich w 
Afryce.

ANGLIA.
Londyn, 20 maja.— W Chatham 

przed magazynem prochu nazwa­
nym Upnoąr Castle został żołnierz, 
stojący na straży, zabity. Władze 
podejrzywają, że żołnierz został za 
bity przez ludzi, którzy mieli za­
miar wysadzenia w powietrze pro­
chowni.

Londyn, 20 maja — Fabryka kam- 
lotu spółki Mitchell Bros, w Brad­
ford spaliła się wczoraj. Stratę obli 
czono na i 1,000,000.

— Wydział bióra handlowego pe­
dał rządowi wniosek aby emigraeyę 
pokierować do kolonii angielskich, 
zwłaszcza do Australii, zamiast do 
Stanów Zjednoczonych, pon ezaż w 
koloniach każda osoba potrzebuje 
rocznie za 840 towarów angielskich, 
podczas gdy w Ameryce Zaledwie 
10 szylingów na jednę osobę przy­
pada.

Londyn, 21 maja. — Rząd za­
przecza wiadomości, rozpowsze­
chnionej pG całej Europie, jakoby 
cholera okazała się w Anglii.

— Gladstone oświadczył dzisiaj, 
że nie wiadomą jest rzeczą, kto bę­
dzie sędzią polubowym między An­
glią i Rosyą.

— Gladstone oświadczył także, że 
Anglia prowadzi jeszcze rokowania 
z Francy ą względem czasopisma 
francuzkiego „Bosphore Egyplien'1, 
wychodzącego w Kairze w Egipcie. 
Fitzmaurice, podsekretarz spraw za­
granicznych oświadczył, że pismo 
to poczęło znów wychodzić. Frey- 
cinet, francuzki minister spraw za­
granicznych, uwiadomił francuzkiego 
jeneralnego konsula w Kairze, aby 
(opierał Nubar paszę w konthkacyi 
tegoż pisma, gdyby znów podała 
wiadomości niepodobające sij rzą­
dowi egipskiemu i Anglii 

TURCYA.
Konstantynopol, 20 maja.— Rząd 

turecki cofnął zamówienie mtrterya- 
łów wojennych.

EGIPT.
Kair, 20 maja.— Czasopismo „Le 

Bosphore Egpytieu", którego konfi- 
skacya była powodem zatargów 
pomiędzy Francyą i Egiptem poczę­
ło znów wychodzić.

Dongola, 20 maja.— Wojsko an­
gielskie pocznie się cofać ze Suda­
nu w przyszły czwartek. Kupcy - i 
ludzie prywatni opuszczają kraj 
obawiając się pozostać bez obrony 
wojska. Ciepłomierz wskazuje obe­
cnie 114 stopni ciepła w cieniu.

Abu Augu, dowódzoa Mahdi‘ego, 
który niedawno temu poniósł w 
Kordcfanie porażkę, przeszedł ze 
szczątkami swego wojska do zwy­
cięzcy, diugiego Mahdi‘ego.

Suakin, 20 maja.— Z powodu 
panujących tu chorób, zwłaszcza 
zapalenia wnętrzności, zostanie za­
łoga tutejsza zmniejszoną. Pozosta­
nie tyle tylko Anglików, ilu jest 
potrzebnych dla bezpieczeństwa 
miasta.

Kair, 20 maja.— Wszystkie woj­
ska angielskie mające wyjeżdżać do 
Anglii, zestały uwiadomione, że po­
zostaną jeszcze na dłuższy czas w 
Egipcie.

Suakin, 21 maja.— Dziesiąta 
część tutaj pozostałego wojska an­
gielskiego jest chorą. Pociąg, któ­
rego wagony są obite żelazem, jeździ 
oo noc .tu ztąd do Otao. Nieprzy- 
jaźni Arabowie są bardzo czynnymi. 
Rabują wszędzie, gdzie tylko mogą 

Wczoraj po wyjechaniu pociągu na­
wrzucali ziemi i drzewa na tór, po­
ciąg jednakowoż wracając usunął 
wszystkie przeszkody z łatwością.

Rzym, 22 maja.— Tyfus między 
wojskiem włoskiem w Massanab 
nad morzem czerwonem rozszerza 
się w takich rozmiarach, że wszy­
stkie czasopisma włoskie żądają, aby 
rząd cofnął ekspedycyę.

Rząd nie etce cofnąć wojska z 
Massauab, twierdząc, że wiadomości 
o zarazie są przesadzone.

Londyn, 22 maja.— Rząd angiel- 
skPzamierza cofnąć z Suakin okręty 
transportowe, na których się znaj­
dują materyały dla zbudowania ko­
lei z Suakin do Berbern. W Suaki- 
nie p zostanie tylko 3500 Angli­
ków.

Dongola, 22 maja.— PR Mahdi 
cofa się ze wszystkich stanowisk; 
sam udaje się do Dżobel Etiri i po­
zostawia parowce swe w Sobat nad 
białym Nilem.

Suakin, 22 maja.— Anglicy co­
fnęli się z Otao do Suakinu.

Rzym, 24 maja.— Wiadomość o 
potyczce wojska włoskiege w Massa- 
na z Abissyńczykami potwierdza się. 
Włosi utracili oficera i 27 szeregow­
ców.

Kair, 23 maja.— Krajowcy wyno­
szą się z Dongoii, ponieważ po 
pierwsze mudir jest nieobecnym a 
po drugie obawiają się plemion Sba- 
gieb, sprzyjających Mahdi‘emu.

Suakin, 24 maja.— Donoszą, że 
powstańoy spalili Otao.

Anglicy opuścili Handab.
SPRA W A AL GAii SKA.

Londyn, 30 maja.— Sir Peter 
Lumsden radzi rządowi, aby rozwią­
zał komisyę dla ustanowiłnia gra­
nicy afgańskiej i przez b.zpośre- 
dnie rokowania z Rosją sprawę za­
łatwił.

Helsingfors, 21 maja.— Rosyą 
urządza na wszystkich punktach 
strategicznych wybrzeża finlandz. 
kiego battrye i zamówiła dużo ar­
mat.

Teheran, 21 maja.— Gubernator 
Sarakbs‘a należącego do Persyi, ze­
zwolił na przemarsz dwóch batalio­
nów rosyjskich przez terytoryum 
perskie na lewym brzegu rzeki Ted- 
żend, ponieważ prawy t. j. rosyj­
ski brzeg jest zalanym.

Londyn, 21 maja.— Telegram z 
Petersburgu donosi, że Gladstone nie 
życzy, aby król Danii był sędzią w 
sporze angielskc-rosyjskim i żąda, 
aby Rosyą wybrała innego sędziego 
polubowego.

Londyn, 22 maja.— Z Messed do­
noszą, że komisya angielskc-afgań- 
ska udała się do Perwana wąwozu 
w pobliżu Heratu.

Simla, 22 maja.— Angielscy ofi­
cerowie przybyli do Heratu i zosta­
li serdecznie przyjęci przez ludność. 
Fortyfikacje Heratu są podług ich 
sprawozdania silniejszemi, jak się 
dotąd spodziewano.

Sebastopol, 22 maja.— Batalion 
inżynierów przybył tu dotąd i roz­
począł pracę rozszerzenia fortyfika­
cji. W porcie spieszą s!ę z ukoń­
czeniem pancerników.

CHINY.
Tientsin, 21 maja.— Palenotre, 

pot>eł francuzki i Li Hung Tszing 
zgodzili się już co do ośmiu z dzie­
sięciu warunków, na mocy których 
ma stanąć pokój między Francyą i 
Chinami.

AZYA ŚRODKOWA.
Londyn, 23 maja.— Z Tiflis do­

noszą, że większa część mieszkańców 
w Turkestanie buntuje się przeciw 
Moskalom z powodu podatku wojen­
nego nałożonego przez Rosję.

AFRYKA ŚRODKOWA.
Parył, 22 maja.— Jeograficzne 

stowarzyszenie francuzkie odebrało 
uwiadomienie z kraju, leżącego nad 
wyższym Congo, że tamtejsza lu­
dność mahometańska, spowodowana 
przez powodzenie się wyprawy Mah- 
di‘ego rości sobie prawo do całej 
środkowej Afryki. Na czele Mahc 
netanów stoi niejakie T pu Taib, 
naczelnik dość licznego i ieraiona 
arabskiego który posiada 3000 lu­
dzi debrze uzbrojonych. Tipu Taib 
mrrduje i pali wszystko, gdzie się 
tylko okaźe. Znaczna stacya Aiawi- 
na została zrabowaną i do szczętu 
zniszczoną. Obecnie znajduje tię 
on nad jeziorem Tanganyika; ogól­
na zachodzi obawa, że wszyscy Ma­
hometanie środkowej Afryki przy­
łączą się do niego. Z powodu tych 
Zawieruchów napotka między-naro- 
dowe stowarzyszenie afrjk ńskie, 
chcące uorganizować wolne państwo 
Congo, dużo trudności.

AMERYKA ŚRODKOWA.
San Francisco, 20 maja.— Zal- 

divar, prezydent rzeczypospolitej 
San Salvador złożył swój urząd. 
Na miejscu jego obrano jenerała 
Figaros.

La Libertad, 21 maja.— Wojsko 
rzeczypospolitej San Salvador pobi­
ło wczoraj po pięcio godzinnej bi­
twie powstańców pod Armenia i zdo­
było dużo armat i innej broni, któ­
rą Guatemala dostarczyła powstań­
com pod dowództwem Menendza. 
Wojsko pojęło wielu powstańców w 
niewolę i ściga resztę.

MEKSYK.
Guaymas,‘2l maja.— Jenerał Carbo 

zdobył wczoraj obóz Yaqui-lndyan. 
Miał 51 żołnierzy zabitych i bar­
dzo wielu rannych.

CANADA.
Quebec, 20 maja — Tu mówi się 

obecnie tylko o losie Riela; Fran­
cuzi twierdzą, że nie zezwolą na 
jego powieszenie.

Winnipeg, Man., 20 maja.— In­
dy anie, nabrawszy otuchy z powo­
du, że im się udało zabrać kon­
wój wojskowy, stają się coraz śmiel­
szymi. Wojsko w Battleford obaw:a 
się ataku.

Ottawa, 21 maja — Riel.który wywo­
łał ostatnie powstanie I był jego naczel­
nikiem ma być obywatelem Stanów 
Zjednoczonych. Jako taki brał udział 
przy wyborach w r. 1882 i 1883 w 
Montana i był zwolennikiem stron­
nictwa republikańskiego. Po wybo­
rach oskarżono go z powodu, że 
Zniewolił mięszańców nie obywateli 
do głosowania, wskutek czego ubiegł 
do St. Vital w Manitoba. Później 
przeniósł się do St. Bonifacr a w 
jesieni 1883 r. do okręgu nad 
rzeką Saskatchewan, gdtie w roku 
bieżącym wszczął powstanie.

St. Paul, Minn., 22 maja.— Pound­
maker, naczelnik indyański puścił 
większą część pojmanych Kanadezy- 
ków na wolność i zapytał się o wa­
runki pokoju.

Quebec, 22 maja.— Lemiend, 
członek parlamentu i rzecznik Char­
les Fitzpatrick podjęli się obrony 
Riela. Koszta procesu zapłaci pe­
wien Francuz, przyjaciel Riela.

Battlcford, 22 maja— Dzisiaj przy­
był tu dotąd ks. Cochin z 25 jeń­
cami, których Poundmaker wraz z 
nim puścił na wolność. Miał od na­

czelnika pismo, w którem tenże się 
zapytuje, pod jakiemi warunkami 
może złożyć broń. Żąda odpowiedzi 
w dwóch dniach.

Poundmaker posiada obóz, w któ­
rym eię znajduje 1500 osób. Ma 
36(1 ludzi konnych i w ogóle 700 
zdatnych do noszenia broni. W bi­
twie pod Cat Knife Hill utracili In- 
dyanie 60 ludzi i mieli 17 raanycn. 
Poundmaker aajmuje "becnie waro­
wne stanowisko w pobliżu Lizzard 

i jeziora.
Humboldt, 22 maja.— Dzisiaj

I schwytano naczelnika indyańskiego 
White Cap.

Rozmaitości.
* B.óro „Veritas“ zestawiło, że w 

roku 1884 tym zatonęło okrętów ża­
glowców, 969 a parowców 179. 
Straciły: 1. Okrętów żaglowców:, 
Stany Zjednoczone Amerykańskie 
65, Brazylia 2, Chili 9, Dania 24 
Niemcy 75, Francya 72, Grecya 
11. Wielka Brytania i Irlandya 460, 
Haiti 2, Włochy 45, Japonia ], 
Liberia 1, Holandya 21, Norwegia 
106, Austrya i Węgry 15, Portuga ■ 
lia U, Rosyą 9, Szwecya 32, Hisz­
pania 8, razem 969 żaglowców. II. 
Parowców: Stany Zjednoczone Ame­
rykańskie 6, Belgia I, Chili l, Chi 
ny I, Dania 2, Cesarstwo Niemiec­
kie 13, Egipt 1, Francya 11, Gre­
cya 1, Wielka Brytania i Irlandya 
145, Włochy 2, Meksyk 2, Holan­
dya 2, Norwegia 3, Szwecya 1, 
Hiszpania 5, razem 179 parowców, 
czyli ogółem z żaglowcami okrętów 
1118.

* Niedawno temu wstąpił Ojciec 
św. niespodzianie do czytelni Waty­
kanu w czasie, gdy sig tam znajdo­
wało dużo ludzi różnych narodowo­
ści, zajętych przeglądaniem starych 
dokumentów i rękopismów. Kato­
licy wszyscy uklęknęli,aby odebrać 
błogosławieństwo Ojea a w. a pro­
testanci powstawszy skłonili głowy. 
Jeden tylko człowiek me zważał na 
księdze-stares, którego 200 milio­
nów ludzi czci jako głowę swą du­
chowną, jako namiestnika Chrystusa 
tu na z;emi i któremu i innowier­
cy jak największe oddają uszanowa­
nie nietylko dla jego godności, lecz 
także z powodu osobistych jego przy­
miotów. Człowiekiem, który,* pod­
czas gdy Ojciec św. przeszedł przez 
salę, pozostał siedzący na swem 
miejscu i niby to był zajęty czy­
taniem książki, którą miał przed 
sobą, był Niemiec, zoaoy profesor 
berliński Mommsen.

* Dz kie zwierzęta we wschodnich 
InJyach. Ostatnie urzędowe spra­
wozdanie wykazuje, iż dzikie' zwie­
rzęta w Indyach acgie'skich spowo­
dowały w roku zeszłym śmierć 22 905 
osób, z których 20.057 straciło życie 
wskutek ukąszenia wężów, zaś 985 
padło ofiarą tygrysów, 287 wilków 
i 247 lampartów. Strata zwierząt 
pożytecznych dosięga poważnej li­
czby sztuk 47.478. Więcej niż trzy 
czwarte ofiar przypada na Bengal i 
północno-zachodnie prowineye. W 
roku sprawozdawczym zabito 19.890 
sztuk zwierząt szkodliwych.

* Abish Hayes, starzec liczący 
lat 71, zamieszkały w Elizabeth­
town, lud., pojął za Żonę 17 letnią 
Aurelię Milion z Haarison.

POWIEŚĆ

Z DZIEJÓW POLSKICH

---------przez ----------

F. lir. SKARBKA.

(22) (Ciąg dalszy).

Po nim nastąpiły kolejno rajcy miasta 
niosące dary obywateli stolicy i składając je u 
podnóżka tronu. Król przyjmując te dary 
przemówił z czułością do zgromadzonych i dał 
znak wielkiemu miecznikowi koronnemu, ażeby 
wykonał swój obowiązek. Tenże wystąpił na - 
przód przed stopnie tronu i podając na wezgło­
wiu goły miecz królowi rzekł: „Najjaśniejszy 
panie racz dozwolić, aby starodawnym zwycza­
jem przystąpili do podnóżka tronu twego szla­
chetni i mężni, których ty Miłościwy królu 
na rycerzy pasować będziesz,'4 i obracając się 
do heroldów którzy u ostatnich stopni stali, 
dodał: „Heroldowie, wezwijcie giermka lub 
dworzana, który pragnie zostać pasowany ry­
cerzem i wyprowadźcie przed oblicze kró­
lewskie."

Poszli ku stronie zamku heroldowie i tłum 
ludu na prawo na lewo roztwierał się i miejsce 
dla nich robił. Z przyległej ulicy okazał się 
na karym koniu dorodnej postawy w husar­

skiej zbroi wojownik. Rząd na koniu tu-ecki, 
kamieniami wysadzany, kulbaka takaż, przy 
prawem uchu konia buńczuk z gałką pozłacaną 
zawieszony, nad czołem kita z białych strusich 
piór. Wierzchnią część głowy końskiej i całą 
szyję okrywał czepiec srebrny kutasami takie 
miż gęsto okrytj, z tylu dywdyk aksamitny 
srebrem haftowany. Najeźdźcu zbroja stalowa 
całego z tyłu i z przodu aż do pasa okrywa­
jąca, ręce podobnież zbroją okryte. Na plecach 
skóra lampartowa, przez lewe ramię pod pra­
wą pachę wydana, klamrą na piersiach spięta. 
Na głowie szyszak wysokiemi piórami strusie- 
mi ozdobiony; przyłbica spuszczona. W pra 
wem ręku trzymał kopią, lewą konia prowa­
dził, wjechał żywo na środek koła przed tro - 
nem zrobionego, skłonił kopią przed królem, 
objechał zręcznie koło i oddawszy konia i ko­
pią heroldowi zbliżył się do stopni tronu i 
rzekł: „Jestem Michał Tarło, syn wojewody 
smoleńskiego, czym godny zaszczytu który 
osiągnąć pragnę, niechaj o tem sam mój król 
osądzi."

To niespodzianie ukazanie się Tarły, któ­
rego wszyscy za straconego poczytywali, mocno 
wzruszyło króla, a idąc za pierwszem natchnie­
niem uniósł się na tronie i byłby poszedł ku 
wiernemu przyjacielowi swemu, gdyby go za 
stanowienie się nad uroczystością obrzędu nie 
było wstrzymało. Pozostając więc rzekł do 
miecznika: „Znany mi jest i wam także mło - 
dzieniec, który stanął przed nami, zezwalam na 
to, aby przystąpił do stopni tronu, dla ode­
brania rycerskiego razu." Miecznik w skutek 
danego sobie rozkazu zbliżył się do Tarły i 
wziąwszy go za rękę zaprowadzi! przed króla. 
Drżały nogi pod zacnym młodzieńcem gdy się 

do stopni tronu zbliżał, łzami radości zalały 
się oczy jego gdy ukląkł przed królem, i gdy 
odebrał uderzenie pasujące go na rycerza, z 
uniesieniem rękę jego ucałował. Zeszedłszy 
Jotem ze stopni dosiadł konia tak lekko i 

zręcznie jak gdyby zbroi nie miał na sobie i 
nogą uie dotykając strzemion; spiął go ostrogą 
i miotając na wszystkie strony chorągiewką w 
kopii przymocowaną, dal rycerski pokłon kró­
lowi, następnie pięknym niewiastom które okna 
napełniały, i w ciągłych pląsach dzielnego ru­
maka miejsce zebrania opuścił.

ROZDZIAŁ XV.

Manifest.
Minęły szybko te chwile radości powsze­

chnej; znikła dla Stanisława, po kilku latach 
niepokoju nadzieja uszczęśliwienia narodu pol­
skiego przez mądre i gorliwe rządy.

Zwycięztwa i traktaty nie zdołały utrzy­
mać go na tronie, z którego tylu zawistnych 
i obrażonych strącić go usiłowało. Upadl po 
długiej walce z rożnem szczęściem toczonej i 
jako wygnaniec oczekiwał na Pomorzu skutków 
ostatnich wysileń wiernych stronników swoich, 
i nieugiętej wytrwałości Karola, który po klę­
sce pod Pultawą poniesionej na to tylko zda­
wał się spoczywać w Benderze, aby tyra silniej 
mógł kiedyś na nieprzyjaciół swoich uderzyć.

Garnęła się do niego garstka wiernych 
sprawie Leszczyńskiego. Pouiatowski działał 
dla niego jako biegły dyplomatyk w Caro 
grodzie, a Potocki, wojewoda kijowski, przy­
wodził Polakom, którzy jeszcze nie stracili 
nadziei przywrócenia Leszczyńskiego na tron. 
W wiośnie 1712 roku ehciał Karol przekonać 
się jaki duch w Polsce panuje i wysłać wo­

jenną wyprawę z samych Polaków złożoną, 
któraby doświadczyła męztwa własnego i przy­
chylności swych współbraci. Na dowódzcę 
przeznaczono Jana Grudczyńskiego, regimenta- 
rza jeneralnego i starostę rawskiego, który 
przed trzema laty był już dał dowody nieustra­
szonego męztwa walcząc pod przewodem wo­
jewody kijowskiego w wyprawie, która dla 
przemagającej siły szczęśliwie skończyć się nie 
mogła.

Pełen odwagi i najpiękniejszej otuchy prze­
szedł już był Grudczyński granice Polski i sta 
nąwszy na początku Maja w mieśoie Sanoku, 
kilka dni tamże odpocząć postanowił, aby za­
sięgnąć języka o tem co się w głębi kraju 
działo i puścić wieść o własnem wkroczeniu do 
Polski.

Na wzgórku nad brzegiem Sanu, wznosił 
się stary zamek, już podówczas spustoszały, 
lecz z pod jego murów sięgało oko daleko po 
okolicy i czaty skuteczniej nad bezpieczeństwem 
niewielkiego obozu czuwać mogły. Wśród tych 
zwaliu obrał Grudczyński stanowisko swoje- 
Trzy tysiące Kozaków które z sobą prowadził, 
rozległo się w dolinie koczując po przyległych 
łąkach, 2000 polskiej jazdy rozłożyło się po 
mieście, a Sto koni dragonii z pułku Urba 
nowicza i wojewody kijowskiego mieściło się 
w kilku pustych izbach zamczyska, a rżenie i 
parschanie koni rozlegało się po korytarzach 
i okolicznych zwaliskach. Sam wódz założył 
główną kwaterę w dawnej kaplicy zamkowej, 
nad którą stało jeszcze sklepienie, lubo zaszłe 
wilgocią, ogołocone z wapiennego narzutu i 
gdzie niegdzie m^iem i pnącemi się roślinami 
pokryte. Przelęknione puszczyki i sowy opu­
ściły spokojny swój przybytek za nadejściem 

nowych gości; poufale jaskółki krążyły nieu­
stannie pod sklepieniem, mieszały szczebiotliwe 
świergotanie z gadaniem rycerzy i broniły 
strwożone gniazd świeżo przy pustych oknach 
założonych. Trzy wschody z cegły wymuro 
wane na wszystkich rogach i kantach pootlu- 
kane, mensa z ciosowego kamienia od ostrzenia 
kos i noży przez okolicznych mieszkańców wy­
szczerbiona, i nad nią zagłębienie między szczą­
tkami gotyckich filarów, okazywały miejsce 
ołtarza. Na ścianach widać jeszcze było gdzie 
niegdzie szczątki napisów ,i malowań, a przy 
wchodzie leżał wielki kamień na którym niegdy 
chrześcielnica stała. Kaplica sama przytykała 
jednym bokiem do reszty rozwalin, lecz mo­
cny wyłom ku zachodniej stronie w murze zro­
biony, otwierał obszerny widok na okoliczne 
osady.

Już od dwóch dni przebywał w tem miejscu 
starosta Grudczyński. Nieustannie przychodzili 
do kaplicy i wychodzili z niej ludzie zbrojni i 
inni, to dając znać o świeżo powziętej wiado­
mości, to po odebranie rozkazu, to nakoniec 
przedstawiając ziomka, który się do stronników 
Stanisława ehciał przedrzeć. „Dość tego," za 
wołał w popołudniowej godzinie Grudczyński 
zniecierpliwiony nieustannem przechodzeniem 
się ludzi. „Nie przeszkadzać nam teraz przy­
najmniej z godzinę czasu, bo mamy ważne do- 
czynienie. Postawić czaty przed wejściem, kló- 
reby nikogo od tej chwili nie wpuszczały, a 
Waści, Mości cześniku, rozłóż się z pisaniem 
przy tej meosie i wylej na papier, cum facuudia 
et eloquentia tobie właściwych, myśli którem 
Waści do manifestu podał."

Zasiadł pan cześmk, umaczał pióro i trzy­
mając je Sparł głowę na ręku, a wystawiając

wargę spodnią naprzól patrzał na zbutwiałe 
sklepienie jakby po nich dobrego konceptu 
szukał. „Dc intitulatione rnyślę jeszcze," rzekł 
przerywając mądre milczenie, „i nie wiem czy 
in nomine pana starosty czy też JII. et Mag. 
wojewedy kijowskiego manifest ma być sporzą­
dzony."

„Nie ma nad czem myśleć, mój Mości cze­
śniku," odpowiedział starosta, „któż wchodzi 
do Rzeczypospolitej, czy wojewoda czy ja? 
Ergo tedy nie wojewoda ale ja, Jan z Grudnia 
Grudczyński, starosta rawski i wasiliński, Jego 
królewskiej Mości i Rzeczypospolitej polskiej 
pułkownik i jcneralny regimentarz wojska ko­
ronnego, chcę przemówić do Jaśnie oświeco­
nych, Jaśnie wielmożnych i Wielmożnych se­
natorów, panów świeckich i duchownych, tu­
dzież do Urodzonych braci szlachty i do każde­
go komu o tem wiedzieć należy. Można po­
wiedzieć, ie wkraczam vigore otrzymanego 
ordynansu od dwóch królów, NN. Stanisława 
Igo i Karola Xllgo, i ze szczególnego polece­
nia wojewody kijowskiego Potockiego, wiel­
kiego Hetmana koronnego, ale zawsze moje 
imię musi być na czele manifestu."

Zabrał się do pisania pan czcśaik, a sta­
rosta postawił przed nita puhar i drugi dla 
siebie, dał znak dworzaninowi aby mu z kąta 
podał butelkę i napełniwszy oba puhary aż do 
brzegu, wzniósł własny ku światłu, przypatrzył 
się, przymrużając oczy, trunkowi i zwolna je­
den łyk za drugim pociągnął aż się suche dno 
okazało. „Wypij to Waśc'," rzekł docześuika 
„to nie zawadzi zwłaszcza do takisj pracy. A, 
ledwo żęta o tobie nie zapomniał, kochany wo- 
jewodzicu. Wierni towarzysze broni i puha- 
rem dzielić się winni. Ale mi jakiś smutny, 
usiadłeś mi w samych drzwiach na kamień u 
jak dziad kościelny i patrzysz w zadumaniu 
na góry i lasy, jakbyś już widział posiłek, któ­
ry nam ztamtąd przybędzie."
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prosi niżej podpisany o łaskawe 
umieszczenie kilkunastu wierszy w 
łamach ,.Gazety Polskiej”.

Rocznica uroczystości poświęcenia 
kościoła (kaplicy pod tytułem św. 
Stanisława), odprawiła się w Hofa 
Parku w piękny sposób. Lud już 
w wigilię około nieszpornego czasu 
zgromadził się licznie do świątyni. 
Księża zaś, skoro przyjechali, za­
siedli natychmiast do koufesyonału. 
Na drugie zaś rano lud szedł pomimo 
słoty do domu Bożego, a podczas 
pierwszej mszy przystępowało już 
dużo ludzi do stołu Pańskiego. 
Sumę odśpiewał bardzo wdzięcznym 
głosem ks. L Peściński, słowo Boże 
zaś wygłosił ks I. Mączyński do 
borową polszczyzną i ze sapałem 
patryotycznym. Jeszcze długo po 
nabożeństwie słuchali księża spowie 
dzi. Następnie odbył ks. Peściński 
mityng ze siostrami różańcowemi. 
Nieszpory solenne odbyły się w zwys 
czajnym czasie, po których księża 
jeszcze długo byli zatrudnieni s)u 
chaniem spowiedzi. Duia następnego 
odprawiono dwie msze święte; po 
drugiej miał znów ks. Mączyński 
kazanie i wprawdzie o wychowaniu 
dzieci za pomocą szkoły. Nauka 
jego była praktyczna, dobitną i 
wzruszającą zarazem.

My parafianie dziękujemy księżom, 
za ich trudy dla zbawienia naszych 
dusz poniesione szczerem „Bóg za' 
płać”.

Jesteśmy tu po większej części 
początkującymi tylko farmerami i 
dla tego musimy tak, jak w starym 
kram wstawać rano i udać się późno 
na spoczynek. Mamy jednak jut 
dość piękne klarunki, bo każdy 
raźno pracuje. Nowo przybywający 
biorąc przykład z dawniej tu osie 
dlonych Polaków, nie boją się także 
pracy.

Wkrótce zamienimy obecną kapli­
cę na wspaniały i wielki kościół a 
z kaplicy będzie piękna szkolą. 
Spodziewamy się, że p. Hof do 
trzxma honorowego swego słowa 
danego nam już w początkach za­
kładania tutejszej kolonii, że nam 
dopomoże przy budowaniu okazałej 
świątyni, za co my jako i później­
sze pokolenia modłami mu się od 
płacimy.

W itrieniu parafian
J/. J. Kośmiclci.

Sekretarz.

Kto odkrył właściwie Amerykę?
Każdy pamięta jeszcze ze szkoły, 

że Kolumbus odkrył Amerykę w r. 
1492 i od tego czasu jest Ameryka 
znaną pod nazwą nowego świata. 
W ostatnich czasach pisano wiele o 
tem, że już około 500 lat przed 
odkryciem Ameryki przez Kolumbusa 
tj. około r. 1000 Normanie, podczas 
jednej z swych wypraw łupiezkich 
przybyli do wybrzeża amerykańskie­
go i podobno się tutaj nawet osie­
dlili. Normanom więc należy się 
pierwszeństwo. Wiadomość ta była 
jednakowoż znaną pomiędzy kilku 
familiami tylko, a Kolumbus wy­
jeżdżając z trzema statkami na 
zachód, nie marzył nawet o tem, 
źe ktoś przed nim już był odkrył 
tę ziemię, nie miał nawet idei, że 
odkryje ziemię nieznaną, bo zamia­
rem jego było dotrzeć do wscho 
dniego wybrzeża Indyi, do którego 
jak liczył, mógł się prędzej i drogą 
krótszą dostać, płynąc na zachód, 
jak objeżdżając na około Afryki. 
Odkrycie Ameryki przez Normanów 
nie zmniejsza bynajmniej zasług 
Kolumbusa, nie znał on bowiem 
poprzedników swych w Ameryce, 
wypłynął, aby odkryć nową drogę 
a puścił się w tym celu drogą, 
która dla żeglarzy owego czasu 
przedstawiała jak największe trudy 
i nawet — przestrachy. Przez jego 
odkrycie Ameryka dopiero znalazła 
miejsce w historyi świata i dla tego 
też słusznie można go nazwać od­
krywcą zachodniej półkuli świata.

Nie zależy na tem bynajmniej, 
czy Normanie przed nim, czy też 
wcale nie odkryli Ameryki, bo nie 
pozostawili ani najmniejszego śladu 
swego odkrycia, tak, aby można 
powiedzieć i udowodnić, że tu byli 
i na rozwinięcie kraju tego mieli 
jakowy wpływ. Zresztą za czasów 
Normanów Europa nie była jeszcze 
tak zaludnioną, aby narody chciały 
podbijać dalekie, odległe cudze kraje, 
zabierać ich bogactwa i wywierać 
wpływ na ich dzieje.

Tymczasem wydał niejakiś E. P. 
Vining w Chicago książkę pod ty­
tułem „Inglorious Columbus” (Nie­
sławny Columbus), w której udowo­
dnią, że odkrywca Ameryki pocho­
dził z Azyi, którą się słusznie uwa­
ża nietylko za kolebkę ludzkości, 
lecz i nauki. Pisarz tego dzieła 
zebrał wszystkie dowody i ckązki, 
jakie gdziekolwiek napotkał, aby 
udowodnić, że twierdzenie jego jest 
prawdziwem. (Fakt ten, że Azya 
tycy odkryli już dawniej Amerykę, 
był znany przez uczonych w Europie 
od przeszło sto lat; żaden z nich 
jednakowoż nie opisał tego dotąd 
obszerniej). Vining opisuje, że 
niejakiś zakonnik ze sekty Budhistów, 
imieniem Hwui San z Afganistanu, 
odkrył Amerykę w piątem stuleciu 
po Chrystusie, a więc 500 lat przed 
Normanami a 1000 przed Kolumbu- 
sem.

Przybył on ze znaczną liczbą 
konników do Alaski a później 
Meksyku, gdzie pozostał przez 
41, a w r. 499 po Chrystusie po­
wrócił przez Japonię do Chin, gdzie 
opowiadał władzom i uczonym, co 
widział i słyszał w nowym kraju. 
Ziemię tę nazywa on Fusang, a 
opowiadanie jego jest umieszczonem 
w historyi chińskiej; opis ten prze­
tłumaczył p. Vining dosłownie z 
języka chińskiego na angielski.

W opisie nie znajduje się wpra­
wdzie nazwa „Meksyk", lecz wszy­
stko zgadza się jak najdokładniej z 
jeografią Meksyku, o którego nazwie 
opis nie wspomina; wszystkie dane w 
historyi chińskiej zgadzają się jedna­
kowoż co do natury i cech charaktery 

no i Bogu tylko wiadomo czy między smier 
telnymi czy między anioły się znajduje/'

„Wszakżeś mi kiedyś mówił, kochany Tar­
ło," odparł starosta, „że ci ojciec w Opatowie 
przebaczył, wtedy kiedy nasz Szmigielski, wo­
jując w ó wczas jeszcze za Augustem, sejmik 
tameczny zerwał?"

„Tak ja to każdemu mówię," odpowiedział 
Tarło, „ażebym unikał trapiących badań i roz­
mów o tym przedmiocie. Był czas w którym 
się sam tą otuchą pocieszałem, lecz manifest 
przeciwko naszemu nieszczęśliwemu królowi w 
Tykocinie wydany, na którym się podpis me­
go ojca znajduje, i wszystkie dalsze postępki 
jego dowodzą, że zawsze jest nieprzyjacielem 
Stanisława, i przeto mnie wierności i przychyl­
ności mojej ku niemu nie przebaczy."

„Przebaczy, ja w tem jestem," rzeki sta­
rosta, „jak tylko przepędzim Sasów za Wartę 
i Elbę, to się z naszym królem i jedność mię­
dzy wszystkimi rodakami przywróci."

„Nim to nastąpi," rzekł Tarło z west­
chnieniem, „to mnie ziemia, byleby ojczysta, 
od dawna pokrywać będzie."

„Za pozwoleniem," rzekł przerywając tę 
rozmowę cześnik, który się z piórem za uchem 
a puharem w ręku do nich był zbliżył. Ni 
fallor, zaleciłeś mi pan starosta, aby powiedzieć 
w manifeście, że Najjaśniejszy król Szwedzki 
był gotów wkroczyć we dwadzieścia tysięcy 
wojska Tatarskiego i Tureckiego, ale że tylko 
dla ochrony Rzpltej. od tego kroku się wstrzymuj* 
i pana starostę naprzód wysyła dla poznania 
ducha obywateli."

„Tak, jestto ta myśl, ‘ odpowiedział sta 
rosta," ale do licha, Waści zamało wojska do 
manifestu chcesz wsadzić. Cóżto jest 20,000 

Shenandoah, Pa., 18 m»ja 1885 
Szanowny Redaktorze!

Shenandoah chociaż niewielkie 
jest miasto, jednak obfite jest w 
wielkie wypadki, powstające ze zbo. 
czeń umysłowych. W dniu 17 bm. 
z rana, t. j. w niedzielę, niejaka 
Jennie Yarual, lat 18, poszła na 
przechadzkę ze swym kilkuletnim 
adonisem i z owej majówki przyniosła 
sobie kwiatów i niczem nie dała 
poznać nikomu z domowych, że jest 
niespokojną, obiad wspólnie spożyła 
z rodzicami, po którym udała się 
na piętrowy pokój, rozebrała i po­
łożyła się w jednej bieliźnie do 
łóżka z rewolwerem w ręku i wy 
strzałem w samo serce odebrała sobie 
tycie; śmierć natychmiast nasiąpiła, 
tak że nie można było myśleć o 
żadnym ratunku. Po tej tragedyi 
posypały się rozmaite legendy o 
przyczynie samobójstwa — ale naj 
więcej prawdopodobną jest, że na­
rzeczony, który przez lat kilka 
zajmował się nią i odbywał różne 
s nią wycieczki i spacery, tegoż 
dnia stanowczo jej oznajmił, że się 
z nią nie ożeni. Miała to być 
panna inteligentna i pracowała sama 
na utrzymanie, będąc jako klerk w 
jednym z Shenandoskich sztorów.

Nazajutrz, tj. w poniedziałek, nie 
jakiś Bauman, mieniący się być 
Polakiem a istotnie niemieckiego 
pochodzenia, mówiący dobrze po 
polsku, gdyż służył w pruskiem 
wojsku w polskich pułkach, bez 
żadnych wyraźnych powodów o 11 
godz. przed południem powiesił się 
w szendzie, jak tu nazywają, pra­

stycznych Meksyku. Autor dzieła 
opiera się także na innym dziele 
chinskiem, opisującem całą ziemię, 
w którem jest wzmianka, że w kraju 
na wschód od Chin leżącym są 
niebotyczne góry i wielkie rzeki — 
dzieło to dotąd nie było przetłuma­
czone na inne języki.

Chińczycy nie korzystali wprawdzie 
ze swego odkrycia, lecz nie można 
im się dziwić — przecież Normanie 
przybyli już w 500 lat później do 
Ameryki i także z tego nie korzy­
stali. Chińczykom nie chodziło też 
wtenczas bynajmniej o podboje in­
nych krajów, ponieważ mieli dosyć 
miejsca u siebie i dosyć zatrudnienia 
w domu. Gdyby Chińczycy tak byli 
uczynili jak teraz się czyni, ziemia 
ta miałaby inną zupełnie historyę 
a emigracya byłaby szła z Azyi do 
Ameryki a ztąd do Europy. Chin 
czycy byliby w Ameryce zaprowa­
dzili swe zwyczaje, swą religię i 
swą oświatę. Natomiast zaś przy­
byli Europejczycy, którzy nietylko 
zawładnęli całą Amerykę, zaprowa­
dzili religię chrześciańską, obyczaje 
i zwyczaje europejskie, lecz przeszli 
do Chin nietylko dawną drogą, lecz 
przebyli także ocean spokojny i 
posyłają do Azyi swych misyonarzy 
i szerzą oświatę. Dla tego też po­
mimo odkrycia Ameryki przez Chin 
czyków i Normanów w hstoryi i 
dziejach świata Kolumbus zawsze 
będzie nosił imię prawdziwego 
krywcy Ameryki, bo on ją 
świata zdobył i w niej drogę 
postępu i oświaty otworzył.

Zwrócił się ku niemu młodzieniec, odebrał 
w milczeniu puhar z jego ręki, i obojętnie na 
niego poglądal.

„Wypij, wypij, i dobra myśl rozmarszczy 
twoje zasępione czoło," dodał starosta uderzając 
go lekko po ramieniu.

„Dobra myśl," odparł z uśmiechem żałości 
młodzieniec, „dawno już od niej odwykłem, 
dla mnie już nie ma ani pociechy, ani nadziei, 
dla mnie jedno tylko już hasło: ocalenie spra­
wy królewskiej, lub śmierć."

„Dobrzeć to i pięknie, panie bracie," rzekł 
starosta, „i my tak wszyscy myślimy, ale my 
byśmy chcieli i króla na tron przywrócić i żyć 
sobie potem, jeżeli Bóg da, swobodnie. A je­
żeli ja tego sołie życzę, czemuż ty w samej 
sile wieku, śmierci tylko masz pragnąć ?"

Tu powstał młodzieniec i biorąc starostę 
za rękę sprowadził go na próg kaplicy a ska­
zując drugą ręką na okolicę przez wyłom’wi­
dzianą, rzekł: „Widzisz tam jak mgłą szczyty 
Karpatów pod nad lasy i bliższe góry wznie 
sione, tam ja się urodziłem, na te skały od 
dzieciństwa z ojcowskiego zamku poglądałem, 
nie dziw się, jeżeli ich widok ciężkim smutkiem 
me serce zaprawił."

„Cieszyćbyś się powinien," odparł starosta, 
„wszakże za parę dni tam będziemy i ujrzysz 
rodzinne okolice."

„Nie, mijać je będę zdaleka jak miejsca 
zaklęte," odparł młodzieniec, „tam nie masz 
dla mnie pociechy. Miałem tam matkę która 
mnie tkliwie kochała, a ta już w grobie; mia­
łem tam kiedyś dobrego ojca, ale mnie ten po 
trzykroć odepchnął od siebie, za to żem wierny 
memu królowi pozostał; miałem tam kochankę, 
narzeczoną.... Ale tam ją z rąk moich porwa­

Zarodki zarazy.
Pomimo, źe nam grozi niebezpie 

czeńatwo, iż cholera, jeżeli możemy 
się spuszczać na twierdzenie lekarzy, 
zawita do nas w roku bieżącym lub 
też najdalej w roku przyszłym, 
zachodzi pytanie czy zaraza ta po­
winna tyle wzniecać obawy, jak 
inna, która już pomiędzy nami się 
znajduje. Nauka bada ściśle zarody 
cholery i stara się je zniszczyć, lub 
też osłabić ich wpływ przez wszcze 
pianie. Lecz cóż czyni ona z zaro 
darni zgniłej gorączki (tyfus), które 
są tak zgubnemi, jak mikroby cho 
lery, albo też gorszemi. Pewną 
jest rzeczą, że cholera, gdyby była 
nawiedziła miasteczko Plymouth w 
Pennsylvanii, nie byłaby zabrała 
więcej ofiar, jak tyfus to uczynił.

Tyfus okazuje się zwyczajnie w 
prawie wszystkich wielkich miastach 
i miasteczkach leżących nad rzekami, 
w których łatwo mogą się rozwinąć 
jakie zarodki; a czem bardziej mia­
sta i miasteczka się zwiększają i 
czem trudniej nieczystości i odchody 
w ich obrębie się znajdujące mogą 
być usunięte, tem grcźniejszem staje 
się niebezpieczeństwo. Pojedyńczy 
przypadek tyfusu może, jeżeli za­
rodki po nim nie zostaną usunięte, 
przyczynić się do wybuchu zarazy 
pomiędzy liczną ludnością, jeżeli 
jej zarodki w łatwy sposób znajdą 
drogę do organizmu innych osób, jak 
się to np. przez wodę bieżącą dzieje. 
Tak się stało w Plymouth; komisya 
lekarzy badająca przyczynę tyfusu 
w tem miasteczku, udowodniła, że 
zaraza, która nieomal wyludniła całą 
tę miejscowość, powstała przez to, 
iż wyrzucono odchód człowieka cho­
rego na tyfus w pobliżu potoku 
płynącego z gór, którego woda na 
pełnia rezerwoar o dwie mile od 
owego miejsca odległy; a tam ztąd 
dostały się zarodki do miasteczka, 
którego ludność wodę przychodzącą 
z rezerwoaru używa do picia i in­
nych potrzeb. Widać więc iż nie 
tylko źródła i studnie w miastach, 
znajdujące się w pobliżu kanałów 
odchodowych i prewetów, mogą się 
przyczynić do rozszerzenia zarazy, 
lecz nawet potoki, w których woda 
powinna być czystą, i rzeki mogą 
zabierać ze sobą zarodki choroby i 
przez nie rozpowszechnić zarazę i 
śmierć w miastach i miejscowościach 
leżących nad ich brzegami.

Zaraza w Plymouth wznieca uwa­
gę całej prawie ludności w Stanach 
Zjednoczonych. Obywatele Phila 
delphii zajmują się kwestyą, w jakiby 

wie siedzący, gdyż szenda owa ta^ 
nizko zbudowana, że w niej stanąć 
nawet prosto nie był w stanie 
Domyślać się wszakże należy z 
prowadzenia się Baumana, że będąc 
nałogowym pijakiem w zwyczajnej 
tego rodzaju chorobie obłąkania 
(delirium tremens) popełnił samo­
bójstwo.

sposób mogli dostać czystej wody. 
W mieście tem używa się dotąd 
woda z rzeki Schuylkill, do której 
wpadają kanały całej doliny, a jej 
woda, nim dojdzie do Philadelphii, 
jest napełnioną odchodami licznych 
wiosek i miasteczek. „Press" mówi:

„Nie ma prawie duia, aby się w 
wodzie nie znajdywały odchody 
przynajmniej 100 ludzi chorych na 
tyfus lub inne zaraźliwe choroby. 
Woda bieżąca nie niszczy zarodków 
tyfusu lub cholery, lecz przeciwnie 
przyczynia się do ich rozpowsze­
chnienia".

Chicago znajduje się w podobnem 
położeniu jak Philadelphia. Chicago 
leży wprawdzie nad wielkiem jezio­
rem, w którem się znajduje najlepsza, 
najczystsza woda w świecie, gdy się 
znajduje w normalnym swym stanie 
a jednakowoż, pomimo, że się ją 
sprowadza o dwie mile od wybrzeża, 
nie jest ona wolną od nieczystości 
kanałów odchodowych i od plugastwa, 
którem jest napełniona rzeka do 
jeziora wpływająca. Lekarze twier­
dzą, że wodę chicagoską trzeba przed 
używaniem gotować, a niektórzy 
nawet polecają, aby ją po przego­
towaniu przecedzić i nawet butelko­
wać. Cholera, gdyby odwiedziła 
Chicago, zostałaby najbardziej przez 
wodę rozpowszechnioną; lecz cholera 
nie jest jedyną zarazą, która w niej 
jest ukrytą; znajdują się w niej 
zarodki innych chorób, które w ka­
żdej chwili, w każdej porze roku, 
mogą wywołać choroby — choroby, 
których przyczyną jest nieczystość 
ciała, nieczystość po domach a 
zwłaszcza nieczysta woda. Woda w 
jeziorach staje się coraz brudniejszą, 
im bardziej ludność się powiększa. 
Każdy więc dbający o swoje zdrowie, 
powinien utrzymywać siebie i swe 
otoczenie w stanie jak naj chludniej ■ 
szym, a nie czekać, ażby przybycie 
cholery go do tego zmusiło.

Viktor Hugo.
Viktor Marya Hugo, który zmarł 

w zeszły piątek w Paryżu, urodził 
się w dniu 26 lutego w Besanęon, 
gdzie ojciec jego, który wtenczas 
był pułkownikiem, a później przez 
Napoleona Igo został mianowany 
jenerałem, był w garnizonie. Pier­
wsze lata swej młodości przepędził 
częściowo z swą matką w pewnym 
klasztorze w Paryżu, częściowo we 
Włoszech i Hiszpanii przy swym 
ojcu, który chciał, aby syn jego był 
żołnierzem. Ucząc się matematyki, 
zaczął młody Hugo pisać wiersze. 
Licząc lat 15 starał się O nagrodę 
napisawszy wiersz „Les avantages 
de 1’etude". Sędziowie nie przyznali 
mu atoli nagrody, lecz pochwalili 
go tylke. Ojciec widząc skłonność 
jego literacką, pozwolił mu się po­
święcić literaturze.

W r. 1819 odebrał dwie nagrody 
za wiersz napisany w jednej nocy 
przy łożu chorej swej matki o posągu 
Henryka IV i o dziewicach Verdunu. 
Wraz z swymi braćmi zaczął później 
wydawać „Conserwateur litteraire". 
Odtąd poczęły dzieła jego wycho­
dzić szybko jedno po drugiem i 
wprawdzie: romans „Han d’Islande, 
Odes et Ballades, dramat Cromwell, 
Le dernier jour d’un condami.ś, 
dramat Marion Delorme, romans 
historyczny Notre Dame de Paris 
(1831), dramat Le roi s’amuse 
(1835)“.

Hugo zatrudniał się polityką pod 
wszystkiemi rządami. Będąc roya- 
listą i katolikiem (z imienia tylko), 
walczył w swych Odach dla Bourbo- 
nów i religii katolickiej. Pod Ka­
rolem X. i Ludwikiem Filipem przy­
czynił się w swej „Ode a la Colon- 
ne" i „Napoleon II" do powrotu 
Bonapartów. W dniu 24 lutego 
1848 ogłosił w obecności niezmiernej 
masy ludu księżniczkę Orleans re- 
jentką państwa, poczem został 
zamianowany burmistrzem 9 okręgu 
i członkiem rady konstytucyjnej, 
gdzie zawsze trzymał stronę reakeyo- 
naryuszów monarohicznych. W 
czerwcu brał osobisty udział w walce 
przeciw powstańcom, głosował w 

dniu 4 listopada przeciw konstytucyi 
i został w roku 1849 wybrany do 
władzy prawodawczej. Tutaj zerwał 
zupełnie z swą przeszłością i stał 
się obrońcą partyi dcmokratyczno- 
socyalnej. Występował przeciw 
Napoleonowi, nazywając go zawsze 
Napoleonem małym i Augustodulem, 
z którego to powodu też, gdy Na­
poleonowi się udało przywłaszczyć 
władzę w dniu 2 grudnia 1851, 
nazwisko jego stało na spisie pro­
skrypcyjnym. Ubiegł nasamprzód 
do Belgii, a potem do wyspy Jersey, 
którą jednakowoż musiał opuścić, 
ponieważ napisał list do królowej 
Anglii, w którym ją obraził; nastę­
pnie zamieszkał na wyspie Guernsey, 
gdzie sobie kazał wystawić książęcy 
prawie pałac i nie wrócił do kraju 
pomimo amnestyi z dnia 15 sierpnia 
1859. Wszystkie prawie jego dzieła 
pisane na wygnaniu, były skierowa­
ne przeciw Napoleonowi III jak np. 
Napoleon le petit, les contemplations 
itp ; pisał tam także: Le legende 
des siec les, les misćrables, les tra- 
yailleurs de la mer i inne.

W kilka dni po 4 wrześniu 1870, 
kiedy Napoleon utracił tron, przy­
był do Paryża. Najpierwszą jego 
czynnością było wydanie gorącej 
proklamacyi do Niemców, aby się 
wrócili do swej ojczyzny i nie my- 
śleli w«ale o oblężeniu Paryża. 
Przy wyborach w dniu 8 lutego 1871 
wybrano go do zgromadzenia naro 
dowego w Bordeaux, z którego wy­
stąpił już w miesiąc później W 
dniu 18 marca tj. w dniu, w którym 
komuna wystąpiła, przywiózł do 
Paryża zwłoki najstarszego swego 
syna, który w Bordeaux został ra­
żony paraliżem. Z Paryża udał się 
do Brukseli, gdzie w liście do re­
daktora czasopisma „Independance 
Beige" się za komuną oświadczył. 
Z powodu demonstracyi ludu prze 
ciw niemu skierowanej, musiał u- 
chodzić z Belgii i udał się do Lon­
dynu, zkąd wnet powrócił do Pary 
ża, gdzie go w dniu 30 stycznia 
1876 wybrano do senatu

Nieszczęścia i straszliwe wypadki 
wojny niemiecko francuskiej opisał 
w swej wierszem napisanej książeczce 
„L’ancóo terrible".

Potem wydał w r. 1874 romans 
rewolucyjny „Quatre-ving-treize i w 
r. 1876 „Actes et paroles".

Hugo pozostawił rękopisma swe 
Francyi i pozostawił do we li rzeczy- 
pospolitej, gdzie i w jaki sposób 
miał byó pochowanym.

Pomimo, że był bardzo ubogim, 
gdy zaczął swój zawód literacki i 
gdy się ożenił (posiadał tylko 900 
franków), zgromadził w ciągu życia 
swego dość znaczną fortunę, pozo­
stawił bowiem 4,000,000 franków, 
które zapisał swej córce Adeli, znaj­
dującej się w zakładzie dla obłąka­
nych.

POLSKA.
Ziemie Polskie.

Pod Moskalem.
—Donoszą o pełnym zgrozy dra­

macie, jaki rozegrał się przed paro­
ma tygodniami pod Stawiszczami 
pod Kijowem w losie należącym do 
dóbr hr. B.

Leśniczy, poi którego dozer era 
pozostawały tamtejsze lasy, -wyszedł 
nad wieczorem ze strzelbą do lasu, 
pozostawiając w domu żonę z wia­
łem dzieckiem. Właśnie podówczas 
przyjechał dobry znaj nny leśniczego, 
uriadnik ze Siawiszcz, a dowiedziaw­
szy się, że gospodarza nie ma w 
domu, wyszedł również do hsu, aby 
się z nim spotkać. Cel wycieczki 
był jednak chybiony i uriadnik po 
pćł-godzionem darrmnem szukaniu 
leśniczego powracał już do osady.

Przez ten czas zbir jakiś podpa­
trzywszy, że w domu pozostała 
tylko młoda kobieta z dzieckiem, 
wpadł do mieszkania i domagał eię 
wydania mu pieniędzy. Żona leśni­
czego odmówiła żądaniu, a wtedy 
złoczyńca pochwycił maleńkie dzie­
cko i oderznął mu głowę. Właśnie 
w tej chwili powracał uriadnik, wi­

dząc zaś co zaszło, dobył szabli, i 
jednem cięciem rozpłatał głowę 
rzucającemu się nań z nożem rabu­
siowi.

W kilka chwil petem wraca 
leśniczy z lasu i słyszy rozdzierające 
duszę krzyki i Jamenta zrozpaczonej 
matki; podbiega do okna i widzi żonę 
klęczącą nad zwłokami dziecka i 
uriadnika stojącego nad nimi z obna­
żoną, zakrwawioną szablą. Myśl, 
źe uriadnik dopuścił się morderstwa 
jego dziecka, przebiega mu jak 
błyskawica przez głowę, bez namy­
słu więc zmierza do niego przez 
okno i kładzie go na miejscu. Do­
wiedziawszy się jednak od żony, co 
zaszło, nieszczęśliwa ofiara zbiegu 
wypadków, leśniczy pali do siebie z 
drugiej lufy i pada nieżywy obok 
uriadnika. — Tak więc w niespełna 
godzinę czworo ludzi utraciło życie.

— Osławiony kurator A puch tin i 
przyjaciele j<go zażądali podobne, 
aby na Jasn-j Górze w Częstocho­
wie jedna z kaplic przeznaczoną 
została dla nabożeństwa schizmaty- 
ckiego. L^oncyusz archirej, którego 
opinii zasięgnął w tym względzie 
gubernator Hurko, oświadczył się 
przeciw żądaniu Apuehtina, obawia 
się, iż ztąd urośn e dla schizmy 
większa szkoda niż korzyść; za 
chodzi bowiem obawa przechodzenia 
z schizmy na katolicyzm.

— Pogrzeb zwłok ks. biskupa Wno- 
rawskiego w Lublinie odbył się dnia 
27 kwietnia.

Miasto od samego rana przybrało 
żałobę. Wszystkie sklepy pozamy­
kane, uczniowie zakładów naukowych 
rozpuszczeni, podobnież i urzędnicy 
biór prywatnych zwolnieni zostali 
od zajęć. Na ulicach tłumy — 
obliczają, że włościan, obywateli i 
innych osób z bliższych i dalszych 
okolic kraju, przybyło około 30 ty­
sięcy.

O godzinie dwunastej w południe, 
po odprawionym nabożeństwie przez 
arcybiskupa Popiela, rozpoczął się 
obrzęd pogrzebowy. Koi dukt po­
przedzały delrgacye kupców, cechów 
rzeroieślniizych, instytucyi dobro­
czynnych rzymsko katolickich i 
mojżeszowycb, uczniowie zakładów 
naukowych itp. Następnie niesiono 
wieńce od kilku miast z Królestwa 
Polskiego i różnych instytucyi, za 
kióremi poitępowało liiz e ducho­
wieństwo.

Ek-pirtował arcybiskup Pop el w 
asystensyi biskupów Kulińskiego i 
Sotkiewicza. O godzinie 11 i pół 
trumnę z katedry wyniosło starsze 
duchowieństwo i złożyło ją na ka­
rawanie zaprzężonym w ośtn koni. 
Trumnę i karawan zdobiły liczne 
wieńce i kwiaty. Kondukt ruszył 
Krakowskiem przedmieściem. Przy 
rogatce warszawskiej trumnę z kara­
wanu wz’ęli na barki wybitniejsi 
oby watele miasta, a następnie włościa­
nie — i poniesiono ją na cmentarz. 
Pienia pogrzebowe wykonał chór 
miejscowy pod kierunkiem p. Czar­
neckiego. Mów było trzy— pier­
wszy przemawiał biskup Kuliński, 
drugi ks. Mleczko, a trzeci dr. Ja­
niszewski jako przedstawiciel miasta, 
Z wybitniejszych duchownych zau­
ważyliśmy ks. Scie^ennego, kanoni­
ków Jungowskiego, Taylora, Czaje- 
wicza, Podolskiego i innych. Po­
rządek pomimo ogromnego tłoku 
panował wszędzie wzorowy, a to 
dzięki straży obywatelskiej.

Pod Prusakiem.
W. K. Poznańskie.

— IV Ostrzeszowie wydarzył się 
kilkr. tygodni temu nieszczę­
śliwy wypadek. Czeladnik młynarski 
Wenzel mełł jagły na wodnym mły­
nie w Przytocznicy, należącym do 
Lormisa i puścił młyn za estro w 
bieg. Wskutek tego nader prędkiego 
biegu kamień młyński rozpadł się 
na trzy kawały, i Wenzel został 
przez kawał kamienia tak nieszczęśli­
wie ugodzony, że obie nogi stracił a 
po wielkich dzieeięciogodzinnycb 
cierpieniach życie zakończył.

— fP Grąbkowie pod Jutrosinem 
utopiło się dwuletnie dziecko w 
dole od gnojówki. Rodzice poszli w 
pole i zostawili dziecko to z inne- 
mi dziećmi bez dozoru.

— kP Sobialkowie w Krobskiem 
spalił się w tych dniach gościniec 
i tuź obok stojąca kuźnia, a w 
sąsiednim rewirze leśnym około 50 
mórg zagajenia sosnowego.

jeszcze do tego Turków i Tatarów ? a któżby się 
tego lękał? Komużby to jaką impozycyę uczy­
nić mogło? Dodaj Waści jeszcze jedną cyfrę, 
cóżto kosztuje? i napisz: że król szwedzki miał 
już wprawdzie na pogotowiu wojska do dwócb- 
kroć sto tysięcy Turków i Tatarów, aby wtar­
gnął do Polski, ale z osobliwej miłości dla 
Rzeczypospolitej i żeby onej przez taki gwałto­
wny marsz wcale nie zrujnował, jeszcze się 
zatrzymał i mnie zaś przodem wysiał dla do­
wiedzenia się, jakie Rzeczpospolita ku niemu 
ma serce."

„Nie przepomnijcie tylko," rzekł Tarło, 
„powiedzieć w manifeście, że my nie przyby­
wamy do Polski jako nieprzyjaciele, lecz jako 
bracia, że nie szukamy zdobyczy i łupu, ale 
że pojednanie się wszystkich współobywateli i 
oswobodzenie kraju z pod obcej przemocy je­
dynym jest celem usiłowań i chwały naszej."

„Dobrze mówisz, kochany Tarło," odpo - 
wiedział starosta, „to i szlachetnie i pięknie. 
Mości Cześniku, pamiętaj Waści umieścić to 
wszystko, ad verbum w manifeście. Albo cze­
kaj Waści, pomyślemy wszyscy nad konceptem." 
To rzekłszy prosił Tarłę, ażeby się do nich 
przyłączył i oddawał myśli do jako najstoso­
wniejszego ułożenia tej odezwy do współbraci.

Gdy była gotowa, kazał wódz zwoLć, tak 
z wojaka swego jako i z miasta, wszystkich co 
umieli pisać i postawić wielki stół przed zam­
kiem, a założywszy go papierami, kałamarzami 
i dzbanami piwa, obsadził go różnego powoła­
nia pisarzami i panu Cześuikowi dyktowanie 
i zwierzchni dozór nad przepisywaniem mani­
festu poruczył. W miarę żę pewna ilość tych 
manifestów z pod rąk pisarzy wychodziła, od­
dawał ją czekającym w pogotowiu do odjazdu 

żoinierzom, z zaleceniem udania się do po - 
bliższych wiosek i zostawienia ich po dworach 
panów i u plebanów, którym zalecał w oso­
bnych listach ogłoszenie manifestu z ambon. 
Innych rozesłał do okolicznych miast, aby w 
akiach ziemskich lub grodowych manifest zło­
żyli.

Poczyniwszy te wszystkie rozporządzenia, 
postanowił Grudczyński obchodzić uroczyś.ńe 
rozpoczęcie swej wyprawy i kazał zebrać się 
wojsku swemu w gotowości do dalszego po­
chodu nazajutrz z rana na rynku miasta Sa­
noka.

Już się były zebrały wszystkie roty, już 
stanęły w mieście w czworobok uszykowane, 
gdy odgłos trąb i kotłów przybycie wodza 
oznajmił. Wjechał on z powagą między sze­
regi, stanął na środku i wezwał towarzyszącego 
sobie Cześnika do odczytania wiadomego ma­
nifestu; poczem sam głos zabrał, powtórzył po 
krotce zawarte w nim oświadczenia i dodał 
„iż ponieważ wszelka czynność od Boga za­
czynać się powinna, on także wraz z towarzy­
szami swymi antiquo more do kościoła udać 
się zamyśla, aby u Boga Zastępów powodzenie 
dla świętej sprawy króla i ojczyzny wyjednać." 
Na wezwanie dowódzców zsiedli żołnierze z 
koni, a w podwójnym szeregu uszykowani po­
stąpili ku świątyni i stanęli po dwóch bokach 
ulicy do kościoła przytykającej u którego na 
prędce wystawiony ołtarz miał służyć do od­
prawienia mszy i nabożeństwa dla wojska. 
Duchowny w uroczystym ubiorze wyszedł z ko­
ścioła, przy śpiewaniu Veni Creator przeszedł 
rzędy tam i na powrót, i święconą wodą wszy­
stkich pokrapiał. Zdjęli czapki z głowy wo­
jacy i sparci na proporcach lub szablach z po­

korą przyjmowali kapłańskie błogosławienie. 
Rozpoczęła się msza i wyraz ufności w Bogu 
na wszystkich był twarzach, ciche modły ka­
płana i żołnierzy przerywał niekiedy szczęk 
trącanej niechcący zbroi, stąpanie i parschanie 
koni obok jeźdźców stojących. Cofnęły się ra­
ptownie, niektóre zdzierać się zaczęły przclę - 
knioue i szczęk broni stał się powszechnym, 
gdy na widok świętej ofiary przez celebrują­
cego kapłana wzniesionej, wszyscy z pokorą 
przyklęknęli. Padl na kolana z żarliwem unie­
sieniem starosta Grudczyński i głowę ku ziemi 
schyl ł i obok niego Tarło, a gdy powstał i 
twarz zwrócił ku niebu, łzą pocieszenia jaśniały 
oczy jego.

„Po skończonem nabożeństwie, wsiedli na 
koń wojownicy, dano znak do pochodu, a Grud­
czyński zawołał: „W Imię Boga Zbawiciela na­
szego, naprzód dzieci. Niech źyje król Sta 
nisław pierwszy!" i odgłos ten przez cały 
orszak powtórzony rozległ się szeroko po ota­
czających murach klasztoru i kościoła.

ROZDZIAŁ XVI.

Stary Towarzysz Broni.
W drugim dniu po wyjściu z Sanoka, gdy 

cały orszak z ufnością naprzód postępował, 
ujrzał Tarło ze wzgórza, z którego schodzono, 
iż przednie straże o kilkanaście staj naprzód 
idące starły się z kupą zbrojnych w dolime, i 
nie dawszy żadnego wystrzału na miejscu sta­
nęły. „Baczność," zawołał, „tu przyjdzie za­
pewne do walki, w tamtym gaju może być ja­
kaś zasadzka, nasza przednia straż już opasana' 

bo stoi w miejscu i już się nie broni, naprzód 
wiara! biegnijmy jej na pomoc." Pędem ruszył 
orszak z góry, tuman kurzu otoczył ich w ko­
ło, że przyległych niewidać było przedmiotów; 
już że szablą w ręku nacierał Tarło na sku­
piony hufijc, w którym się przednia straż 
znajdowała, gdy okrzyk „zgoda, zgoda, stójeie 
bracia, to nasi!" wstrzymał jego zapęd wojen­
ny. „Hola, panie wojewodzicu!" zawołał sę- 
dz wy wojak, zsiadając z konia," czyliżcie nie 
poznali swego wiernego sługę? czyliżcie mogli 
wątpić o tem, że na wasze wezwanie stawi się 
Ordęga, że przy waszym boku rad będzie za 
dobrą sprawę ostatnią krwi kroplę przelać?" i 
rzucił się z czułością w objęcia nadbieglego ku 
niemu Tarły, który z uniesieniem przyciskał 
do łona starego towarzysza broni. „Tyżeśto, 
jeszcze żywy," rzekł, „ty poczciwy, waleczny 
Jana towarzyszu? Zkądżeś do nas przybył, po­
wiedz co słychać w rodzinnej okolicy ? Co po­
rabia mój ojciec, co dawni przyjaciele nasi?

„Zaraz paniczu, zaraz," odparł Ordęga, 
„odpowiem v^am na wszystko, aleć mnie wprzó­
dy przedstawcie panu staroście. Niechże 
poznam tego, co tak do serca w manifeście 
swoim przemawia, niechże on pozna i innie 
także, com jeszcze pod raurami Wiednia z bi- 
surmany wojował."

Dopełnił Tarło życzenia Ordęgi i z Qaj* 
życzliwszem sercem oddał sprawiedliwość od­
wadze i gorliwości swego starego przyjaciela, 
przedstawiając go Grudczyńskiemu: on zaś od­
dawszy mu pokłon rycerskiego poszanowania 
rzekł: „Jaśnie wielmożny starosto! Stary ja 
prawda, ale jary jeszcze, a nadewazystko do­
świadczony i wierny panu któremu służę.

(Ciąg dalszy nastąpi,)

Prusy Wschodnie i Zachodnie.
— JPe wsi Słupiu pod Łasinem 

w powiecie grodziądzkim w Prusach 
Zachodnich, powstał 28 kwietnia 
wielki pożar; kilka gospodarstw spa­
liło si§ do szczętu i nie wszystek 
inwentarz zdołano uratować. Kowa­
lowi P. stopiło się 2400 marek w 
grebrze w jedną bryję. Przyczyny 
pożaru nie zdojano dotąd wykryć.

— tP Jastrzębiu w Prusach 
Zachodnich umarł w tych dniach 
właściciel gruntu Sch. skutkiem 
zatrucia krwi. Toporem zranił się 
w nogę, i zamiast jakiej maści go­
jącej przyłożyć, polał ranę atramen­
tem, który uważał za bardzo dobry 
środek. Lecz noga zaczęła puchnąć 
i gdy się nareszcie zdecydował 
przywołać lekarza, było już za 
późno. W kilka godzin umarł.

— W gminie Dębogórach pod 
Kościerzyną w Prusach Zachodnich 
zdarzył się w poniedziałek dnia 20 
kwietnia okropny wypadek. Dwóch 
robotników zatrudnionych było w 
polu kopaniem rowu. Gdy tak o 
koło 8 stóp wykopali, zarwał się 
naraz brzeg, a obaj zasypani zostali. 
Pomimo spiesznej pomocy ludzi 
pracujących w polu, wyciągnięto 
obudwóch już nieżywych.

Szlązk.
Królewska Huta. 3U z. m. został 

przez sąd w Bytomiu skazany ks. 
Radziejowski na 25 m. za to, źe 
podziękował w „Katoliku" tym, 
którzy złożyli ze Zabrza kilka marek 
na koszta sądowe dla „Katolika".

—Kamień w powiecie Bytomskim. 
Przed paru dniami znaleziono przy 
„oparskiem" młynie w wodzie ciajo 
rzoźnika Fablsa z W. Dąbrówk-, 
który przed 6 miesiącami znikł bez 
śladu. Ciało zostawiono na brzegu 
rzeki, aż przybyli lekarze i władza 
policyjna. Po rozebraniu ciała uzna­
no, że ów rziźnik miał ranę w boku 
jakoby pchnięcie nożem. Z jakiej 
przyczyny został nieboszczyk zamor­
dowany, nie wiadomo-

Dnia 24 kwietnia młodzieniec Jan 
Miosga w kopalni „Samuels-Glueck" 
wpadł do szybu, natrafiając na dłu­
tko, które górnicy mają przy wybi­
janiu dziur. Został ugodzony w 
brzuch tak, źe koniec kawał na 
drugą stronę wyszedł. Po paru 
godzinach Bogu ducha oddał. W 
trzy dni później miało się odbyć 
jego wesele, zamiast wesela nastąpi 
ła żałoba. Pogrzeb odbył się przy 
żałobnej muzyce i licznem gronie 
górników.

Pod Austryakiem
Galicja.

— Klęską poiaru nawiedzoną 
została dnia 18 kwietnia w połu­
dnie gmina Ładańce w pow. prze - 
myślańskim. Ogień, który prawdo­
podobnie powstał skutkiem nieostro 
żności, zniszczył 16 gospodarstw 
włościańskich do szczętu. W pło 
mieniach zginęło także wiele bydła 
i zwierząt domowych, a jeden z 
pogorzelców, Iwan Ostap, poparzył 
się ciężko, ratując swe mienie. 
Stratę, niezabezpieczoną wcale, oce­
niono na 7000 z|r. Dla niesienia 
pomocy pogorzelcom zawiązał się 
komitet w miejscu.

— Poiat zniszczył w nocy na 
drugiego maja miasto" Brzesko. 
Spłonęło do szczętu 17 domów, a 
jeden z mieszkańców utracił w pło 
mieniach życie.

— W Bohorodczanach w Gali 
eyi dnia 29 kwietnia wieczorem 
wybuchł pożar, który z powedu 
posuchy objął w okamgnieniu kil­
kanaście domów; wszelka pomoc 
była niemożliwą. Zgorzało około 
sto kilkadziesiąt domów i tyleż nie­
mal rodzin zostało bez dachu. Sta­
rostwo sąd i kościół ocalały.

— IV Gumniskach, powiatu 
ropczyckiego, umarł 25 letni syn 
gospodarza, Jan Dykas, a rodzice 
złożyli zwłoki na noc w sieni na 
słomie, przykrywszy je płaszczem. 
W nocy ket domowy dostał się do 
sieni i odgryzł nos trupowi.

Pogłoski o wojnie.
W sprawie angielsko-rosyjskiej 

znajduje się jakiś haczyk, wskutek 
którego jak się zdaje, wojna może 
wybuchnąć prędzej jak się przed 
tygodniem lub dwema spodziewano. 
Zdaje się, te Rosya nie chce przy 
stać na warunki przez Anglię poda 
ne — rząd angielski który już roz­
porządził powrót gwardyi dotąd w 
Egipcie zostającej, nadesłał znów 
rozkazy, ażeby pozostała tymczasowo 
w Aleksandry!, dla jakiegoś mogą • 
ego z Łrzyć się wypadku, jak się 
wyraził Hartington, angielski mini­
ster wojny. — Fakta te mogą ozna­
czać wojnę lub też nie; londyński . 
„Times" twierdzi, że gwardya an 
gielska pozistała w Egipcie ponie 
waż Anglia obawia się nieprzyjaznej 
kombinacyi mocarstw europejskich 
przeciw interesom angielskim w 
Egipcie. Times p iwiada także, że 
rozkaz ten nie został wywołany 
przez kwestyę angielsko rosyjską, 
ponieważ sama sprawa egipska jest 
tak zawikłaną, że Anglia musi być 
koniecznie przezorną i być przygo • 
towaną na wszelki przypadek.

Pewną jest rzeczą, że tak Rosya 
jak i Anglia wciąż przygotowują się 
jeszcze do wojny; byłoby też rzeczą 
niebezpieczną dla jednego lub dru 
giego ze wspomnianych mocarstw, 
gdyby poprzestało swe przygotowa­
nia, nim spór nie zostanie zupełnie 
załatwionym. Całym wynikiem 
tymczasowych rokowań między Anglią 
i Rosyą jest, źe ma się zjechać 
komisya, któraby roztrząsała przy­
czyny sporu. Jest rzeczą możliwą, 
że Anglia postawi takie warunki, 
jakieby Rosya nie chciała przyjąć, 
albo Rosya zażąda może ustępstw, 
na które Anglia nie będzie mogła 
zezwolić. Zresztą może być, że 
Indye i Afganistan będą chciały 
wmięszać się w sprawę — a może 
być także, że nim komisya dla 
roztrząsania sporu się zjedzie, Ro­
sya posunie się tak dalece naprzód 
w Afganistanie, źe rozwiązanie spo- 
kojne kwostyi będzie niemoźliwem. 
Każdy może zauważyć, że o praw 
dziwym stanie sprawy mamy wiado 
mości ze źródeł angielskich tylko 
Rosya milczy i nie dozwala, aby 
jakakolwiek wiadomość o jej z» 
miarach została światu ogłoszoną 
Jest jednakowoż rzeczą znaną, źt 
przygotowuje się do wojny na wy- 
brzeżu morza bałtyckiego, źe wzmi 
cnia swe twierdze i przedsiębierze 
środki obrony na morzu czarnem, 
że pospiesza się z ukończeniem 
kolei transkaspijskiej ku Afganista­
nowi i że ściąga swe wojska między 
morzem kaspijskiem i Merwem, 
jak szybko tylko może. — Może 
zresztą być, że Rosya przygotowuje 
się jut teraz do wojny, która może 
dopiero wybuchnie za lat kilkana­
ście, lub że spodziewa się nowych za­
targów z Turcyą. — Fakt ten tył­
kowe żadne z dwóch mocarstw nie jest 
dostatecznie przygotowane do walki 
na dalekich krańcach Afganistanu, 
z zbudzą dotąd nadzieję, że spór 

zostanie na kilka lat odroczony i 
i astąpi tymczasowa ugoda. Anglia 
nie zapuści się w Wojnę, jeżeli do 
tego nie będzie zmuszoną; gdyby 
konieczność to jednak miała nastać, 
chce być przygotowaną o ile tylko 
może. Zależy to tylko od Rosyi, 
czy wejna ma być lub też nie; jeżeli 
zaś car, jak powiadają, jest tylko 
narzędziem w rękach stronnictwa 
wojmnrgo, jfgt rziczą prawdopodo­
bną, źe nie zgodzi się na żądania 
Anglii i wywoła wojnę pried czi 
sem. —

Humor i prawda.
Ubogi pewien przychodzi do mi­

lionera prosząc O wspomóźkę. Wi­
dząc, źe bogacz nie bardzo skwa­
pliwy do poratowania go, wyrzeka 
nagle: „Zdaje mi się, źe pan chcesz 
mnie pozbyć, nie dawszy mi nic. 
Na szczęście mam tu coś w kie­
szeni, czegobyś pao nie dostał na­
wet za milion dolarów." „A toby 
był<>?“ pyta zaciekawiony iw go­
dności swej urażony milioner. „Świa­
dectwo ubóztwa," tryumfująco odpe- 
wiada ubogi.

— „Panie profesorze, co za nie­
szczęście! dzisiaj rano spidło jedno 
dziecko z trzeciego piętra!" Profe­
sor: „Niech się pani uspokoi, lepiej 
j at, źe jedno dziecko spadłe z trze­
ciego piętra, jak gdyby troje dzieci 
spadłe z pierwszego piętra!"

i
Nekrologia.

— Na Jeżynach w Poznaniu umarł 
w dniu 28 kwietnia Antoni Radom­
ski.

— We Lwowie umarł Jan Ty- 
chowski żołnierz z r. 1863.

— W Gracu umarł ksiądz Antoni 
Tworkiewicz.

— W dniu 22 kwietnia umarł w 
Łyzynie ks. Cyryl Bukojemski.

— W Borkach Wielkich umarł 
w dniu 13 kwietnia Stanisław Kop­
czyński, żołnierz z r. 1863.

— W Ostrowie umarł w dniu 27 
kwietnia Felicyan Urbańsk', żołnierz 
z r. 1863.

— W Sieradzu umarł ostatni z 
miejscowych Dominikanów ks. Zefi­
ry n Kołomyski.

— W Koblencyi umarł w dniu 21 
kwietnia Stanisław Dzikowski, któ­
rego familia mieszka we Wielkiej 
Łęce pod Poniecem.

— W Siedlcach umarł Maksymi­
lian Tchórzewski były oficer arty­
lerii polskiej w r. 1831.

— W Mohylewie podolskim zmarł 
Łucyan Michałki oficer z r. 1831.

— W Jarocinie umarł w dniu 28 
kwietnia Teofil Mroczkowski.

— W Warszawie umarł w dniu 
27 kwietnia L-idwik Wolski.

— W Poznaniu utulił w dnia 29 
kwietnia Julian Sławski.

— Wo Lwowie utnirł w dniu 30 
kwietnia ks. Logu Trusewiez.

— W Warcie umarł w tych 
dniach dr. Ignacj’ Kaczkowsk'.

J. Wikaryasz,
POLECA

SWÓJ

Skład krawiecki.
JAKO I TEŻ

gotowych ubiorów męzkich, 
bielizny (koszul wierzchnich 

i spodnich,) kołnierzyków, kra­
watek, kapeluszy i t. d.

Zarazem wykonuje wszelkie obstalunki na 
miarę.

Rewerendy i ubiory dla księży wyko, 
nuje starannie i w jak najkrótszym czasie.

Skład i pracownia znajduje się obecnie 

699 Milwaukee Ave., 
_________________________ CHICAGO, ILL,



Ostatnia Moda
-— i-----

Najtańsze Ceny.
Za gotówkę 

lub łatwe wypłaty tygodniowe albo miesięczne
-----u------

JAMES'A C ASET
147 i 149 W. Madison ulicy, rog Union.

Meble do pokoju bawialnego, Szafy do 
książek, Sprzęty do każdego pokoju, Składane 

łóżka, zresztą wszystkie

1000 wałków aksamitnych brukselskich dywa­
nów i Ingrain kobierców.

Piece do gotowania i ogrzewania i wózki 
dla dzieci.

1’rzy<• ho<1 żcie wsayscy. Shład jest otwarty w wieczór.

CHICAGO.
— Podczas gdy w zeszłym tygo­

dniu Jan Królik mieszkający pod 
No. 2623 Archer Ave. był zatru 
dniony przy wywożeniu gruzów spa­
lonej rzezami Jamcs‘a Turnera 
2609 Archer Avenue spadła mu 
belka na prawe kolano i zmiażdżyła 
takowe.

— Dziesięcioletni Franciszek 
Ponk', którego rodzice pod No. 133 
Coventry ulicy mieszkają, znajdo­
wał się w piątek na moście Chica 
go, Milwaukee i St. Paul kolei, 
zbudowanym przez rzekę w pobliżu 
„Bloomington** drogi, zatrudniony 
wyciąganiem z wody kawałków 
tamtędy płynącego drzewa, gdy na­
raz poczęto otwierać most, aby 
przepuścić statek. Chłopiec chciał 
jeszcze z mostu zeskoczyć, lecz 
skoczył tak nieszczęśliwie, że głową 
uderzył o poręcz baryery nad ulicą 
i roztrzaskał głowę

— Marya Ganga, 37 letnia 
Czeszka, mieszkająca pod No. 74 
Emma ulicy zbierając drzewo i 
węgle na terze Chicago, Milwaukee i 
St. Paul kolei w pobliżu North Water 
str., została w piątek przejechaną 

przez pociąg. Ręce jej zostały zgru- 
chetane i prawa część twarzy w stra 
szliwy sposób pokaleczona. Nie ma 
nadziei, aby wyzdrowiała.

— Apteka-ze chicagoscy prote­
stują przeciw prawu, przymuszają­
cemu ich do płacenia $25 rocznie 
za sprzedawanie likworów.

Prace publiczne
w Chicago.

Cregier, naczduy komisarz budo­
wli w Chicago ogłosił nie dawno 
temu roczne swe sprawozdanie 
(z r. 1884). które jest nietylko dla 
płacących podatki, lecz dla publi­
czności w ogóle dość interesującem.

Za brukowanie ulic wydano 
$1,973.865,01; za prywatne kanały 
odchodowe $64,287,00; za rury do 
wody $73,710.25; ta przedłużenie 
ulic i alei $616,995 18; za chodniki 
$86,464 02; za latarnie gazowe 
$9,125 72; za latarnie olejowe 
$4,468.10.

Długość ule brukowanych dotąd 
wynosi 223,95 mil, i wprawdzie 
mamy na części północnej 43.49, 
ca południowej 68 33, na zachodniej 
112 13. W roku zeszłym pobruko- 
wano 40 mil a koszta wynosiły w 
przecięciu $37,990.02 za milę.

Rur do wody zaprowadzono w 
roku zeszłym w długości 24J mil, 
tak że ich mamy w ogóle w długości 
543J mil, zbudowano także po uli 
each 472 nowe hydranty — w ogóle 
mamy ich teraz 4,616.

Na stronie zachodniej skończono 
dwie nowe maszyny do pumpowania 
wody wraz z budynkami do nich 
należącemi. Dla miasta wypumpo1 
wano w ogóle 29,286,000,000 galo­
nów wody, czyli 80,000,000 dzien­
nie.

Zbudowano dziewiętnaście mil 
kanałów odchodowych — cała dłu 
gość kanałów tych wynosi 414 mil.

Długość wszystkich ulic miasta 
wynosi 804 05 mil, z którysh zbu­
dowano w roku zeszłym 28.58. 
Zaprowadzono 1302 latarnie gazowe 
i 401 olejowych; w ogóle mamy 
16,370 latarni.

Rysownicy w biórze rysunków 
miastowych ukończyli 1610 map i 
rysunków.

Główniejszemi i drogiemi pole­
pszeniami zaprowadzonemi w roku 
zeszłym, są: żelazny most przez 
rzekę na Rush ulicy, który koszto 
wał $138,019.85; „Yiadukt” na 
Chicago iIlalsted ulicach $285,334 41 
(z ts> sumy zapłaciła Chicago i 
North Western kolej $135,696 91); 
,,Viadukt” na Centre Avenue 
$152,730.12, które to sunoy w na 
stępny sposób zostały podzielone: 
miasto Chicago $105,062.84; O a 
N. W. kolej $19,580.90; Burling­
ton kolej $28,086 38. iadukt na 
W. 12 ulicy 831,861.04, z której 
to sumy Burlington kolej zapłaciła 
24,306 84 a miasto resztę Ratusz 

kosztował w ogóle $l,496,97o 88. 
Za kontrakty jeszcze nie zupełnie 
dokończone było trzeba w dniu 1 
stycznia 1885 r. zapłacić $92,600, 
ratusz będzie kosztował, gdy zosta 
nie zupełnie ukończonym, 81,642, 
038.08. Ma być w biegu roku bie­
żącego ukończonym.

Budynek ten jest 366 stóp długim, 
128 szerokim i 126 wysokim. Ganki 
wszystkie razem mają długość 1702 
stóp i są 13| stóp szerokie i wyło 
żonę fl-zami marmurowemi. Żelazno 
schody prowadzą w wysokości 1355 
stóp i są 9 stóp szerokie. Budynek 
posiada 119 pokojów, 64 ogniotrwa­
łych sklepień, 34 prewety i 24 
komórki.

Pumpowanie wody kosztowało w 
roku zeszłym $202,684 27.

Bióro od wody zebrało podatków 
w ilości $1,288,941,26; wydatków 
było $1,152,044.15.

Wodociągi kosztują od rozpoczęcia 
ich aż do dnia 81 grudnia r. 1884 
w ogóle 810,098,658 07, a przy­
niosły miastu dotąd dochodów 
$15,530,071 61; z której to sumy 
spłacono koszta utrzymywania tychże; 
pozostaje więc miastu przewyźka 
$3,651,516 21. Z ostatniej tej su­
my znajduje się w skarbcu miasta 
$797,817.94. $2,571,779 54 wyda, 
no na nowe budowle, a resztę na 
rozmaite inne przedmioty.

Obywatel Cregier zwraca uwagę 
wszystkich obywateli, że potrzebną 
jest rzeczą, aby system wodociągów 
był bardziej rozciągnięty i aby 
tunel pod jeziorem zaprowadzić w 
dalszej odległości od lądu. Prze - 
strzegą on także każdego obywatela, 
aby sprawy tej dłużej nie przewlekał, 
ponieważ w niezadługim czasie bę­
dzie i wody brakowało i będzie 
także nie bardzo dobrą dla zwyczaj­
nej potrzeby.

W zeszłym roku spotrzebowano w 
przecięciu 114 galonów wody na 
jedną osobę. Cregier twierdzi, że 
przynajmniej połowa tej wody została 
zużytą niepotzebnie. Najwięcej 
wody spotrzebowało się w czasach, 
kiedy panowała największa gorączka 
i największe zimno — niedbalstwo 
i nieoględność konsumentów przy­
czynia się najbardziej do spotrzebo- 
wania takiej ilości wody.

Miasto ma, jak już wspominaliśmy 
powyżej 414 mil kanałów odchodo­
wych,które kosztowały $6,378,592.20 
w przecięciu $15,411 91 za milę.

Za pumpy w Bridgoporcie zapłaciło 
miasto w zeszłym roku $32,587.48 
— w ogóle dotąd $251,177.22. 
Dotąd nie zadowalają one ludności 
jeszcze.

Trzeba jeszcze nadmienić o no­
wym „Viadukcie”, na Erie ulicy, 
który się obecnie buduje a będzie, 
gdy zostanie skończonym, kosztował 
845,000.

Koleje konne operują 87,73 mil 
i wprawdzie na stronie północnej 
17.88, zachodniej 39.05, południo­
wej 28.80 mil.

Oświecenie miasta kosztowało 
$148,251.15; utrzymanie parków(13) 
$12,762,04.

W roku zeszłym oczyszczono 
2225.34 mil ulic, co kosztowało 
$82 223.76.

W roku 1884 postawiono 4169 
nowych budynków, które, gdyby 
stały w jednym rzędzie, zajmowałyby 
98,782 stopy, czyli 18 mil długości; 
kosztowały one $25,862,000. Z 
budynków tych pobudowano 625 na 
stronie północnej, 1087 na stronie 
południowej a 2457 na stronie za­
chodniej.

W ostatnich trzech latach pobu­
dowano 11,368 nowych budynków, 
któreby stojąc w jednym rzędzie, 
były 48.60 mil długie, a kosztowa­
ły $67,540,500.

WASHINGTON.
Washington, 22 maja.—Minister 

finansów podpisał dzisiaj przekazy 
na pensye w wysokości pięciu milio­
nów dolarów. Za pensye będzie 
trzeba zapłacić w miesiącu bieżącym 
około 10 milionów.

— Wydatki bióra celnego w No­
wym Yorku zmniejszają gig wciąż. 
Z $256,000 w październiku z r. 
spadły na $227,000 za miesiąc 
maj.

— Indyanie z plemiona Otoe 
żądają, aby wspomóżkę, którą im 
rząd daje w towarach, im odtąd 
wypłacono gotówką.

AMERYKA.
Władza prawodawcza stanu Illi­

nois wybrała jenerała Logan a sena­
torem do kongresu Stanów Zjedno­
czonych .

— Frelinghuysen, były minister 
stanu, umarł w zeszły czwartek w 
Newark, N. J.

— W Paris Roa’s, małej miej­
scowości nad Pan Handle koleją w 
Pennsylvanii wybuchła zaraza, któ­
rą nazywają czarną febrą. loarazi 
ta nawiedziła prawie każdą familię. 
W jednej familii umarło 5 dzieci 
liczących od 5 do 15 lat. Ojciec za­
chorował także, a watka zwaryowa- 
ła z powodu nieszczęścia, które jej 
familię nawiedziło.

— Podobna zaraza wybuchła w 
Steubenville, O.

__ Familia zmarłego ministra sta­
nu Frelinghuysen twierdzi, że tenże 
został otrutym wskutek akonitu, 
który w niepojęty sposób został 
wsypany do wody mineralnej, którą 
były minister pijał. Dr. Lincoln z 
Washingtonu twierdzi, że w jednej 
z .butelek pozostało tyle trucizny, 
że możra mą czterech ludzi otruć.

— Senat stanu Pensylvania wy­
znaczył $5000 wspomóżki dla ludzi 
pozostających w nędzy wskutek za­
razy w Plymouth, Pa.

— Z Fowlstone, Ariz , donoszą 
że Indyanie z plemiona Apachów, 
którzy ubiegli ze swej rezerwacyi, 
zamordowali nad rzeką Frisco czte­
rech a w Eagle Creek dwóch ludzi.

— Z Silver City, N. M., dono­
szą, że naczelnik Geronimo znajduje 
się obecnie w czarnych górach w 
pobliżu starego fortu Tularosa w 
Nowym Meksyku. "Wojsko amery­
kańskie goni go a nad granicą me­
ksykańską skupia się konnica, aby 
go zatrzymać, gdyby chciał ujść do 
Meksyku.

— Aldermani miasta New York 
obrali komisyę, która ma odebrać 
posąg wolności Bartholdy‘ego skoro 
przybędzie do portu nowo-yorskiego. 
Burmistrz Grace, główniejsi obywa 
tele i wszystkie stowarzyszenia mają 
brać udział w uroczystości przyjęcia 
posągu.

— Z -Pittsburgu, donoszą pod 
datą 22 maja: W Agnew‘ie, od- 
dalontm o dziesięć mil tu ztąd, 

zsuwa się część góry i wprawdzie na 
cztery stopy na godzinę, Za 10 
lub 12 godzin zostanie tor Fort 
Wayne kolei wepchnięty do rzeki, 
jeżeli się nieszczęściu nie zaradzi.

— Władza prawodawcza stanu 
Pensylvania przyjęła prawo, które 
także zostało podpisane przez gu­
bernatora, że odtąd nie wolno w 
Pensylwanii sprzedawać sfałszowane­
go masła.

— Z Wilkesbarre, Pa , donoszą 
pod dniem 24 maja, iż zaraza obja­
wiła się na nowo w Plymouth. W 
sobotę umarło siedem osób a znaczna 
liczba mieszkańców zachorowała.

— W s. botę odbył się w Newark, 
N. J., pogrzeb byłego ministra 
Frelinghuysen. Były prezydent 
Arthur, wielu senatorów i posłów 
zagranicznych towarzyszyło zwłokom 
aż na cmentarz.

----------- --------------

Z grodu śmietanko­
wego.

(Milwaukee).

Kompania Chicago, Milwaukee i 
St. Paul kolei żelaznej zakup ła ka­
tolicki kościół św. Gallusa wraz z 
własnością do niago należącą, poło­
żoną na południe cd Grand Ave., 
na stronie zachodniej miasta, i chce 
na tem miejscu wystawić wspaniały 
dworzec.

Nieszczęścia i przypadki.
— Miasteczko Taylor w Texas 

zostało nawiedzone burzą, która 
uszkodziła ratusz i inne budynki 
w wysokości $40,000.

— W dniu 20 bm., o pierwszej 
godzinie z rana rozsadził się w St. 
Louis na rogu 22 i Convent ulicy 
niezmierny gazometr. Robotnicy 
Jan Burns i Tom Doran zostali za 
bici a Tomasz Killian pokaleczony.

— W Baltimore załamała się w dniu 
20 bm. część rusztowania przy 
nowej poczcie. Siedmiu robotników 
spadło z wysokości 70 stóp; murarz 
Jan Bogess został zabity, inni zaś 
odnieśli niebezpieczne rany.

— W zeszły czwartek wybuchnął 
pożar w drukarni Sullivana położą 
nej pod No. 19—21 6 ulicy w Cin­
cinnati, O., który wprawdzie został 
ugaszony w przeciągu 20 minut, 
lecz zabrał kilkanaście ofiar. Śmierć 
znalazło 14 niewiast i dziewczyn i 
jeden mężczyzna, niebezpiecznie a 
może i śmiertelnie pokaleczone zo­
stały 3 niewiasty i mężczyzna. 
Wszystkie ofi*ry znajdowały się na 
piątym piętrze budynku. Przyczyną 
pożaru było, iż gazolin w bańce 
blaszanej znajdującej się na drugim 
piętrze w pobliżu elewatora się za­
palił a płomień po elewatorze dostał 
się w okamgnieniu aż do piątego 
piętra.

— J. T. Kinner, właściciel farmy 
położonej o 12 mil na północ od 
Belle Plaine, w powiecie Benton, la., 
wyszedł przed kilku dniami z domu 
do obory, aby wydoić krowy. Wy­
chodząc z obory umarł nagle. Żona 
jego, gdy nie przychodził, pomyślała, 
że poszedł do którego ze sąsiadów 
i udała się na spoczynek. Gdy 
go jednak jeszcze o czwartej z rana 
nie było, wyszła na podwórze i 
znalazła ciało jego, którego większą 
część pożarły świnie.

— Żona Wojciecha Martin, dzie­
rżawcy znacznej farmy w pobliżu 
Reading, Pa., dostała kilka miesięcy 
temu pomięszania zmysłów, od któ­
rego to czasu usiłowała już kilka 
razy odebrać sobie życie. Pewnego 
razu leżąc na łóżku zapaliła pościel, 

jej zdołał jednakowoż ugasić 
ogień. W wieczór 21 b. m. udała 
się rychło na spoczynek. Około 
godziny 10 obudiił Martina okrzyk: 
gore. Wyskoczywszy z łóżka spo 
strzegł, iś stajnia jego się pali. 
Żony swej nie mógł nigdzie anależć. 
Nazajutrz znaleziono spalone ciało 
nieszczęśliwej niewiasty w gruzach 
pozostałych po stajni. Wraz ze 

stajnią spaliły się dwa źrebce, dwa­
naście sztuk bydła i dużo sprzętów 
rolniczych. Strata wynosi $12,000.

— Z Nowego Yorku donoszą, że 
parowiec „City of Berlin*’, na któ­
rym się znajdowało 1282 pasażerów, 
wjechał w pobl żu Nowej Fundlandyi 
na góry lodowate i został znacznie 
uszkodzony. Pasażerów i załogę 
zdołano ocalić.

— W dniu 23 maja pochowano 
ofiary pożaru drukarni Sullivana w 
Cincinnati.

— Kadź pełna gotującego się 
smalcu w tylnym budynku peklarni 
Kaszera & Fayle, na narożniku 
Graham avenue i Boerum ulicy w 
Brooklynie, N. Y., rozpękła się 
w dniu 23 bm. Budynek został 
zniszczony i w nim się znajdujące 
osoby w ruinach pogrzebane. H. 
Wenist poniósł śmierć i trzej ludzie 
zostali pokaleczeni. Budynek spalił 
się. Obawiają się, że kilkoro dzieci 
ze sąsiedztwa bawiących się przed 
budynkiem, zostało przez walący się 
mur zasypanych. Strata wynosi 
$13,000.

Zbrodnie 1 przestępstwa.
— W dniu 20 bm. z rana spo 

strzegł policjant 37 letniego Fran­
cuza Ludwika Francis mieszkającego 
pod No. 307 na 10 Ave., w Nowym 
Yorku, idącego z miechem na plecach 
w którym coś ciężkiego się znajdo­
wało, ku rzece. Zatrzymawszy go 
przekora! się że w miechu znajduje 
się trup niewiasty. Francis oświad­
czył, że to są zwłoki jego żeny, która 
nagle umarła, a które z powodu, 
że był bardzo ubogim i nie mógł 
zapłacić kosztów pogrzebu, chciał 
wrzucić do rzeki. Śledztwo okazało, 
że niewiasta umarła gwałtowną 
śmiercią.

— Franciszek Karlina, 18-letai 
Czech, zamordował w dniu 21 bm. w 
domu położonym pod No. 96 Webster 
Ave. w Pittsburgu 3-letnie dziecko 
Lepiga, u którego się stołował, wy­
strzelił do matki dziecięcia i zabił 
samego siebie dwoma wystrzałami 
w serce. Przyczyna tego czynu 
jest nieznaną.

— W Baltimore został czarnuch 
Howard Cooper skazany na śmierć 
za zgwałcenie Katarzyny Gray.

— Z Joliet, Ill., donoszą pod 
dniem 21 maja: Dzisiaj rano zna- 
lezicno tutaj w wagonie ładunkowym 
niezmiernie zeszkaradzonrgo czło­
wieka. Usta i nos były odcięte, 
język wisiał tylko na jednej nitce 
czaszka była zgruchotaną. Nieszczę­
śliwy ten człowiek pochodził a Au 
stiyi, nazywał się Pezderkas i pra 
cował w tutejszych kamieniołomach. 
Ogólne zachodzi podejrzenie, że 
strajkerzy zemścili się tak na nim.

— W Clarendon, Ark., powieszo­
no w zeszły piątek czarnucha Good- 
wina Jackson, który w listopadzie 
zeszłego roku zastrzelił czarnucha 
Aleksandra Raymonda. Na szubie­
nicy twierdził jeszcze, że jest nie­
winnym

— Rabuśnicy napadli w piątek 
rano pocztę pomiędzy Madera i 
doliną Yosemite w C alifornii, za­
brali skrzynię z pieniędzmi Wells i 
Fargo ekspresowej kompanii i zmu­
sili pasażerów do wydania im swych 
pieniędzy i klejnotów. Czterech 
szeryfów puściło się w pogoń za 
niemi. Władza obiecała $1200 za 
schwytanie złoczyńców.

Pożary.
— We wsi Somerset, Can , spa 

liło się 100 budynków, pomiędzy 
nimi kościół katolicki, presbytery ań- 
ski, lejarnia i fabryka sera.

— W McBride, Mich., zniszczył 
pożar 52 budynki. Strata $25,000 .

— Pożar w Oscoda, Mich., znisz 
czył skład drzewa budulcowego i desek 
własność „Au Sable Lumber kom 
panii,“ w wartości $87,000.

— W Cedar Lakę, Mich., spalił 
się tartak Fausetta i 400,000 stóp 
desek. Strata $10,000.

— W Farewell, w Canadzie, 
spaliło się w tych dniach 200 do 
mów. Strata wynosi $100,000.

— Siedm budynków spaliło się 
w dniu 20 bm. na Eastern Ave, w 
Cincinnati. Strata wynosi $22,- 
000.

— W Louisville, O., spaliła się 
w dniu 21 bm. heblarnia spółki: 
„Essig, Schengel & Co., i dom 
Piotra BJlerta. Strata wynosi 820, 
00O.

— Z Newburg, Mich., donoszą 
pod dniem 21 maja: Pożar w la­
sach położonych tu ztąd na północ 
wybuchnął na nowo. Wieś Dollar- 
ville spal }a się do szczętu.

— Milton, położone o 20 mil od 
Pensacola, Fla., spaliło się w dniu 
21 bm. Strata wynosi $50,000.

— W Lansing, la., spaliło sig 
w dniu 23 bm. 40 główniejszych 
budynków. Strata wynosi przeszło 
$100,000; zabezpieczenie $60,000.

— W nocy na 23 maja zniszczył 
pożar fabrykę klepków do beczek 
Abrama Smith w Algonar, Mich 
Strata wynosi 816,000.

— Blok Andersona w Mervill, 
Wis., stał się pastwą płomieni w 
dniu 23 maja. Strata wyncsi'$70,- 
000, zabezpieczenie $31,000. Naj 
więcej ucierpiał Zygmunt Heineman, 
którego skład był warty około $50,- 
000.

— Z Eiston, Pa., donoszą pod 
dniem 22 maja: Od tygodnia 
już palą się lasy w górach położo­
nych na północ od Stroudsburgu w 
pow'ecie Monroe i w pobliżu Rash' 
kill.

Farmerzy i handlarze zbożem po ■ 
nieśli już dotąd wielkie straty.

Pomięlzy Bangor • i Pen-Argyl 
palą się także lasy. Pożar w la­
sach na „niebieskich górach** w po­
wiecie Northampton, które zostały 
zdana deszczem dwa tygodnie temu, 
jak się zdawało, wybuchnął na no­

wo i rozszerza się na wszystkie 
strony.

— W Hayes City w Kansas spalił 
się w dniu 22 maja młyn Yostł. 
Strata wynisi $20,000.

— W dniu 22 bm. wybuchnął 
pożar w rękodzielni kuśnierza Fr. 
Hosz, który uszkodził budynek i 
towary na 27,500 dolarów.

Praca i płaca.
Górnicy w okręgu New Siraights- 

yille, O, powrócili znów do pracy 
po jednastu-miesigezry m bezrobo­
ciu.

— Strajk w cegielniach w Spring 
Wells w pobliżu Detroit już się za­
kończył. Conrad Clippert, właści­
ciel cegielni, płaci tyle, . co roku 
zeszłego, tj. $1 50 dziennie wraz z 
wolnem mieszkaniem. Robotnicy 

,w innych cegielniach także powrócili 
do pracy, pomimo że właściciele nie 
zwiększyli płacy.

Sprawy Polskie i Slowiaaskie.
— Obywatel Franciszek Spiczka, 

zamieszkały w kolonii polskiej w 
Alberta, Minn., donosi nam, że 
praca w roli, naokoło Alberta po - 
stąpiła już znacznie naprzód i pola 
poczynają się zielenić. Prawie 
każdy Polak mieszkający w Alberta, 
gdzie jest proboszczem znany ks. 
II. Cichocki, ciizy się d obrobytem.

Kronika kościelna.
Czcigodnemu arcybiskupowi Ale- 

mauy ze San Francisco, który zło­
żył swą godność i wybrał się w 
niedzielę w podróż do Rzymu, da­
rowali znaczniejsi katolicy $10,000, 
duchowieńctwo arcybisknpstwa San 
Francisco ofiarowało mu ze swej 
s runy $6500.

Rosya i Anglia.
Dwie wielkie zasady walczą ze 

sobą na tym świecie. Rząd złożony 
z najmędrszych ludzi narodu i .rząd 
nieodpowiedzialnego despoty.

Rosya jest wyjąwszy kilka ciem­
nych i barbarzyńskich narodów 
najlepszym wzorem najokrutniejszej 
i najniegodziwszej tyranii w świe­
cie.

Z drugiej zaś strony przedstawia 
Anglia, wyjąwszy Stanów Zjednoczo­
nych, najlepiej zarządzony kraj w 
świecie.

Rosya nie postępuje naprzód i 
chciałaby chętnie zniżyć cały świat 
do własnego swego stanowiska. 
Rosya jest ciemną chmurą barba 
rzyństwa i ciemnoty, która zagraża 
całemu światu. Gdyby rząd rosyj­
ski mógł uczynić podług swej woli, 
oświata i wolność zostałyby zniszczę 
ne. Rodzina ludzka musiałaby się 
wrócić do zupełnego niewolnictwa i 
do zupełnej ciemnoty.

Czarna chmura jest wielką i silną 
i pochłania mniejsce chmury czyli 
kraje tak barbarzyńskie jak i ona. 
Ze strony europejskiej opierają jej 
się narody oświecone i inteligentne, 
bardziej wyazktałcone w naukach i 
sztuce wojennej, i wstrzymują ją.

W Azji pochłonęła już wszystko, 
aż się znajduje w obec Anglii. 
Czyż czarna ta chmura ma przejść 
także do Indyj angielskich, wypędzić 
cywilizacyę angielską i zaprowadzić 
despotyzm rosyjski?

Anglia będzie musiała przyjąć 
wezwanie do walki, jeżeli Rosya 
będzie przekonaną że sama jest 
przygotowaną do walki. Gladstone 
jest przyjacielem pokoju — nie 
lubi walki o byle co. Spór teraż 
niejszy nie podoba mu się. Rosya 
nie ma nic takie o, coby jej pragnął 
zabrać. A jednakowoż walka musi 
wybuchnąć, jeżeli Rosya nie zatrzy­
ma się na swej drodze. Anglia 
nie może się wymów;ć ani też nie 
zezwolić na swe upokorzenie i stratę. 
Wkrótce nie będzie posiadała żadnych 
prowincji, jeżeli o nie nie zechce 
walczyć.

Któż więc wygra, jeżeli wojna 
wybuchnie? Jedna na to tylko jest 
odpowiedź. Czarna ta chmura musi 
być zniszczoną. Rosya może być, 
musi być i zostanie pobitą. Wszy­
scy wolni ludzie na świecie spodzie­
wają się tego i pomogą,’ jeżeliby 

Anglia nie wydołała sama. Nawet 
Stany Zjednoczone nie czułyby się 
bezpiecznymi, gdyby czarna ta 
chmura roz potarła się za daleko.

Lecz Anglia .nie będzie potrzebo­
wała pomocy. Lew rozefirze nie­
dźwiedzia na kawałki. Oświata 
zwycięży ciemnotę. Nauka pobije 
sulbieratwo. Bogactwo, umiejętność, 
liciby gą po stronie Anglii, handel 
i cywilizacja dodadzą jej otuchy i 
zaopatrzą w środki dla przełamania 
czarnej chmury i otworzenia drogi 
dla wolności

(Public Opinion).

Koniec powstania
na północno - zachodzie.

Powstanie, które przez dwa mie 
siące trwało na północnym zachodzie 
Canady, zostało nareszcie uśmierzo 
ne. Dopięcie tego celu kosztowało 
niezmiernie dość pieniędzy i około 
500 tyć ludzkich. — Pułkownik 
Otter, pomimo zakazu, napadł na 
Indyan Poundmakera, pobił ich, 
zadając im duże straty i wziął sa­
mego Poundmakera w niewolę 
Powodzenie jego udowodnią, że do­
brze źrebił nie słuchając rozkazu 
starszych oficerów i dla tego też, 
że odniósł zwycięztwo, nie będzie 
karanym tak ostro, jak gdyby był 
został porażonym. Przez zwycięztwo 
jego zostali Indyanie uskromnieni, 
którzy wystąpili do walki nie dla 

•tego, że rząd wyrządził im jakie 
krzywdy, lecz ponieważ popełnianie 
rabunków i grabieży jest im wrodzo- 
nem, leży w ich naturze. Ukaranie 
ich nie wywoła też żadnych niepo­
kojów pomiędzy ludnością Canady.

Zachodzi jednakowoż kwestya, jak 
rząd postąpi z mięssańcami. Po­

wstanie ich odebrało cios śmiertelny 
przez porażkę w Batoche i zupełnie 
upadło przez pojmanie Riela, 
naczelnika powstańców.

Jest rzeczą nader nieprzyjemną 
dla rządu Canady, że Riel nie został 
zabity w bitwie, lub że nie zdołał 
uciec, jak to uczynił w roku 1870. 
Rząd bowiem nie wie co z nim 
począć. Gdyby nie był został 
uwięzionym, rząd mógłby lepiej 
załatwić kwestyę krzywd mięszań- 
ców. Jest rzeczą niewątpliwą, że 
Riel popełnił zdradę stanu względem 
Canady. Jeżeli rząd go powiesi, 
wywoła jak największe rozjątrzenie 
pomiędzy Francuzami kanadyjskiemi, 
ponieważ Riel jest także Francuzem; 
Francuzi zamieszkali w Canadzie od 
dawnego już czasu potępiali postę­
powanie niesłuszne rządu względem 
mięszańców, a niezadowolenie ich 
wzmaga się tem bardziej, że Mc 
Donald, pierwszy minister, chce 
odjąć im przywileje, których używali 
dotąd, ponieważ wystąpili otwarcie 
przeciw polityce jego względem 
mięszańców prowadzonej. W Mont 
real zbierają fundusze na obronę 
Riela a naczelnik partyi liberalnej 
w parlamencie w Qiebec podejmuje 
się tejże i chce zarazem oskarżyć 
rząd z powodu niesprawiedliwego 
jego postępowania przeciw mięszań 
com. Rząd boi się dla tego powiesić 
Riela; z drug ej zaś strony powstaje 
reszta ludności Canady i chce wie­
dzieć, z jakiego powodu ma zapłacić 
koszta za bunt i po co kilka set 
wolontaryuszów poświęciło życie, 
jeżeli ten, który bunt wywołał, ma 
nie być ukaranym. Rząd Canady ■ 
znajduje się w>ęc między młotem i 
kowadłem i to właśnie w czasie, 
kiedy nieprzyjaciele jego starają się 
wszystkiemi siłami, aby go wy­
wrócić.

Niech rząd uczyni co chce z Rielem 
— w każdym przypadku powinien 
się starać, aby krzywdy poniesione 
przez mięszańców były naprawione, 
z których każdy powinien mieć 
czyste prawo do swego domu i swej 
własności. Rząd nie może twierdzić, 
że mięszańcy brawszy udział w 
powstaniu, utracili prawo do swej 
własności, ponieważ mogą udowodnić 
przed całym światem, że właśnie 
nie uznanie ich praw popchnęło ich 
do powstania, ponieważ rząd zamiast 
zadosyć uczynić słusznym ich żąda- 
niom, przedsięwziął środki, które 
własność mięszańców oddały zupełnie 
pod moc spekulantów i monopolistów. 
Większa część Kanadczyków popiera 
żądania mięszańców, a uśmierzenie 
powstania nie osłabia bynajmniej ich 
sprawy.

Zawezwanie
do przedpłaty na drugi rocznik

Powieściowe - Nauko­
wego.

Mamy pod ręką powieść bardzo 
zajmującą, która niezawodnie będzie 
się wszystkim Czytelnikom w ogóle 
niezmiernie podobała. Powieść ta 
tłumaczoną zastała na wszystkie 
prawie języki świata ucywilizowane­
go. Autorem jej jest jeden z naj 
znakomitszych pisarzy obecnego 
stulecia i gwarantujemy, że Czytel­
nicy Tygodnika Powieściowo 
Naukowego będą powieść tę czy­
tali z największą przyjemnością i 
ciekawością aż do ostatniego jej 
wiersza; autor jej z niezmiernym 
powabem maluje życie społeczeństwa, 
tak sfer najwyższych jako i najniż 
szych.

Mam zamiar dać dorobić do tej 
powieści około 40 rycin (obrazków), 
każda rycina będzie kosztowała 
koło dwunastu dolarów — wszy* 
tkie więc w pobliżu pięciuset dola­
rów. Aby się obliczyć z nakładem 
i aby wiedzieć, czy będę mógł 
przystroić powieść tę obrazkami, 
muszę mieć koniecznie abonentów 
zapewnionych na drugi rocznik

TYGODNIKA
Powieściowe - Nauko­

wego, 
najpóźniej do pierwszego czerwca 
roku bieżącego.

Prenumerata na drugi rocznik 
TYGODNIKA POWIEŚCIOWO 
NAUKOWEGO wynosi dla naprzód 
płacących abonentów “Gazety Pel 
»kiej“ jednego tylko dolara, dla 
wszystkich innych dwa dolary ro’ 
cznie; do Europy zaś, Azyi i 
Ameryki południowej o 50 centów 
więcej.

Od Was więc, Szanowni Rodacy, 
zależeć będzie, aby drugi rocznik 
TYGODNIKA mógł być ozdobiony 
pięknemi rycinami. Utrzymując 
TYGODNIK macie sami wielką 
korzyść i uciechę i możecie się p zed 
innemi narodowościami pochwalić, 
że Polacy w Ameryce są zdolni do 
wydawania i utrzymywania podobne­
go pisma. Podążcie więc licznie z 
przedpłatą do oznaczonego czasu, 
tj. do pierwszego czerwca.

Wasz sługa i Rodak
W- Dyniewicz.

Jasne dowody
o sku tccznofeci HOSTETTERA STOMACH BIT
TERS zostały dostarczone i ogł one w kształcie 
świadectw od lekarzy i prywatnych osób, które 
wypróbowały ich wartość w przypadkach reuma 

tyzmu. Każdy z nas jest przekonany o uporczy 
wym charakterze tej choroby i niejeden byi świad­
kiem Zgubnego jej ukończenia, jeżeli serce nią 
zostało dotknięte. Jest dla tego też czynem mą­
drym, jeżeli się opieramy lub zapobiegamy przed­
wstępnym jej atakom. Jeżeli ezojemy boleści w 
stawach i muszkuł ich po przemoknięciu, możemy 
z pewnością spodziewać się jej nadejścia. Pełna 
zklanka od wina HOSTETTER’A STOMACH 
BITTERS bgdaie w tym przypadku bardzo poży- 
ecznym środkiem zap: bieżenia. Osoby wysta­
wione na słotę znajdą w ,,Bitters" pewną obronę 
Lekarstwo to jest także pewnym środkiem dla 
uniknienia malaryalnych słabości zwyciężenia 
trudności trawienia, zatwardzenia, słabości ner­
wowej 1 nieczynnofcci nerek i pęcherza. Spróbuj­
cie ich skuteczności I przekonajcie samych siebie

HAMBURGSKA - BREMENSKA

Kompania zabezpieczenia od 
ognia 

w HAMBURGU, Niemczach.
Zabezpiecza budynki murowane 

i drewniane (frame) i ryzyka ku 
pieckie. — Założona w Stanach 
Zjednoczonych od r. 1858.

Wittowsti i AffelS,
agenci.

174 La Salle ul., Chicago, 111.

J. A. Ganzke
Biiiiflnysh

POLECA —
rupturowe Panki (sprężyste), Pta­
szyny na nieforemne krzyże, Pta­
szyny na krzywe nogi wszelkiego 
rodzaju, -Biiuly dla niewiast, Poń 
czochy na kurczowe żyły, Suspen 
sorya, i t. d.

Wszelkie polecenia wykonuję jak najakuratniei 
zlecone ustnie lub piśmiennie.
iłaśfTrainpów nie przyjmuje się

544 Grand Str.
NEW YORK CITY, NY.

P. P. Okoniewski,
u; iiiiw iViirac,

Poleca Szanownej Polskiej Publiczności

blizko Nobla ul. CHICAGO i

swoje złote i srebrne zegarki, 
stołowe zegary, wyroby złotni­
cze, jako też okulary i lorne­
tki po cenach umiarkowa 

nych.
Repcracya wykonywa z roczną gwarancy

W. BUOZYNSkU
122 Washington Str.

K6g Carlisle Str., blisko Castle Garden, 

NEH YORK.

AGENTURA
Okrętowa, kolejowa i Interes 

WEKSLOWY 
Wyrabia karty okrętowe 

na parowce Bremeńskie, Hamburgskie, Rotterdam* 
skie i Amsterdamskie.

Bilety kolejowe na wszystkie punkta Stanów 
Zjednoczonych i Europy.©

Or. W. Maiewski 
te jrtólytaj MW, 

mieszka pod No.

748 lUoble Street 
Jest w domu ao godziny 10-tej rano, 

od godz ny 12 tej do 2-giej 1 
po 6-tej wieczorem.

Jeździ w kontry, jeżeli kilku chorych z jednej 
kolonii z sobą się porozumiejc; koszta podróży 
muszą być nadesłane naprzód; uczy akuszerstwa

W. Slomińska
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój 

Skiadi Pracownia 
Chorągwiów Kościelnych i Na­

rodowych i Szarf, 
w rożnych gatunkach

ODZNAKI 
dla Towarzystw, 

)ako to, 
Rozety i Palki marszałkowskie 

sawsze na składzie:
Wszystkie obstalnnki wy­

konuję prędko i po najtańszej 
cenie.

Bodący! praeUonajcle 
się wprzód w polskim skła­
dzie, zanim pójdziecie do 
obcych,

W. SLOMIŃSKA.
679 Milwaukee Av,

Chicago, Illinois.

NA SPRZEDAŻ

pod No. 533 Noble ul., 
naprzeciw domu ,,Gazety Polskiej:" 

hizka cena gotówką i na rozpłaty.
Zgłosić się:

W. DYNIE WIG Z.
532 Noble Street, 

CHICAGO.

W. Dynlewicz, 

iMtjm Ptilicisy, 
wyrabia

PRAWNE HYPOTEKI,
Dokumentu, Kontrakty,

Pełnomocnictwa, Testaments,
1 wszelkie interesa w zakres 

notaryacki wchodzące.
53V Noble Str., 

CHICAGO,ILL.

Felix Wodyński,

ARTYSTA 
podejmuje wszelkie prace wchodzące w zawhd 
rzeźbiarski, wykonuje je jak najstaranniej po ce­
nach umiarkowanych. Wyrabia ołtarze, kazalnice, 
konfesjonały w stylach ruzmaiych i figury, jakie 
sobie kto życzy.

Wykonuje pracę i odd i»a ją gotową ae zlcce- 
iem i malowaniem li tylko za zamówieniem. Wy* 

konuje także rysunki własnoręcznie na wszelkie, 
u roboty kościelne. Adresować proszę do blora Red 
Gazety Polskiej, 532 Noble str., Chicago.

imi, tim i mu

ADWOKACI
79 Clark str., Rooms 20—21 

naprzeciwko

NOWEGO , SĄDU”
Chicago.

HOTEL 
POLSKO-LITEWSKI 

JANA RESZCZYŃSKIEGO, 
2JS Sangamon str.

blizko ’ Milwaukee Avenue 
CHICAGO, - - - - Illinois. 

A. S. Damskey 
POLECA SWĄ 

Grostrrniq, Skład Prowizyi, Yan­
kee Notions, Mąki i Paszy, Por­

celany i. t. d.
Jest zarazem agentem dla północno-niemicckie 

go Lłoydu do Ameryki 1 agentem dla ,, Ga zety 
Polskiej w Chicago *.

Róg 1 ul. i Maple Ave„
Grand Rapids, Mich.

W połączeniu jest salon.

DRUKARNIA
Gazety Polskiei

7 CHICAGO.
Wykonuje wszelkie prace w zakres 

drukarski wchodzące, jako to: 
Książki, Broszury, Konstytucje, 

Afisze, Cyrku larze, Kwity ku­
pieckie, Bilety, i t. p.

we wszystkich głównych ję­
zykach.

Adresować

W. DYNIEWICZ,
__________ CHir 4GO. 1I.T.-__________

Czyi wiecie 
—że — 

Lorillard’a Climax 
PLUG TABAKA

z czerwonym blaszanym ćwieczkiem; Rose Leaf 
Fine Out do żucia; Knvy Clippings, i czarna, 
brunatna i żółta tabaka do nazywania są najle- 

1 pszemi i najtańszemi, o ile się tyczy ich przymlo 
1 tów?

KATALOG KSIĄŻEK 
drukowanych w drukarni „Gazety Polskiej”

WŁ. DYNIEW1CZA,
W CHICAGO.

1. POŚREDNIK POLSKO-ANGIELSKI.
ka dla Polaków w Ameryce dla łatwego nau­
czenia się po angielsku z opisaniem każdego 
wyrazu, jak się ma wymawiać; wypracował 
W. Dyniewicz, przejrzane,poprawione i zna­
cznie powiększone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim i angiel­
skim języku..................................................c. 65

2. ŻÓŁTY GENERAŁ, z opowiadali wieczornych
spisane przez Wł. Łozińskiego................. c. 40

Ł KSIĄŻKA DO NABOŻEŃSTWA z«jmuj|c*
450 stronnic drobnego druku, zawierająca na- 
’cjpżefistwa na każdy dziefi całego roku, do 
Mszy św., Spowiedzi, Komunik Litanie. Nie­
szpory łacińskie, Drogę krzyżowy, 6 pieśni 
łacińskich, 42 pieśni polskich, kalendarzyk itd.
vydanie dla kobiet.......................... c. 75 i 1.50

i. BIALI I CZARNI, powieść z życia litewskiego
skreślił Jan Sygma....................................c. 26

5. GAŁĄZKA CIERNIOWA, powieść przez Pau­
ling z L. Wilkońsk^..................................c. 40

«. pięć P MINUS JEDNO R. Wielka Ramota 
ze wspomnień ojczystych, spisana przez Jul.
Horaina......................................................... c 40

7. KWIAT NIEWINNOŚCI, książeczka do na­
bożeństwa d’a dzieci, osobne wydanie dla 
chłopców i osobne dla dziew’ez^t po.......c. 25

8. ŻYWOT GENOWEFY powieść moralna bar­
dzo wzruszająca z starożytnych czasów, .c. 30 

X ELEMENTARZ POLSKI, czyli nauka czyta­
nia, pisania i rachowania dla szkół katolicko 
polskich w Ameryce, wypracował W. Dynie- 
wicz .........................................................  c. 25

10. MAŁY ELEM.^N PARZYK Polski wypraco­
wał Wł. Dyniewicz.................................c. 8

11. KATECHIZM dla szkół katolicko polskich w
Ameryce....... ....................................... 8

12. PIĘKNA HISTORY A o cierpliwej Helenie
córce króla Antoniusza..............................c. 15

18. PÓŻANIEC ŻYWY, cavli repuły Różańca
z modlitwami na cały tydzień, powiększony 
kilku pieśniami do Matki Boskiej.......... c. 20

4. LUDZIE LEŚNI i Wieszcze dzieci.......... c. 5
15. WYPRAWA NA SYBIR I OSTATNIE ch ńle

szpiega przez Alex. Bednawskiego..........\ 5
6. ŚLUB KRÓLEWSKI, WARSZAWA DNIA

8 KWIETNIA I BOLESŁAW ŚMIAŁY, król 
polski, przez Alex. Bednawskiego............c. 8

17. WYPRAWA PO ŻONĘ, wedle opowiadania
starego organisty Franciszka G^cźarzewieża, 
spisał Paweł Gawrzyjelski.......... . ........... c. 10

18. ARYE POLSKIE, zebrane od Polonii w Ame*
ryco przez W. Dyniewiczr........................c. 25

19. POWINSZOWANIA dla rodziców i innyca
drogich osób............................................. .  .c. 20

29. PROROCTWO Michaldy, królowej ze Saby □. 15
21. SENNIK, czyli wróżenie ze snów............c. 15
22. ŻYWOT św. Wincentego a Paulo............c. 10
23. DOKĄD IDZIESZ........................................ c. 5
24. LISTEK WŚRÓD BURZY, epizod z wojny

francuzko-pruskiej......................................c. 10
25. MY’NHAUSEN nowy, ten z długim nosem,

czyli dziwaczne podróże i figle............... c. 10
26. HRABIA PAROBKIEM U KMIECIA, pcv/ie*ć

wyciągnięta z Ramot Ramotków Wilkoń 
ski ego............................................................c. IG

27. JAN ORLIK, znalezione dziecko w gniaździe
orłem.............................................................c. 10

2S. KSIĄŻECZKA JUBIIJJUSZOWA..............c. 8
29. BUTY DZIADUNIA, opowiadanie Jana Za-

charyasiewicza..............................................c. 10
■30. GABRYEL HOŁUBEK, wielki wojownik

polski...............................................................c. 10
31. KALAMBURY czyli dowcip i prawda dla

rozrywki i pouczenia...................................c. 10
32. MINISTRANTURA z dodatkiem dwóch pieśni

narodowych...................................................... c. 5
33. GORZKIE ŻALE czyli Paeya.................... c. 5
34. NIESZPORY ŁACIŃSKIE.............................. « 4
35. DROGA KRZYŻOWA, czvli Stzcve........ c. .3
36. DWIE MSZE I NIESZPORY po polski'. ...c. 4 
27. ZEMSTA czyli wymierzenie sprawiedliwości

przez Polkę, kochającą calem sercem Ojczy 
zng i jej bohaterów........  ............ ... .  .c. 10

18. DWIE POWIEŚCI 1, Dziefc 26 Lutego, 1846 
r. w Poznaniu i Powiastka Pauliny z L. Wil- 
końskięj................................................... ^0

89. KATECHIZM wrę*.Bzy............................... C.
40. CZTERY POWIEŚCI 1. z Niedalekiej prz.

szłości, Nowela przez M. D. Chamskiego. 2, 
Noc na pobojowisku z wojny turecko-mo 
skiewskiej 1877 i 1878, 8. Moc Duszy, opowiada 
nie Edmunda de Amicis, przetłumaczył z wło 
skiego Piotr Zubrzycki. 4. Zbieg............c. 25

41. O JANIE TWARDOWSKI?', wielkim czaro
wniku i jego sprawkach wraz z powieściami 
o czarach: Czarownica, o spaleniu 14 mniema 
nych czarownic w Doruchowie, Madejowe łoże. 
Chłop i djabeł, Osieczna........................... c. 30

42. OPOWIADANIE podróżnego o strasznie dzi-
wnem łożu....................................................c. 10

43. BITWA pod Kobylanką dnia 6 maja 1864.. c. 5
44. DROGA KRZYŻOWA czyli obchód Stacyi dla

pożytku dusz ludzkich, z polecenia XX. H. 
Gulskiego i H. Górskiego..........................c. 10

45. KORONKA na cześć niepokalanego poczęcia
Najświętszej Maryi P. Bogarodzicy.........c. 8

46. HISTORYA o siódmiu mędrcach .........c. 25
46. SKARB WATAŻKI, mocno i pięknie oprą

wna...................................................................c. 75
48. KRWAWA NOC............................................. c. 15

. 49. LIST Agatona Gillera o organizacji Polaków 
w Amefyce.......... .. ...... ....................... c. 10

50. JASKINIA BEATUSA, w n >cnej oprawie z
złoconym tytulikiem.................................. c. 75

51. JÓZEF KONIUSZEWSKI. wspomnienie z
czasów prześladowania Unitów na Podlrsiu, 
napisał Nadbużanin.................................... c. 25

52. KWIAT PRERYI między Indyjczykami, po
wieść z zachodnio-północnej Ameryki, Ch. A. 
Murray, przełożona na polskie przez Józefa 
Bętkowskiego, w mocnej oprawie ze złoco 
nym tytulikiem ............................................. 1.25

53. ŚPIEWNIK pieśni nabożnych zawierający 630
pieśni, jako to: Pieśni codzienne. Mszy śyv. 
Nietzpory polskie. Nieszpory łacińskie. Pie 
śni na uroczystości pańskie, na Święta Matki 
Boskiej i Świętych Pafiskb h, Pieśni za Polskę, 
niemniej pieśni przygodne, Psalmy, Stipfi 
kaeye i t. a...................................................... 1.00

54. DZIEJE starego i nowego Testamentu czyli
Historya biblijna dla szkół polskich z IGO 
obrazkami, mapą Palestyny i Egiptu, mocno 
oprawna yv ozdobną okładkę.....................u 40

>5. ZOFIA KOSSAKOWSKA, powieść historycz na. 
w mocne’ opr. *z>z'conym tyt.......... c. 61

46 OBRAZSI OPOWIADANIA OBOZOWE przez
Alfreda Barwińskiego................................ c. 3C

57. Z PRZYPADKÓW POLSKIEGO WĘDROWCA
Swe własne przypadki i przygody na lądzie 
i na morzu opisał Władysław Hoppe....c. 15

58. GRATULANT, oraz Pieśni weselne dla mło
dzieńców i drużbóyv, zawierający: Zaprosiny 
na wesele—Oracye weselne — Mowy przed 
wyjazdem do kościoła i przed ślubem — Po­
winszowanie drużby przy wyjeździć do ko­
ścioła w czasie tańca i przy uczcie—Życzenia w 
dniu weselnym—Piosneczki weselne...... c. 35

59. WYKRAWA PO ZŁOTE RUNO, Wielisława. 15
60. LISTOWNIE Polsko-Amerykański. Podręcz

nik zawierający: Naukę pisania listów i go­
towe wzory listów, w wszystkich przypadkach 
życia, mianowicie: Listy pocieszające, upo 
minające, dziękczynne, polecające, radzące, o 
pisujące, powinszowania, podania itd., a wre 
szcic listy sławnych mężów, Sobieskiego. Ko­
ściuszki, Poniatowskiego, Mickiewicza, Sło­
wackiego. Krasińskiego. Szajnochy, Libelta. 
Kraszewskiego, Morawskiego i Napoleon*1 
szczególnie zastósowany do użytku i wygody 
Polaków w Ameryce............ ..................,.c. 60

61. KON3TYTUCYA 3 Maja............................ c. 10
62 PRZEWODNIK do pisania listów miłośnych

oraz tyczących się ożenią i zamążpóyścia.. c. 35
63. POJEDYNEK kapitana Bogusławskiego i uczta

u Iwana Groźnego....................................  c. 15
64. TAJEMNICE Różańca Świętego na kartkach 

wydanie drugie. Pęczek (15 Tajemnic) .c. 10
65. ALPEJSKI KWIATEK. Nowelka ze wspo­

mnień lekarza turysty, przez Michała Woło 
w skiego..........................................................c. 10

66. ŻYWOT ŚW. WOJCIECHA skreślony przez Ks
H. Koszutskiego, proboszcza w Miclżynie Ic

67. KRAKOWIAKI. 657 śpiewek ze źródeł etn*>
graficznych i własnych notat zebrał Zygmunt 
Gloger............................................................. c. 85

68. JAK SIĘ ZEMŚCIŁ borowy Zielonka nad
Wojtkiem Bruchyłą. Powieść ludowa poznań 
sko-amerykańska. Napisał Jan Niemir...c. 15

69. ŻYWOT św. Patrycyusza............................c. 15
70. STANISŁAW I DOLORES, Nowela z Meksy,

ku. Napisał Władysław lloppe...................c- **
71. PIOSNKI, DUMKI I ARYE NARODOWE 25
72. BOLESŁAW czyli dalszy ciąg Genowefy c. 30
78. OBRAZKI HISTORYCZNE.....................C. F
74. DZIEJE NARODU POLSKIEGO^ przez J.

Chociszewskiego. Ozdobione 78 obraz­
kami................................................................ c. 40

75. SYN BURMISTRZA. Obrazek z niedawnej
przeszłości, przez F. Choińskiego.......... c. 80

76. KONIK ZWIERZYNIECKI. Powieść i Obraz
przez Sierpińskiego...................................c. 1C

77. MARCIN MRĄGA. Powiastka historyczna z
ziemi kaszubskiej, przez Józefa Grajnerta. (Z 
Ryciną.)..........................................................   15

78. HISTORYA o Książęciu Stylfrydzie i synu
jego Brącwiku.... .T..................................c. JC

79. ABECADŁO z obrazkami treści religijnej, dla
dzieci polskich w Ameryce. Przez W. Dynie- 
wicza............................................................... c. 15

80. ODGŁOS Z ZA MÓRZ A. Poezye polsko-amery­
kańskie. Napisał Paweł Ga wrzyj elski..c. 25

81. PRZYJACIEL DOMOWY. Użyteczne rady i
wskazówki o domu i gospodarstwie, zebrane 
przez Gazetę Polską........................ * . .c.

82. SOBIESKI POD WIEDNIEM. Tragedya w pi'
ciu aktach, napisana dla szkół polskich w Pół­
nocnej Ameryce- przez K. K....................c. 30

83. JAN III SOBIESKI, król polski, obrońca chrze-
ściaństwa pod Wiedniem............................ c. 1<‘

84. ZAMEK nad Czarnem Morzem. Powieść ory­
ginalna przez * # ♦..... c. 4(!

85. OBRON A św. Częstochowy, historya cudowna
a prawdziwa o Jacku Brziichańskim, miesz­
czaninie Częstochowskim, na cześć i chwałę 
Boską a dobrym ludziom na pocieszenie opo 
wiedziana przez Józefa z pod Krakowa z 3 ry­
cinami........................................  c. 10

86. BARTOSZ GŁOWACKI, czyli ostatnie uszła
chcenie. (Nobilitacya.) Ustęp z dziejów 1794 
roku. Z trzema rycinami............................c.

87. GRAMATYKA POLSKA ułożona przez Teo
dozego Sierocińskiego. profesora języka pol­
skiego i literatury. Drukowana dla szkół poi 
skicn w Ameryce, z wydania ynastego, w 
mocnej oprawie.............................. . ............c 25

88. PRZEKLĘTY SZCZUPAK......................... c. 10
89. STACYE czyli droga krzyża Jezusowego oa

prawiane w archiayeceryi gni^żnieńsko-poz- 
nańskiej. Z czternastoma rycinami.......c. 10

90. J. M. J. Książka zawierająca Koronkę, No­
wennę, Litanie, Modlitwy i Pieśni do świętego 
Józefa............................................................. c. 10

91. EU8TACHIUSZ, Powieść s pierwszych wie- 
ków cht>e4oUb«>wK Praw oifnrac** G«u<r

wety i Koszyka Kwiatów..........................c. SC
92. N4KFRZEPŁACONY PIERŚCIEŃ, czyli kto

ma szczęście, ten prowadzi swą ulubienicę do 
domu. Dziwna powiastka o ubogim szewczyku 
i Zulimie, córce sułtana tureckiego........ c. 15

93. HISTORYA o rycerzu złotoskrzydłym, o por­
wanej dziewicy z drogim klejnotem i złotym 
zamku. Opowiedział L Danielewski.........c. 10

M. TANIEC ŚMIERCI. Opis wszystkich stanów 
od papieża aż do kmiecia, jak ich śmierć do 
tańca prosi..............................................c. 10

•5. O KASI, ładnej dziewczynie......................c. 10
96. POWIEŚĆ o końcu życia Piłata Pontskiego 10
97. KOSZYK KWIATÓW. Powieść przez Ks.

Schmidt......................................................... c. 30
98. SZKAPLERZ WIARUSA, powieść obyczajowa

przez Józefa z nadObrj' ........................ c. 30
99. ZAKLĘTY DWÓR powieść przez Walerego

Łozińskiego, mocno oprawna z złoconym ty­
tulikiem..................................................... ‘..$1.75

100. ULICA NAD WISŁĄ. Krotochwila w dwóch
aktach ze .’piewkami napisana przoz Karola 
Kucza..........................c. 50 trzy za jednego $1.

101. The 12 day of September, 1883, is the 200th an­
niversary of one of the grandest events in hi­
story. John Sobieski, King of Poland, conqucrt 
the Turks under the Walls of Vienna Sept. 12, 
1683, and Forever after Relieves the whole 
Christian World from the Iron Yoke of the 
Turks............................................................ c- ZO

108. SMOK we wsi, czyli strach ma wielkie oczy. 10 
108. PIERWSZE WOJNY KRZYŻOWE, z dodat­

kiem krótkiej wiadomości o następnych c. 10
104. KSIĄŻKA PUNKTOWANIA...................c. 10
105. HISTORYA o siedmiu mędrcach w litewskim

jeżyku „Hiatoryia septyniu Mokitoju iź Lan- 
kiszko ant Letuwiszkos kałbos per Augusty­
na Zeytz, zakonika Piardeta.”.................c. 50

106. JOZAFATA DOLINA czyli Sąd Ostateczny
napisał x. Feliks Gondek, Pleban z Krzyża­
nowic, Dyecezyi Tarnowskiej................v. 35

107. ZAMEK DUCHÓW, czyli podstępy fałsze­
rzy pieniędzy i Niezwykły Sen, czyli nerwo­
wa dama paryzka. Opowiadanie lekarza fran- 
cuzkiego.......................................................... c. 5

108. NAD SPREĄ. Obrazki współczesne przez
B. Bolcsławitę w mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem..................................................... c. 60

109. WĘGLARZ Z WALENCYI. Przez Autora
Jaskini Beatusa i Koszyka Kwiatów.......c. 30

110. Jisna Góra Częstocnowskr, gawęda przez
Karola Kucza ę. 10

111 Płacz i N a r z e k a n I e O <6w iętycb 
czyli siedem ksiąg Mojżesza..........  c. 35
w mocnej oprawie ze złoconym tytuli­
kiem.......... ............................................ ..c. 60

112. Arytmetyka czyli książka lachnnkow
dla szkół polskich w Ameryce, opracował pc 
dług arytmetyk amerykańskich Kazimierz W. 
Dyniewicz, w mocnej oprawie................... c. 36

113. RINALDO RINALDINI, sławny dowćdzca
rozbójników XY11I witka. Czyny jego to­
warzyszów czyli tajemnice gór, wąwozów i 
d linWloch. Cena pojcdyńcaego egzempla 
. ........................................................................c. 60 
W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem 
...........................................................................C.85

114. Z PRZYGÓD TUŁACZA. Wędrówki swe po
różnych krajach opisał W.Karłowski. Cena po* 
jedyńczcgo egzemplarza..............................c. 25

115. KSIĄŻKA ZBIOROWA.Zawiera: 1. Opowia­
danie podróżnego o strasznie dziwnem łożu. 2. 
Bitwa nod Kobyla* ką d. fi Maja 1861 r 2. Dja- 
bel w łóżku hotclowem ,przez Wiktora S Van 
Bergh 3 Teodoro, Król Borow. powieść koray- 
kańska, przez Zygmunta Krasińskiego. 4.Wy • 
prawa Profesora Norden Bk joelda do bieguna 
północnego. . ......................... ......................c. 25

115. ZAKLĘTA DZ’ i* W (CA z brodą czyli cyrulik 
zbawc»,przyg vi" ^nrtrama w- zamku. Cena c 19

117. ŻYWOT NAJŚWIĘTSZEJ PANNY Maik
Zbawiciela przez W elogłowekiego .... c 60

118 PRZYJACIEL DZIECI książka do czyta 
nia zasiósowana dla szkół polskich w Am* 
ryce.........................................................c. 40.

119. POWROTZ WOJACZKI,powiastka z czasów 
powstania Tadeusza Kościuszki. c. 15

120 BOHATEFRKA RODZINA, urywek a po
wstania 1863 r., zdarzenie prawdziwe opi­
sał Wł Czaplicki c 15

121 KUCHARKA POLSKA I AMERYKAŃSKA
zawierająca kiika set przepisów kucharskih 
dla młodych mężatek, ki»charck i gospodyń 
na tanie 1 smaczne przyrządzanie rozmaitych 
potraw, a szczególnie zup, sosów, jarzyn, 
potraw mięsnych i postnych z uwzględnie­
niem potraw polskich, a mianowicie bar­
szczu, bigo u, zrazów, flak w i pieczyw ame­
rykańskich, ltd. Ct. 60

122. POJATA córka Lezdejki; albo Litwini w 
XIV. wieku, romans historyczny prze? Ber­
natowicza, w mernej oprawie i z pozłausiu m 
tytulikiem $1.75

123 1NAUGURACYA Gru^e? Clevelanda, pierw­
szego, po 24 latach z stronnictwa demokraty­
cznego. wybranego precydenta Stanów Zje* 
finooznnych, w dniu 4 marca 1885 cl. &

124 MAŁY LISTÓW NIK dla dzieci ct. 26
126 SS. CYRYL i METODY Apostołowie Sło­

wian c. 5
126. UTWORY kap Re czyn skiego ct. 5
127 CUDZE SZCZĘŚCIE Obrazek przez Broni 

sł iwa Grabowskiego z pod Jasnej Góry c.10
128 PISANKI W1E1 KANOCNE,powiastka przez

ks. Schmida c.15
129 .JAK SOBIE POŚCIELISZ, TAK WY-

Ś PISZ , c. 10.
130 w Ką EACH ŚMIERCI, przez Karłowskiego

Chodźcie Prrekonajcfle się 

Walenty Piotrowski 
krawiec męzki

w MILWAUKEE Wie. 
No. 350 Milwaukee Str.

poleca sij rodakom, aapewniająo, źe 
obiory t dobrej materyi na miar) 
arobioae nie jriele drożej eprzedaje, 
jak inni tandetę na wp6ł a bawełnę. 
Gotowe ubiory każdego esasn do 
wyboru.

PŁACĘ NAJDROŻEJ
ZA

Buble rosyjskie,
Guldeny austryackie.
Marki niemieckie,
Sterling! angielskie,
Liry włoskie,
Franki francuskie, belgijskie, siwaj 

carskie i rumuńskie, 
Kronery sawedtkie, norwegskie 

duńskie.
Wysełam najtaniej 

-no-
Ruble do Polski Kosyi,
Guldenv do Galicy i, Węgier, Caech 

i eałej Auatryi
Guldenv do Holandii,
Marki do Poznańskiego, Prus 

Wschodnich i Zachód} 
nich, Szlazka i całych 
Niemiec *

Sterling! do Anglii,
Lirv do Włoch,
Prank! do Francyi, Belgii, Szwajo*} 

ryi i Rumunii, 
Kronerydo Szwecyi, Norwegii i Dan i 

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str., Chicago, IP.

W księgarni polskiej W.Dyniewicza 
8% do nabycia:

Ks. Piotr Skarga 

Żywoty SiW 
1IDWSGO ZńEOKU.

Na każdy dzień przez 
cały rok.

Wybrane z poważnych pi- 
sarzów i doktorów kościelnych, 
do których przydane są niektó­
re duchowne obroki i nauki 
przeciwko kacerstwom, przytem 
kazania krótkie na te święta, 
które pewny dzień w miesiącu 
mają.
Oprawne w półskórkę po $7.00 
oprawne " czarną skórkę

po $8.00 
oprawne w czarną skórkę 
wyzłacane brzegi $10.00
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$1.00
Jednego dolara prenumeraty na 

pierwszy rocznik

TYGODNIKA
Powu ściowc-Naukowego od na­

przód płatnych abonentów Gazety 
Polskiej, przyjmować Mig będzie 
tylko do 1 czerwca, 1885 r.

Po es asie upłynionym, kosztować 
będzie 2 dolary a ro ukończenia 
całego rocznika, to jest w miesią­
cu lipcu, będzie sig dla wszystkich 
go żądających wysyłać w mocnej 
oprawie i złoconym tytulikiem za 2 
dolary i 85 centów ($2.85).

Jest to ostatni czas dla naprzód 
płatnych abonentów Gazety Polskiej 
do nabycia prawie za bezcen, bo za 
jednego dolara tak użytecznego pier­
wszego ilustrowanego polskiego pi­
sma w Ameryce, które w pierwszym 
rocznika zajmować będzie powie­
ści za przeszło 30 dolarów warto­
ści.

Dragi zaś rocznik, który się roz­
poczyna od 1 lipca br. będzie ko­
sztował tylko jednego dolara, tak 
jak pierwszy dotąd.

POSZUKIWANIA.

Pesrukifc swoich braci Franciszka 1 Michała 
kmieeińslsicb, kiórzy przed kilku laty przeby­
wali w Pńtsbnrgu. Pa. Ktobykolwiek z Kodaków 

wiedział o miejscu ich pobytu, niech ml raczy do- 
nkSć pod adres, ro: Angu-t Kmiecihiki,

Bremond, Robertson Co , Ttxas.

Stryj mój Józef Latoslhskl, wyemigrował przed
30 laiy Z Polski do Ameryki. Bral jego Szymon 

zginał we wojnie w Meksyku: Drugi brat jego 
Ignacy Lalosihski, którego Jestem synem powro 
cii 25 lat temu do Strzelna, W. K. 1. Ktoby miał 
o nim cokolwiek wiadomości, niech raczy donieSć 
pod adresem, Józef Latosiiski care of M. 
Fritschler. Nashville, Tenn

(22—24)

Pel gla Kisling poszukuje swego brata, który 
przed 8 laty przybył s Poznania do New Yorku.

Kt by wiedział o jego pobycie lub on sam, niech 
ra zy s e zgłosić pod adresem D. Szymahskl,

J Shenandoah, Schuylkill Co, Pa.

Poszukuje Pawła Radeckiego, pochodzącego z
Anieli lub Sadków, powiatu Wyrzyskiego, z 

profeayi muzykanta; w ostatnich latach był lefini- 
ciym w PróchnowAkich debrach pod Margoninem. 
Wieść mnie doszła, iż miał przybyć do Ameryki 
przed trzema laty. Ktoby wiedział o j-go pobycie, 
lub on sam, proszę dać mi wiadomość pod adre­
sem- Jan Nepomucen Pokorny,

WSloanatr, — — — Chicago, 111.

■poszukuję syna mego Wojciecha Basys’ę. Osta- 
X tnia rażą widzieliśmy sic w Mt.Carmel, Pa., 
prztszio rok temu. Ktoby o nim wiedział, upra­
szam mi donieść: , n John^Basysta,

R, K Milla Spotswood, Helmetta, P. O, N. J. 
(17.22>

Następujący Panowie
upoważnieni do zapisywania abo­

nentów, odbierania obstalunków na 
książki, robienia kontraktów za 
anonse i odbierania pieniędzy za 
Gazetę, Tygodnik i za książki. 
WAlbwla. Mlnn. W. Wiśniewski i Fr. Spiczka.

— Anderton, B. B Throop, pocztmistrz.
— Brnklyn’te N. Y. T.Kornobis.
— Buffalo, N. Y. F. A. Górski, JakobJohnson

1J. Jozef Majchrzycki.
-Berlinie, Wie. Marcin Warnke.
— Bay City. Walenty Wróblewski.
— Bronnon, Wincenty Ławniczak.
— Ckicayo. Stanisław Lauferakl 1 Stanisław Bu-

dzbanowski.
— Cleveland. M. Konrad i P. G. Freeman.
— Clover Rottom Józef Pillot. ;
— Cmestochoutle. August 1. Zalontz. 
—Dunkirk. J. Siubarga.
— Dubois. Bonifacy Ziarnik
—Detroit. Jan Lemka .
—Brie Ba. Aloizy Nagowski. 
—Freeland, Chas. C Boczkowski.
— Grand Jtayide, Mlek , A. 8. Damskey i

J. W. Napierała.
—Hazleton, ZygmuntTwarowsai.
— Kansas City. J.B. F. v. Paradowski.
— Krtvaunw Jan Brzeziński.
— Lemont. Michał Nowacki. 
—La Salle. Geo. Gostomskl.
— Louisville, Ky. Jan Richter.
— Mahanoy City, H. Lipski.
—Milwaukee Jakób Wożniak, Jakob Krygier 1 

A. K.enn.
—Minnesota Lake, Minn., Józef Schnlcz. 
—Mount Carmel. W. Przybyllńskl 
—Nanticokr. John Sosnowski.
—Newburgh. Jan Rydlewskl.
— New Xork’u. J. Patrzykowskl, 8. Krzemlchskl

i Wm Budzyński.
—Northelm, Wis., Józef Chudyszewicz,
— Bitlstruryh, Ba , Jan Bruchwalsal, Józef Ro­

siński i Wł. Szewczuga.
—Bortsmouth, Mich., M. Stajkowskl.
— W Boznaniu, W. Dronsutowlcz.
— Badom A. Malinowski
—Scranton, Kr. Marcinkiewicz i Fr. Stryczyński. 
—Shamokin, St. W ej na.
— Shenandoah. O. Szymański.
— St. Louis, Mo., Onufry Kozłowski. 
—Sw. Jadwiga, Tojcas. M. Zizik.
—South Bend. Fr. Kowalski i J. Sosnowski.
— Stevens Boint, Wis., Jan Kubisiak . W.

Kieliszewski.
— Toledo, O, Geo. J. Vollmayer.
— Wilkes Barre, Józef Czernik.
-Winona. Józef Jeżewski, Jan Anglewicz 1 

W. Lorbiecki.

Kto sobie życzy książek do nabo­
żeństwa, historycznych, powieścio­
wych i. t. p. niech przyśle w liście 
2 centowy znaczek pocztowy a od 
bierze katalog czyli spis wszystkich 
książek znajdujących się w księgarni 
polskiej Wł. Dyniewicza.

)la pana Cieślewicz. Znajduje się 
list w Księgarni Polskiej.

Poemat „Marytany” poda­
my w feuilletonie, skoro się powieść 
teraźniejsza zakcńczy.

A u k c y a
odbędzie sie w przyszły poniedziałek ( l czerwca) 
o dziewiątej godzinie przedpołudniem pod No.
541 Noble str., gdzie będde wyprzedany cały

Zakład Balbierski
------- 1 -....-

cale domowe urządzenie 
temu, który najwięcej zapłaci. Ktoby chciał przed 
czasem wymienionym wykupić to wszystko z 
wolnej ręki, może je nabyć bardzo tanio, gdyż 
wyjeżdżam z mą żoną do ziemi rodzinnej,Francy!.

Friedrich Goering,
541 Noble str., — Chicago, Ul.

OBERŻA
POLSKO-LITEWSKA

Macieja Waranko,

671 Milwaukee Avenue,
pomiędzy Noble i Augusta ul.

CHICAGO, - - ILLINOIS.
(Apr.16.85)

  Poszukuję brata swego ----  
Jana Borowskiego, 

którf przebywa w Arnerjce już od 
1st 13. Pochodzi z Koźmina,W Ka.P., 
ktobykolwiek o nim miał jaką wia­
domość, proszę mi donieść pod adre­
som;_________Anthony Borowski,
395 Maxwell sir. - - - Chicago, Ul.

(21 23)

MAKA

Kupujcie zawsze tam, gdzie do­
staniecie towar największej wartości 
za wasze pieniądze.

Alexandra Smith'a Best jestfl 
najlepszą Mąką na targu

Z beczki tej mąki możecie upiec 
więcej ehleba, jak z któ-egokolwiek 
innego gatunku. Zażądajcie od swego 
grosernika

„Alexandra Nmith'a Best“. 
ELISHA A ROBINSON.

jedyny agent dla groserników, 
róg S. Water i Franklin ulicy.

L. Stein, pobki i czeski expedyent.

(Dla Gazety Polskiej).

Si DALEKIM UCH0D1IE.
(Szkic z życia wychodźców.)

— Opracował —
W. Karłowski.

(Ciąg dalszy.)
„A tą by była?‘ zapytuł Wło­

dzimierz.
„Ple’, dobry pie«, byłby nam tak 

potrzebnym, jak osłowi oset do ży 
cia.— Szkoda źeśmy o tem nie po­
myśleli prędzej”.

„Masz racyę, wuju, — rzekł Bogu­
sław — sam się dziwuję, że zapo­
mnieliśmy o tem użytecznem zwie­
rzęciu; psa możemy jednakowoż 
jeszcze nabyć; muszę tak jak tak 
wrócić do Portlandu i będę mógł 
naprawić szkodę.

Przeszli przez potok na miałkiem 
miejscu i przybliżali się ostrożnie, 
starannie oglądając się na wszystkie 
strony, do ruin blokuzu. Leżały 
one na małym pagórku, o dwa ty­
siące kroków od potoku, były oto­
czone zaniedbanym płotem i kawałem 
roli, który, jak się zdawało, był 
kiedyś ogrodem. Ruiny składały się 
z odziomków na wpół popalonych, 
z których sterczało coś na kształt 
muru, który jak się przy staranniej- 
szem zbadaniu przekonano, pozostał 
był z dawniejszego pieca i komina. 
Oprócz tego nie znaleźli trzej męż­
czyźni nie, chociaż przeglądali wszy­
stkie kąty. Na pagórku w kierunku 
ku potokowi, gdzie się tr usiał znaj- 
do-nć dawniej ogród, było można 
poznać jeszcze zagony, krzak róży 
zaś i kilka krzaków bzu okazywały, 
że właściciel lubił także kwiaty, 
zresztą było wszystko zarosłe jeży­
nami. Z drugiej strony nie było 
ani ś’adu pracy rąk ludrkicb, a cho­
ciaż tam nie było drzew, wszystko 
było zarośnięte tak gęsto krzakami, 
że niepodobieństwem było przez nie 
się przedrzeć.

Gdy już cboieli odchodzić, wydał 
Bogusław, który był poszedł cokol­
wiek raprzód, okrzyk zadziwienia. 
Zatrzymał się on pod sosienką, a 
gdy drudzy nadeszli wskazał im 
ścieżkę, po której ktoś musiał nie­
dawno temu przechodzić, ponieważ 
trawa była świeżo zdeptaną; ścieżka 
ta prowadziła z góry po za dom.

„Oczywiście musi tu ktoś mie­
szkać”, rzokł Kurnacki.

„Niezawodnie mieszka tutaj nocny 
śpiewak, — mniemał Włodzimierz; 
idźmy go odwiedzić”.

„Czyż mamy prawo udania się bez 
pozweleństwa do mieszkania niezna­
jomego człowieka? — zapytał Bo­
gusław, w którym jeszcze tkwiły 
zasady adwokackie. — Paragraf X. 
opiewa; Kto bez zezwolenia — ” ’

„A cóż tam, —odrzekł Kurnacki 
niecierpliwie, — zdaje mi się, że 
się boisz i ebcesz się zasłonić twoim 
paragrafem; idźmy naprzód, musimy 
się przecież dowiedzieć, kro jest 
naszym sąsiadem”.

Chciał iść naprzód, lecz siostrze­
niec jego, którego uraziło, że wuj 
mu wymawiał tchórzostwo, wyprze­
dził go i sam szedł na czele swych 
towarzyszy.

Powoli postępowali tyIko naprzód, 
z powedu jeżyn i ciernia w ich 
drodze się znajdującego, peadmo że 
było widocznem, że ktoś częściej tu 
tędy chodził. Nareszcie stanął Bo­
gusław przed prostopadłą ścianą, w 
której się znajdowały drzwi, zbite 
z cienkich drzewiąt. Nie były one 
zapartemi, zwyczaj ten panuje u 
wszystkich osadników na d dek im 
Zachodzie, a gdy je Bogusław otwo­
rzył, widziano przed sobą jaskinię." 

Ściany jako też i pował były obite 
tyczkami, zresztą była próżną, po­
słanie tylko z trawy i mchu w je 
dnym kącie udowodniało, że tu ktoś 
przebywał.

„Prawdopodobnie jaskinia pustel­
nicza, — rzekł Kurnacki, — a gdy­
by właściciel jej był Zaśpiewał wczo­
raj pieśń pobożną, mniemałbym że 
w istocie jakiś marzyciel pus’elni- 
czemu oddaje się życiu.

Nie mogąc już nio więcej zraleźć, 
wrócili się trzej towarzysze do ruin 
i przekonali się, że jaskinia musi 
s:ę znajdować pod ruinami domu, 
lecz że do niej można się tylko do­
stać po krętej ścieżce. Tworzyła 
ona niezawodnie sklep domu.

Przybycia ich do obozu oczeki­
wano niecierpliwie, a żona Korna­
ckiego usłyszawszy o jaskini, prze­
raziła się lak bardzo, że błagała, 
aby natychmiast wyjechać dalej i 
uciec od tajemniczego sąsiedztwa. 
Mężczyźni zaś i córka opierali się 
temu; ostatnia la twierdziła, że nie­
znajomy nie wzbudza w niej paj - 
mniejszej obawy.

Matka musiała się więc poddać 
ogółowi i mrucząs sama do siebie 
zajęła s'ę przygotowaniem śniadanie, 
bo Bogusław chciał natychmiast 
udać się w drogę do Portlandu, aby 
tam dotąt przybyć jeszcze przed 
wieczorem i powrócić napowrót w 
■dniu następnym.

W dzień ten po oddaleniu się Bo­
gusława, zajęto się różnemi pracami. 
Nasamprzód rozporządził Kurnacki, 
aby eię zajęto budowaniem, tymcza­
sowej chaty. Włodzimierz i chłopcy 
zbudowali z lekkich gałęzi i mło­
dych drzew, których tu było pod 
dostatkiem, rodzaj altany, sześć stóp 
wysokiej Zbudował on ją w sposób 
następujący: Wykopał rowy two­
rzące czworobok, dwie stopy głębo­
kie, w które sadzał pcścioane drze­
wka jedno przy drugiem, grubszym 
końcem na dół, poczerń rowy zasy­
pał i ziemię mocno przydeptał. 
Wierzchnie gałęzie przywiązał do 
gałęzi drzewek na drugiej stronie 
czworoboku stojących za pomocą 
witek wierzbowych, przez co osię- 
gnął dach dość gęsty. Pozostało 
otwery zatkał gałęziami innomi i 
klinami i miał w ten sposób w kilka 
godzin dość mocny budynek; dla 
większego bezpieczeństwa przycią­
gnął do jeduej strony tego budynku 
wóz, do którego przymocował głó­
wne słupy, wskutek czego chata i 
wóz tworzyły jeduą całość, która 
się mogła oprzeć większej burzy.

Kurnacki "nie był także bezczyn­
nym przez Cały ten cza’, znalazłszy 
w potoku ryby, gatunek pstrągów; 
W ojczyzn ę, gdzie nic było gór, n;* 

widział tego gatunku wprawdzie ni­
gdy, lecz z opisów wiedział, że po 
większej części znajdują się w poto­
kach pomiędzy górami. Lubiąc 
łowienie ryb na wędę, zaopatrzył 
się w potrzebne przedmioty i po­
siadał mały mugazyn haków, sznu­
rów, włosia itp. Długi pręt wyna­
lazł wnet, a dżdżowmc nie brakło 
tutaj. Długo szukał dogodnego 
miejsca; spodziewał się, że znajdzie 
tu dość pstręgów, tymczasem widział 
je tylko tu i owd ie pojedyńezo. 
Nareszcie wybrał sobie miejsce pod 
rozłożystą wierzbą i spróbował szczę­
ścia.

Był tak zatrudniony przez pół 
godziny może i ułowił już pięć czy 
sześć ryb, gdy dziwny odgłos po­
chodzący może z odległości tysiąc 
kroków odbił się o jego uszy; w 
krótoe powtórzył się ten odgłos; 
patrzał w kierunku zkąd głos ten 
pochodził —było to jakby ryczenie 
wołu lub innego bydła rogatego — 
i znowu usłyszał ten sam głos, po­
chodzący z ruiny. — „Boże spra­
wiedliwy — zawołał —toć tu poku­
tuje coś w jasnym dniu”. Słyszał 
dokładnie ryczenie kilku krów, po­
chodzące z łąki przed ruiną, a je­
dnak nie mógł nic zobaczyć. — ani 
śladu żyjącej istoty; porzucił szybko 
wędę i pobiegł do obozu, gdzie za­
stał wszystkich innych także prze­
straszonych. Słyszeli oni także ry­
czenie, a niewiasty zwłaszcza były 
przerażonemi. Włodzimierz nawet 
nie wiedział co myśleć o tej sprawie.

Skoro Kurnacki wymówił pierwsze 
słowa, znowu usłyszano ryczenie tak 
wyraźnie, że powinnoby się widzieć 
pasące się krowy, brzmiało ono zaś 
zarazem tak dziwnie, jakby pocho­
dziło z dalekiej odległości.

Włodzimierz był najpierwszym, 
który edzyskał swą przytomność 
umysłu; schwycił za strzelbę i dał 
wujowi znak, aby toż samo uczynił. 
„Nie może w tem być nio nadnatu­
ralnego, może jest to tylko echo, a 
zwierzęta znajdują się niezawodnie 
z drugiej strony pagórka; obawiam 
się, że nas spotka coś nieprzyje­
mnego; niezawodnie znajdują się tam 
ludze, którzy przybyli do tej tu 
doliny z takiemi zamiarami jak i 
my”, rzekł Kurnacki.

Wytłumaczenie to odjęło wszy­
stkim obawę, ponieważ zagadka 
musiała się w jeden lub drugi sposób 
rozwiązać i każdy wstydził się za­
bobonnego swego przerażenia. Wuj 
i siostrzeniec przeszli przez potok i 
udali się tą samą drogą, którą byli 
szli zaraz z rana. Nie słyszeli już 
nic więcej, najzup łuiejsza panowała 
cisza.

' „Cóż poczniemy, — zapytał Wło­
dzimierz — jeżeli spotkamy współ­
zawodników?”

„Rzecz jest zupełnie jasna, — 
odpowiedział Kurnacki — byliśmy 
pierwszymy na tem miejscu i mamy 
podług ogólnego tu przyjętego zwy­
czaju pierwszeństwo, do zajęcia do­
liny, jeżeli będziemy obcięli tu po­
zostać”.

„Życzę tylko, aby przeciwnicy 
nasi dobrowolnie się na to zgodzili, 
— odparł Włodzimierz. — W razie 
przypadku przeciwnego — jest nas 
tutaj trzech silnych mężczyzn — ”

Okrzyk zadziwienia wydobył się 
z ich piersi, gdy właśnie przybyli 
na drugą stronę pagórka, gdzie z 
pewnością spodziewali się zobaczyć 
jaki obóz — nie było tu żywej du­
szy i wszystko tak samotnem jak 
dawniej.

Nie mogąc ani słowa wymówić, 
patrzyli na siebie —nie mogli tego 
zrozuureć; obejrzeli się jeszcze raz 
do koła, nie było tu żywej istoty, 
oprócz wielkiego jastrzębia, który 
zerwawszy się z suchej gałęzi, le­
ciał ku dalekim górom.

„Włodzimierzu, — rzekł Kurna­
cki — czyż umiesz wytłumaczyć tę 
sprawę?”

„Nadzwyczajna to rzecz i jeszcze 
podczas dnia! Otóż, słyszycie? 
Wielki Boże, otóż znowu ten ryk!” 

Obecnie pochodził odgłos z tej 
strony, z której co dopiero przybyli 
i to właśnie przyczyniło się do je­
szcze większej u nich obawy; ko­
niecznie wierzyli, że jakieś nadziem­
skie zachodzą tu sprawy . Milcząco 
powrócili do obozu, nie wiedząc w 
jaki sposób uspokoić niewiasty. Kor­
nacka, poznając i ich zafrasowanych 
twarzy, że wycieczka ich nie odnio­
sła pożądanego skutku, nie słuchała 
żadnych tłumaczeń, lecz zażądała, 
aby natychmiast wyruszyć dalej.

„Le cz — zauważył jej mąż — 
musimy czekać do jutra aż Bogu­
sław wróci; niezawodnie śmiałby się 
z nas, jeżeli ze strachu ociekniemy”.

„Bogu-ław znajdzie na?, — od­
parła niewiasta, — a ja opowiem 
mu o tem straszeniu i będzie mógł 
Bogu dziękować, że nie nie słyszał. 
Czyż słyszano kiedy aby się coś 
podobnego stało i to jeszcze w samo 
południe”.

„To powinno ciotkę przekonać, że 
to się dzieje w sposób naturalny”, 
odparł słabo Włodzimierz.

„Dla mnie jest to naturalnem, co 
widzę, — odpowiedział! —lecz tak! 
Dla mnie już wszystko jest wyja- 
śnionem — są to duchy krów, które 
się tu musiały spalić, a które obe­
cnie szukają zwyczajnego swego 
pastwiska”.

Kurnacki chciał odpowiedzieć na 
dziwne to twierdzenie, że zaś jednak 
nie wiedział co myśleć, zamilkł, po­
łożył się w trawie, usiłując spać.

Wychodźców naszych owładnęło 
dziwne uczucie, milcząco spożyli obiad, 
a potem czynił każdy co mu się 
podobało, lecz nikt n:e oddalił się 
zbyt daleko od obozu — cisza pa­
nowała w całej dolinie, n'e usłysza­
no też już więcej zagadkowego ryku.

Tak nadszedł nareszcie wieczór, 
lecz nie był tak wesołym jak poprze­
dzający; każdy czuł, jakoby w nocy 
musiało się stać coś nadzwyczajnego. 
Mężczyźni z trudnością przemogli 
□a niewiastach, aby jeszcze jeden 
dzień tu pozostać — Kuroacka 
zwłaszcza parła, aby poszukać innej 
okolicy; dzień jednakowoż był już 
spóźnionym a zresztą brakowało Bo­
gusława. K iżdy udał eię wkrótce 
na spoczynek z wyjątkiem straży.

Noc przeszła jednakowoż spokojnie 
i ze lżejszem sercem powitał każdy 
wschodzące słońce, zasłonięte prawie 

przez gęstą mgłę, po której możoa 
się było spodziewać deszczu.

Włodzimierz, który był na straży 
nadedniem, zawołał wuja na stronę. 
Tenże spodziewając się czegoś, za­
pytał:

„Czy podpadło cośkolwiek twej 
uwadze?”

„Nie wiele; dałem ścisłą baczność 
na pagórek i ruinę i zdawało mi się, 
że godzinę przed wschodem, stała 
jakaś postać pomiędzy ruinami i 
patrzała w tę stronę. Chciałom za­
wołać, lecz pomyślałem, że niewiasty 
przelękłyby się niepotrzebnie; zaraz 
potem znikła postać i jestem pewnym, 
że obecnie znajduje eię w jaskini, 
którą wczoraj odkryliśmy. Czyż 
udamy się tam dotąd i zażądamy 
wytłumaczenia?”

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ostatnie wiadomości.
Pary l, 25 maja. — Policya spo­

dziewa się, że dziś lub też jutro 
wybuchną świeże rozruchy komuni­
styczne na cmentarzu Pere la Chaise. 
Czasopisma komunistyczne żądają 
zemsty, ponieważ policya i wojsko 
atakowało komunistów, którzy wczo­
raj usiłowali wywołać demonstracyę. 
Czasopisma rozgłaszają, że wojsko 
zastrzeliło wczoraj czterech komuni­
stów. Komuniści grożą zbrojnem 
powstaniem.

Victor Hugo zostanie pogrzebanym 
w sobotę. Komuniści postanowili 
wziąść udział w pogrzebie i wystą­
pić z czerwcnemi chorągwiami. 
Policya obawia się wskutek tego no­
wych rozruchów.

Mexico, 25 maja.— R?.ąd rozpo­
rządził wszczepianie trucizny żółtej 
febry. Zrobicno próby na więźniach, 
którzy do tego dobrowolnie się 
ofiarowali. Pierwsze próby były po­
myślnemu

Paryi, 25 maja.— Telegram z 
Paryża opisuje demonstraoyą dzisiej­
szą komunistów jak następuje: 
Dzisiaj toezyła się walka między 
policya i anarchistami. Ci ostatni 
udali się za cmentarz Pere la Chaise, 
aby pochować rewolucyouistę Cour- 
nel‘a. Byli nasamprzód spokojnymi, 
lecz zostali później przez mowy 
Rocheforta i innych podburzeni do 
gwałtów. Z czerwoną chorągwią 
na czele wyszli s cmentarza, a poli­
cya atakował'* ich, aby im odebrać 
chorągiew. Nastąpiła zacięta walka. 
Około 30 osób zostało ranionych. 
Policya aresztowała wielu buntowni­
ków.

Battlcford, 25 maja.— Naczelnik 
Poundmaker uwiadomił jen. Middle­
ton, że się bezwarunkowo poddajo. 
Obóz Pouudmakera liczy około 2000 
głów.

Denver, Gol., 25 maja.— Ze S»nta 
Fe donoszą, żc kapitan Smi h z 
czwartego pułku konnicy stoczył w 
piątek w pobliżu Alma w górach 
Mogollau potyczkę z Indyanami, 
którzy zostali wyrugowani ze swych 
stanowisk. S raty nie są znane. 
Spodziewają się znów wnet bitwy.

Odezwa
Arcybiskupa Felińskiego 

do Duchowieństwa Polskiego w 
Stanach Zjednoczonych.

Przewielebni i Wielebni Bracia 
Współpracownicy w Winnicy 

Chrystusowej.
Chociaż nie znany W am osobiście 

ale podwójnym złączony z Wami 
węzłem, jako syn tejże Matki Du 
chowej, Kościoła, i tejże matki Do­
czesnej, Polski, z ufnością odzywam 
się do Was we wspólnej nam spra­
wie, pewny iż glos bratni znajdzie 
współczucie w katolickich i polskich 
sercach Waszych, pomimo że nas 
dzielą wody Oceanu.

Jeśli pozbawieni od stu lat już 
niemal niepodległego państwowego 
istnienia, nie przestaliśmy, pomimo 
to, istnieć jako naród, posiadający 
nietylko świetną dziejową przeszłość, 
i bogate własne piśmiennictwo, ale 
też równie żywotną jak samoistną 
narodowość i odrębne w świecie 
Słowiańskim posłannictwo, to dzięki 
jedynie owej solidarności narodowej, 
co węzłem wspólnych interesów mo­
ralnych łączy serca wszystkich Po­
laków, niezależnie od czasowych i 
miejscowych okoliczności.

Rozsypani po wszystkich częściach 
świata Polacy nie zobojętnieli nigdy 
na to, co dla idei narodowej nie 
jest obojętnem, tak iż wszelka spra­
wa co rozbudzi uczucia patryotyczne 
w jakiejbądź miejscowości, ozwie się 
wnet sympatycznem echem we wszy- 
stkich sercach Polskich.

Nie raz już Polacy zmuszeni byli 
opuszczać rodzinną ziemię, nigdy 
wszakże to roateryalne wydalenie 
się z kraju nie zrywało węzłów łą 
czących każdego Polaka z umiło­
waną Ojczyzną. — Dość przywołać 
na pamięć imiona najznakomitszych 
patryotów naszych z ostatniego stu 
lecia, by się przekonać, iż ogromna 
ich większość prochy swe na obcej 
złożyła ziemi, nie przestając być 
przez to chlubą i wzorem dla na­
rodu.

W imię to właśnie owej solidar­
ności narodowej, co niespożytą siłę 
naszą stanowi, odzywam się dziś do 
Was tułacz do tułaczy, ukazując na 
jedną ze wspólnych potrzeb naszych, 
której co najrychlej zaradzić po - 
trzeba, potrzebą zaś tą jest DOM 
ŚW. KAŹMIERZA w Paryżu, da­
jący przytułek naszym zgrzybiałym 
weteranom i osierociałym dziatkom 
naszych emigrantów.

Zagrożona w istnieniu swojem 
ekonomicznem patryotyczna i miło­
sierna zarazem owa instytucya, tylko 
zbiorowym współudziałem wszystkich 
Polaków poratowaną być może.

Opiekuńczy Komitet tego Zakładu 
urządził loteryę w tym celu i roz 
syła wszędzie bilety, których umie- 
szozenie stanowi prawdziwie chrze- 
ściańską i patryotyczną zasługę.

Nie wątpię, Bracia Kapłani, iż 
pomocy Waszej w sprawie tej nie 
odmówicie, ocalając zaś DOM ŚW. 
KAŹMIERZA zjednacie sobie nie­
tylko bezpośrednią zasługę w ohec 
Boga i Naiodu, ale i pośrednią też 
pomoc w modlitwach uratowanych 
od nędzy starców i dziatek, do któ­
rych i ja też dołączam gorącą do 
wspólnego Pana i Mistrza naszego 
prośbę, aby raczył darzyć Was i 
duchowne owieczki wasze pełnością 
pokoju i błogosławieństwa swego.’ 

Oddany w Panu brat i sługa 
t Zygmunt Szczęsny Feliński, 

Arcybiskup Tarsu in par. inf. 
Dzwiniaczka, 22 Kwietnia, 1885.

Ta i owdzie.
* W okolicy Ash Furk‘a, w Ari­

zona Ter., jest taki brak wody, że 
za sadek tejże płaci się po 50 cen­
tów.

* Niewiasta pewna w Crawfords­
ville, lud., Znalazła w żołądku ku­
ry, którą zabiła, pięcio-dolarówkę 
w złocie.

* Polacy w dyplomacji rosyjskiej. 
Pięcia Polaków zajmuje wyższe 
stanowiska w dyplomacji rosyjskiej: 
Książę Massalski jest wice-konsulem w 
Paryżu; Piotrowski Konsulem w Kaszga- 
rze (Chiny); szambelan Sierzputowki 
jeneralnym konsulem w Amsterdamie; 
Gregorowicz dragomanem przy lega- 
cyi w Persy i i kamerjunkrem dworu 
wreszcie hr,. Prozer sekretarzem le­
gacy! w Sztokholmie.

* Wyroki śmierci w Chinach 
wydawane bywają w formie nadzwy­
czaj grzecznej. Tak np. gubernator 
Ton-Sing-Sun, po utracie Langsonu 
otrzymał następującą depeszę: „Czy 
poczuwa się Ten-Sing«Sun do jakiej 
winy przy upadku Langsonu?” To 
grzeczne zapytanie było wyrokiem 
śmierci, i w istocie nieszczęśliwy 
gubernator musiał sam sobie odebrać 
życie.

* Rogoziński, po milczeniu dłu­
giem, nadesłał do swego ojca list z 
datą 1. marca, z którego się okazu­

je, że kapitan okrętu angielskiego 
dowiedziawszy się, iż rodak nasz 
jest zagrożony aresztowaniem, przy 
był do jego miejsca pobytu na 
Złotym Brzegu i zabrał go na sta 
tek. Niemcy ścigali Rogozińskiego, 
lecz napróżno. Odwieziony do za­
toki Ambas, jest on tam w zupeł- 
nem bezpiecziństwie. Przy tej spo­
sobności dzielny podróżnik nadmie­
nia, że mianowany został guberna 
torem nowej kolonii, rządowi an 
gielskicmu przyznanej i zajmuje się 
ustaleniem jej granic.

* Lekarz pewien oświadczył, że 
zdrowy i silny robotnik powinien 
zjeść przynajmniej dziennie pól fun­
ta mięsa, dziewiętnaście uncyi Chle­
ba i trzy uneye masła dobrego jeżeli 
nie chce utracić swej s ły.

* W czas;e, gdy mówiono dużo o 
walce pomiędzy Rosyą i Anglią, pie­
karze w Buffalo podwyższyli cenę 
za chleb o jeden cent. Gdy zaś 
obawa wojny ustała zapomnieli cenę 
o jeden cent zniżyć,natomiast zmniej­
szają chleb cokolwiek.

* W Seymour, Ind. żyje niewia­
sta, Ludwika Eglan, 105 lat stara. 
Matka jej, gdy umarła miała lat 
115.

— Dobra odpowiedź. Przyszedł 
parobek do gospodarza, aby ugodzić 
się na służbę. Ze jednak był małe­
go wzrostu, rzecze mu gospodarz:

— Wszystko to dobrze, ale mi 
eię zdaje, że będziesz za mały do 
koszenia zboża.

— Czy to każecie z góry kosić 
zboże — odrzekł parobek — jeżeli 
z dołu, tom do tego lepszy i zrę 
czniejszy, jak wysoki wzrostem.

— Prawdę mówisz — odrzukł 
śmiejąc się gospodarz i zaraz wziął 
w służbę parobka.

— „Ale J.śku, jakim sposobem mo. 
żesz być synem ojca i matki także?” 
Jaśko: „Czyż to do jednego woza nie 
może być dwóch koni zaprzężo łych ?“

— „Jak się nazywali trzej mło­
dzieńcy, których wrzucono do pie­
ca rozpalonego?” Zapytał nauczy­
ciel w szkole niedzielnej.

„Sadrach, Mesach i A bed o ego,‘ 
zakrzyczała cała gromada.

„Spalili się?”
„Nie.”
„Dobrze odpowiedzieliście. Ani 

włos z głowy im nie zginął. A te­
raz ty Williamie powiedz, czemu 
im się nie spalił ani jeden włos na 
głowie?”

, Bo byli łysymi”
— „Dla czego musieli się Izrae­

lici wynosić z Egiptu?” zapytał się 
nauczyciel obłopca.

„Bo nie mogli zapłacić dzierżawy,” 
była odpowiedź

NA TYGODNIK
POWIEoClOWO-NAUKOWY
przysłali prenumeratę następu­
jący panowie.-
1203 M J. LewandowHki,Mcuotnonec(do dvvl.)t.oo
1204 A. Wachowiak, Shamokin l.oo
120Ó Zyg. Twarowski, Hazleton (lwuletlila) 2.oo
1206 J. Piechota, “ (do dwul.) 1 oo
1207 W. Popek, Mt. Fl.-Hazleton(dwuletnią) 2.oo
1208 J. Orłowski, Cleveland (do dwuletniej) l.oo
120) M Bogut, Lykens l.oo
1210 A. Jaroszewski, E. Cambridge(do dwu') 1 oo
1211 J R’domski, Schenectady (do <iwul.) Loo
1212 Fr Nałcpiński, Manistee (do dwul) l.oo
1213 M. Ziętek, Detroit Loo
1214 M. Pongański, Trenton (do dwuletniej) l.oo
1215 D. Shilling, Centralia (do dwuletniej) l.oc
1216 Wal. Koronka, Anderson l.oo
1217 Wlnc. Urbański, Clarendon (do dwul ) loo
1218 Józef Trossill, Oneota (do dw uletniej) 1 oo
1219 Józef Adamski, Kingston (dwuletnią) 2.oo
1220 Józef Czernik, Wilkes Barre (dwuletni, ) 2.oo
1221 L. Wrześniewski, Nanticoke (do ćwul ) l.oo
1222 Jan Sosnowski “ ( «wuletnią) 2.oo
1223 Augus-t Walkush, Hull (do dwuletniej) l.oo
1224 Wawrz Blaszczyk. St.Faul (lodwul) loo
1225 L. GeliDg, Quarry (do dwuletniej) l.oo
1226 Wł Derfert, Clarendon (do dwul.) loo
1227 Boi. Corbran, “ “ l.oo
1228 Józef Laskowski “ “ loo
1229 A. Jwański, Chicago l.oo
1230 J. Kozłowski, Holgate (do dwul). l.oo
1231 J. Latoslński, Nashville (do dwul).
1232 Jan Cherek, Winona (dwuletnią) l.oo 
1233T. Ruta, Stevens Point, (do dwul). l.oo
1234 M Olejniczak, Exceisioi (do dwuletniej

i na 2 No ) 3 oo
1235 W. L’siakowski, Toledo (do dwuletniej) l.oo
1236 J: Harmaciński, St. Paul (do dwul.) l.oo

Abonentów Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego nie będziemy nadhl 
kwitowali w „Gazecie Polskiej” — 
lecz prześlemy każdemu kwit przez 
pocztę.

Zapisujący sobie Tygodnik 
Powie-ciowo Nauko yy, odbierają 
wszystkie poprzednie numera 
tegoż pisma.

Wł. Dyniewicz

Listy polskie na poczcie.
610 Aleksander C
515 Angelica Mrs N
519 Augustin Józef
521 Bacha rich Chas
522 “ M
62-1 Ballascyus Franc 
.525 Barnoweki Jakób 
540 Bezold John
511 Bimkowski John
546 Blaha Frank
547 “ Jan
548 Bloch Franc
519 “ Samuel
558 Boskowicz Fred
55!) Borg <T J
565 Brello Aug
566 Bricka George
567 Briszke EU
563 Brozig C
ó7o Brunako Chas
571 Bruszyński Frenk
573 Buchin Karol
:.74 Budziszewski Styf
579 Oabtoral Józef
580 Cell a Paweł
590 CopatichFranciska
692 Czapp Feliks
5S7 Dedlow Aug.
□99 Demhcff John
603 Drewicz A C
604 Drzon Józef 
62! Erabakl F 
a31 Fleckxas Aug 
e50 Gawlitta Paweł 
e84 HojeckiJan

694 Kaczorowski J
702 Kozak Jan
709 Kunkalewski Ant
710 Kupka Alb
713 Lauercha Jan
715 Lech Friedr
719 Lis Walenty
720 Litza Józef
721 Lomasz K
726 Moidrawski Aug
727 Mostek Piotr
729 Murawski Emilie
731 Nowak Józef
735 Nowakowski Tom
739 Pecina Jan
740 Pekarek Fr
747 Ptak Jan
767 Sapel Fiotr
775 Srymański Adam
809 Smiczkowski Frenk
810 Sobek Frank
827 Strzycki Te<Mi|
828 Subecki Michał
831 Szerszeń Grzegorz
832 Szymański Wdenty
833 Tadeusz Michał
834 Tazkiewicz Frank
838 Trojan Weroniita
839 Tylicki Franc
855 Wielebny Józ «f
865 Wieńkowski Maciej
867 Wiftniowskt Daniel
870 Wojciechowski Jan 
872 Wonwerski Jan
874 Woźniewski Stan,

NA BALTIMORE!

Z

kapitan Fobie
Jaeger 
Meyer 
A. Meier 
Winter 
Pfeiffer 
Wiegand 
Baur

3,260 ton.,
3,200 “
3,200 “
3,200 “
3,200 “
3,200 “
3,200 “
3,200 “

BALTIMORE
11 lutego
25 lutego
11 marca
25 marca

1 kwietnia
8 kwietnia

15 kwietnia
22 kwietnia
29 kwietnia

6 maja
13 maja
20 maja

KUBISIAK,
Stevens Point, Wis-

CEORCE COSTOMSKI,
LaSalle. Ili-

ST. BUDZYŃSKI,
New York City-

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str. Chicago.
JAN ANGLEWICZ,

Winona, Minn-
JAN GAJEWSKI,

Green Bay, Wis-
JAN

Dla publiczności polskiej są Agentami pocztowo-pasażerskicn parowców 
PótiioCiio-nlemiccklego l.loydn.

Z BREMENDO AMERYKI. 
MARTIN WARNKI,

Berlin, Wis-

Z BREMEN
America 
Hermann 
Nuernberg 
America 
Braunschweig 
Baller 
Hermann 
Nuernberg 
Habsburg 
America

21 stycznia
4 lutego

18 lutego
4 marca 

H marca 
18 marca 
25 marca
1 kwietnia
8 kwietnia 

15 kwietnia 
Braunscbweig 22 kwietaia 
Salier 29 kwietnia _ ___

Plac wylądowania w Baltimore jestzarszon 
dworcem kolei żelaznej Baltimore & Ohio po ktń 
rej może podróżny tanięj się dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New York’ulub Philadelphii.

Skoro okręt z emigrantami przybywa do poitn 
natychmiast urzędnicy kolei zamykają przystań 
do dworca dia wszystkich nienależących do służby 
kolejowej aby podróżnego ochronić od oszustów 
natrętnych, którzy zwykle po innych portach na 
przybywających z Europy czychają.

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie kórz 6- 
ci, jakie podróżni Polacy mają na naszych paio- 
wcach, bo lubo służba na okręcie jest czysto nie­
miecka, jednakże dla Polaków kompania stara się 
szczegółowo o wszelkie wygody. Przesiadania z 
jednego okrętu na drugi nie ma u nas. Pasażer 
przepływa morze na tymże samym okręcie z Bre­
men do Baltimore.
Bilety na podróż TAM i NAPO- 

ROT mają zniżoną cenę,
co do bliższych szczegółów udać się należy z za­

pytaniem do:
A. SCHUMACHER & CO.9

6 SOUTH GAY STREET, 
Baltimore, Jttd. 

albo do
H. CLAUSSKNIVS & CO.,

•i SOUTH CLARK STREET,
 Chicago- tils.

Kto cnce swą starą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do Ame­
ryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego prze­
pysznych, nowych, żelaznych, śrubowych parow­
ców pocztowych

Północno Niemieckiego Lloydu-
Na parowcach poi. niemieckiego Lloyd’u prze­

prawiło się do końca roku 1883 przeszło 130,000 
osób.
Parowce tej kompanii:

Braunschweig
Nuernberg
America
Hohenzollern 
Hohdnstaufen.
Habsburg
Salier
Hermann 

chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen a 
Baltimore i przyjmują pasażerów po następnych 
ratach:
Z BALTIMORE DO BREMEN 
pokład............................ $ 20,00

Dzieci od 1 do lat 12 połowę.
Z BREMEN DC BALTIMORE
Foktad ....................................120.00
Z przylądków Skandynawskich......................$26.00.
Dzieci od 1 do 12 lat połowę, niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy postać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicago,możeu nas wykupywać through 
tykiety odrazu wprost na cala podróż.

Ceny za podróż na między- 
pokładzie tańsze, jak n jakiej­
kolwiek innej kompanii.

2.
Pokład

Hohenzollern, 
B ohensta u fen, 
Nuernberg, 
Oder.

Bnis,
IFertYt,
Jionau, 
Gen. Werder, 
Weser, 
Braunschweig,

Ważące 7,0'J0 ton i siły 8 OOG koni. 
Z Bremen: W każdą ftrodę i sobotę. 
Z New York’u: W każdą sobotę i ftrodę. 
Parowce tej linii zatrzymują się w celu wypu­

szczenia pasażerów na ląd w Anglii i Francy i w Southampton.
CENY PRZEPJU WY

z New Yorku: z Bremen:
1. Kaja ta. Parowce ekspresowe $100-$150. $S5-$15O « --------- - lno

.72
...60
$22
$2.)

starsze $100................
ekspresowe $60 - 70 ....... 
starsze........$60.................
................... $^2.................  
starsze ....$20................

DO BREMEN INAPOWROT: 
Na Parowcach starszych:

1. Kajuta............................................................$185
2. “ ...............................................................$110
Pokład. Parowce ekspresowe ..................... $44

“ starsze ............................ $40
Dzieci od 1 do 12 lat połowę; pod rokiem wolne. 
Pat owce Norddeutscheu Lloydu są niemieckie 

parowce pod niemiecką flagą i wylądują pasaże­
rów swych w Niemczech. Na biletach, które się 
kupują dla krewnych i przyjaciół przybywających 
tu dotąd przez Bremen, trzeba dokładnie uważać, 
czy są wystawione przez Norddeutschcr JJoyd, 
który jest iedyną prostą linią między Bremen a 
New York’iem.

'BREMEN
UND

NEW-YORK!
Regularna pocztowo-parowa żegluga, 

via SOUTHAMPTON.
Za pomocą tylko do przeprawy elegancko zbu­

dowanych i ulubionych parowych okrętów: 
Eider, 
Elbę, 
Neckar, 
Rhein, 
Main, 
Salier,

Oelrichs A Co., Gen. Ag. 2Bowllna(ireen, N. Y
Rata pasażerska Norddeutschen Lloyd u na po­

kładzie z Bremen do Chicago kosztuje $31,00. 
H. Claussenius & Co., No. S. Clark Str.

Generalni agenci zachodu.
W. Dgniewlcz, Agent, 532NobleStr. Chicago.

Ceny Targowe.
Chicago, 27go Maja 1885 r.

Mąka, zimowa 4 2f @5 50
“Minnesota wiosenna 3.00@4 25
“ “ patent. 5.00@6.oo
“ żytnia 3.8o@4.oo

Pszenica No 2 buszel . 89@94
“ No 3 “ 83@86

Kukurudza “ 47
Owies 28@82
Żyto . . . 68@73
Jęczmień 50@57
Wieprzowina, 100 fnt. 5.63
Smalec, 100 funtów 6 60@6.77
Szynki funt 8
Masło zwykłe . 5@11

dubre 14@18
śmietankowe . 19@20
Ser 2@12
Jaja, tuzin 12
Jabłka beczka 2 50@4.oo
Kawa, funt Java 18@24

““ Rio 10@12
Cukier . 6@8

“żółty 5i
Molasses, galon 35@60
Syrop “ . 15@35
Rjż, funt 6@7
Siano, tuna tymotka No. 1 16 50

“ “ ‘ No 2. 14.50@15.50
mieszane ll.oo@ 12 oo
preryowe . 14@16oo

Kartofle, buszel 25@50
Gęsi żywe funt 10@l4
Indyki 9@10
Kury “ “ 10@U
Kaczki, . . io@u
Żywe świnie . 3.50@4 21
Owco 2 5o@4.7o
Krowy 29.oo@57.oo
Cielęcina, funt. 6@7
Spiryt 1.15
Wełna 10@32
Fasola(groch biały),buszel l.oo@1.25
Groch polny nowy 1.25@1.50
Cybcla 5.oo@5.50

BAWEŁNA.
W New Orleans, La.

Middling . . 10|
Low Middling 10J
Good Ordinary 10

W Galveston, Texas
Mid il'ng . . KJ
Low Middling lot
dobra zwyczajna 10

W Memphis, Tenn.
Middling 101

W St. Louis
Middling 10?

No 4S Tygodnik Powieściowe 
Naukowego zaw era: Córka hetmań­
ska przez Piotra J.xy Bykowskiego 
(dokończenie); Baśnie Wielkopol­
skie (D|abeł i mądry chłop; To­
mek); Piękny wierzchowiec; Obraz­
ki historyczne z źyęia zasłużonych 
krajowi Polaków i Polek; Powiastki 
polskie przez Fr. hr. Skarbka (ciąg 
dalszy). Treść naukowa: Ruiny w 
El Karnak; Kokain. Rycina: Ruiny 
w El Karnak.

POCZTA cesarsko-niemiecka 
i Stanów Zjednoczonych.

Hanibiirikt-Amer yhnskie
Stowarzyszenie Parowych Okrętów,

dwa razy wTlGOJ»NTUpływaj,cych pomiędzy

Ne® Tork’ieiD i Hanitorpem,
Posiada nowe, najlepiej zbudowane 1 elegancko 

urządzone narowce pocztowe.
Hamb ursko - A merykanskie pakunkowe 

akcyjne Stowarzyszenie.
DNIE ODPŁYWU:

Z New York: w czwartek i sobotę. Z Ham- 
bu r g a: w środę i niedzielę.

Jest to najstarsza niemiecka linia, która pośre­
dniczy przeprawę z Ameryki do Europy i na odwrót. 
Przy kupnie tykfetów należy uważać na nazwisko: 
Hamburg-Atneidcan Packet-Fahrt Gesel- 
schaft. Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swt go istnienia przewiozła już przeszło

ILJON LUDZI
z wielkiem zadowoleniem tychże.

Wygody dla pasażerów w kajutach niezrównane. 
Dla międzypokładowych bardzo wygodne.

Przychodnie w New York, wysiadają do Gastle 
Garden, zkąd agenci wysełają ich natychmiast na 
miejsca celu ich podróży.

Tykiety do i z Europy jakiegobądź miejsca 
mogą być nabywane.
Ceny tykietów o wiele niższe jak 

u jakiejkolwiek innej linii.
Zgłosić się do:

0. B. RICHARD & CO.
generalni agenci pasażerowi,

61 Broadway, 
Neiu y.ork9

Cor, Washington 
& La Salle

Chicago, AIL9

W. DYNIEWICZ,
532 Noble, Str., Chicago, His.

C. L. Rlchar 1 E L. Boas

c. B. RICHARD & Co.
NEW YORK — CHICAGO —. HAMBURG.

Założone 1847.
Biznes Bankowy iEkspedycyjny 
Bióro chicagoskie: Róg Washington! La Balie ul

Czynności wprost z wszybtkiemiczęftciami ziemi 
Jencralna agentura przewozu na hamburg 

skich parowcach pocztowych.
WEKSLE na przeszło 600 miast. Wypłata 

jakiejkolwiek sumy bezpłatnie prosto do domu 
przez pocztę lub telegraf do Niemiec, Polski, Ga 
licyi, Rosyl i. t. d. Mamy na składzie zawsze 
ruble, marki i guldeny. — Ściąganie schodów i 
długów przez doświadczonych pełnomocników.

Wyselka pakietów do Europy dwa razy tygo­
dniowo i towarów do wszystkich części świata.

Bióro otwarte w niedziele od 10 do 12 godziny.

B. STOBIECKA
PRAKTYCZNA LEKARKA NA 0CZ1

675 Milwaukee Avenue,
Leczy takie

Wszelkie inne choroby 
Ma pokoje,urządzone dla 

pielęgnowania zamiejsco­
wych chorych. W chorobach 

niebezpiecznych, trudnych wzywa pomocy jednego 
z najlepszych lekarzy w Chicago, z którym jest 
w połączeniu. Biednym rady udziela bezpłatnie 

Proszę podawać dobry adres, bo przez podanie 
niedobrego adresu, wysełane medycyny zwracają 
się i psują.

RODAKOM
iijdbj^cyin książkę

„Zbiór Pieśni Naboż- 
nycłi‘‘

oznajmiam^ że już wszystkie w 
Europie są wyczerpane, a w mej 
księgarni nie mam innych prócz 
tych, co zawierają 630 pieśni po 
dolarze a i tych już tei nie bardzo 
wiele.
Dla tego natychmiast rozpocząłem 
druk tej książki w
10,000 egzemplarzach

(dziesięć tysięcy.) 
zawierającą 1,100 pieśni 

Będzie w mocnej oprawie i koszto­
wać będzie tak samo jak poprzednio 
$2 25. Nakład tej książki potrze­
buje wielkiego kapitału. Więc kto 
przyśle przed wydrukowaniem tej 
książki $1.50, odbierze ją po ukoń 
czeniu. W.Dyniewicz.

' oBir
Matki Bozkicj Często­

chowskiej.
Szanownym Ziomkom oznajmiam 

że z różnych stron Ameryki od kil 
ku lat żądany obraz religijno-naro 
dowy

Maiki Bozkiej Częstochowski  et 
z herbami Polski, L’twy i Rusi jest 
iuż wykończony w sześciu kolorach 
ozmiaru 19 24 i sprzedaję pojedyń- 
"".zo po 75 centów.

Dla każdego Polaka-Katolika bę­
dzie ozdobą religijno narodową, gdy 
go zamieści w swym pokoju- Za­
miejscowym przysyłającym 75 centów 
w markach pocztowych obraz ten zo­
stanie natychmiast wysłany pocztą.

Jak również mam na składzie 
wielki zapas OBRAZU 

jm ni M-

pogromcy Turków pod Wiedniem; 
w pięciu kolorach. Rozmiaru 24 
przy 30 cali; po 75 cnt.

Z uszanowaniem,
W. Dyniewicz.

Najtańsze Karty Okrętowe
Niemiecko-Cesarskich Pocztowych i Pasażerskich 

PROSTEJ LINII PAROWCÓW

Ludwik Boehme,
Skład broni palnej

Jako to:
Btućców i Dubeltówek, 

Rewolwerów;
Prochu, Ktd, Kapis sonów

wszelkich przyborów myśliwskich.
Również utrzymuje na składzie do drzwi zamki 

dzwonki, posrebrzane numery; rozmaite noże i 
preybory stołowe.

Uskutecznia wszelkie rcpcracye wchodzące w 
zakres puszkarski, ślusarski i maszyniarski.

776 Milwaukee Avenue,
CHICAGO, ILLS,

KARTY okrętowe
z wszystkich części Europy.
Osoby, jadące do Polski, lub 

chcące posłać po swych przyjaciół, 
powinno udać się do

J.J.HAWELKI, 
głównego pasażerskiego ajenta Lake 
Shore & Michigan Southern Kolei, 
na linii, w biurze 1, przy VanBuren 
ulicy naprzeciw La Salle ul.; zapy­
tajcie się, nim karty kupicie gdzie 
indziej.

Patrzcie Czytajcie!
Tani magazyn Pieców, Naczyń kr. 

cheonych i źelaztwa,
427 MILWAUKEE A TEN UL

-------Największy wybór-------

Pieców kuchennych
No. 7 po 88.00 i 13.00.

Kałdy piec zagwarantowany jako dobry do pie­
czenia Chleba 1 nie pęknie.
Kotły do prania No. 7 po 90c.

“ “ “ “8 po SI.00.
Mena^zki (dinner pails) po 18c. 
Rury do pieców po 15c. 
t^SPRZEDAJĘ i KUPUJĘ 
TYLKO ZA GOTÓWKI;;^# 

ściśle o równych cenach. Pamiętajcie na czesfa 
sklep

Chas. Sokup
427 Milwaukee Ave.,Chicago.

Mówimy po polsku.

POLECAM
SZANOWNYM RODAKOM

HOTEL POLSKI 
zaopatrzony w dobre trunki,salę do 
posiedzeń i balów, zarazem strzel­
nicę, która jest 112 stóp długości, 
pod No. 193 Druga Ulica, 

NEW YORK.

Jan Patraykowski,
Właściciel,

Zanim rodacy udacie się do innego biura, zaczerpnijcie 
wiadomości u mnie.

Władysław Dyniewicz,,
532 Noble Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.

TANIO!
R. Stobiecki & Steele, 

487 MILWAUKEE AVE, 
naprzeciw poczty. 
WIELKI 

skład polski 

mebli wszelkiego rodzaju, pieców 
clevdandzkich, najlepszych w całej 
Ameryce, blachy itp. Przyjdźcie i 
przekonajcie się, ża interesa prowa­
dzimy rzetelnie, i poprzestajemy ra 
bardzo małych korzyściach.

487 Milwaukee Avenue,
Chicago, Ilia .

I L & mu

BAUERA
Skład Fortepianów i Organów, 

Pracownia łubianych pianów Banefa.

z różnych portów wyrabia 

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 
Redaktor „Gazety Polskiej”

532 Noble Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois. 
Sprowadzający swych krewnych lub przyjaciół mogą opłacić całą podróż, z każdego 

miejsca w Europie do wody, przez wodę i od wody w każdą stronę Ameryki.
Zgłaszając się po Kartę Okrętową, powinien podać liczbę osób, ich wiek, lcl» nazwł*ka 

; dosładne mioiscc Ich pobytu; jak również miejsce dokąd mają się udać.
Przybywający do Chicago, zostają z dworca kolej żelaznej przeżeranie odebrani i za- 

nfeszkałym tu krewnym odstawieni. Przejeżdżający przez Chicago, w dalsze strony zostań* 
natychmiast wyekspedjowani.

Pieniądzu w najmniejszych iloficiach wysełam do Europy najtańszą drogą w dom odbiorcy. 
Zmieniani najkorzystniej pieniądze europejskie na tutejsze. 
Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich pieniędzy z Europy.

BEHNING’A, 

MILLER’A, 

M’CAMMONA 

KNABE’GO 

i innych.
Wygodne Ceny i warunki. Kaldy instrument gwarantujemy na pięć lat.
Wprowadzamy towary muzyczne, Instrumenty ala Kapel, smyczki i strony.
Nastrajamy, sporządzamy 1 polerujemy fortepiany.
Zatrudniamy tylko najlepszych robotników.

Rzeczywiście pierwszorzędne piano za umiarkowaną cent.

„The Baser Cabinet Granis,“ najdoskonalszy wyrób n dziale rohiania pianów.
PRZEWODNI ARTYŚCI UZNALI JE JAKO DZIWO WYKONANIA 

Czystość tonów i elastyczność klawiszów jest nieprześcigniona. 
Illuatrowano katalogi rozseiamy darmo.

Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie centrdme^.

JULIUS BAUER & CO.,
lott & 168 W1BASH AT., BLISKO M0NK0B UL., CHICAGO, ILI.

Dr. ŁDCAS
PRYWATNA LECZNICA,

132 South Clark str., Chicago, Ills.
Godziny biurowe: 9 do 12 przed poh, 2 do 4 17 do 8 po poi*, w niedzielę tylko 9 przed pot. do 1 po poi

Dr. JAfCAS uniżenie eznajmla obywatelom miasta Chicago 5 okolicy, że jest przysposobiony 
ndzleiać tlę cierpiącym na choroby Prywatne, Nerwowe i Chroniczne, 1 cierpiący offól •bznąjmia z 
faktem, żo praktyków®,wszy z skutkiem przessto lat 20, w którym to czasie dolegliwościami dotkniętych 
śmiertelników tysiącami powrócił do pełności męzkości i żeńskośel, gwarantuje gruntowne i trwałe 
wyleczenie w każdym przypadku, jak mogą stwierdzić tysiące, jak w Stanach Zjednoczonych tak z pół­
nocnego holdownietwa Jej angielskiej Królewskiej Mości. Jest rzeczywistością, że w nowszych czasacł 
medycyna została popraw niej szą. Drastyczne śr^ddi staroświeckich doktorów już nie doznają uznania. 
Środki merkuryalneuznano nietylko byc szkodliwemi dla systemu, lecz nawet zabojczemi.

N. B. Porada bezpłatna i ściśle poufna<f
Dr. LUCAS jest graduowany dwóch regularnych (aliopatyczn tgo 1 eklektycznego) nWycznycift 

uniwersytetów, jest słynny Jako założyciel bajecznie ogromnego zakłada medycznego BELLEVUE 
MEDICAL INSTITUTE. SAN FRANCISCO, i pra®z wide lat poświęciwszy badaniu i leczeniu 
Helowych i Chronicznych Chorób osiągnął wiedzę, jaką się mało Kto poszczycić może. 

mWATRE, HEBWOWE i
CHRONICZNE CHOROBY,

jako:
nasienna eViboM, spermatorrhoea, impotencja, (płciowa), nerwom u t fizyczna sh-boś<\ 
ozerpnięta żywotność, przedwczesny upadek męskości, nadużycia systemu, choroby nerek i 
ogólne rozprężenie organiczno, które wypływają z młodzieńczego nierozsądku albo wybryków 
dojrzalszego wieku, znajdują w nim leczącego mistrza.

Dr. LUCAS poleca się szczególni- owym, którzy Już byli traktowani przez ciemnych wykpi* 
groszów, nie uzyskawszy żadnego polepszenia, owszem pogorszenie. Jak wszelkie Inne umiejętne ścf. 
medycyna jest postępowa, i każdy tok dowodzi jaj postępu. BRombinowawazy lekarstwa wielKie] 
leczebnej siiy, Dr. Luca8 tak urządził swe traktowanie, że przynoszą Diotylko chwilową ulgę, |ee> 
trwałe zdrowi*’. f

Ł cierpicie od eikodSwych skutków mlodzkticrej
»I f ,1 I I I I P, I / ■ nieroztropności Giaelsnna stabottć), lak że napadają wał 

k w., -Ł oastepnjące symptoay: nerwowa ttfaboSe, Impotencje
(płciowa), znużenie, słabość w krzyżach, słaba pamięć, konfuyza idei, □asowtaiość. strata lustra w oko, 
niechęć do towarzystw, pryszcz® na twarzy, strata energii, częste uryuowsnl®» — być może że jesteście 
w pierwszym stopniu chor by. lecz być meż®. że prędko zbliżacie się do ostatniego. Fałszywa wstydlb 
wośći niesłuszna skromność niech was nie odstraszają od zajęcia się 2 waiczaj4rcmI w as doleźli woścknii 
Tysiące tysięcy jasnych, utalentowanych młodzieńców*, uposażonych JeniuBzem, pozwoliły zalać si< 
rakiem, aż zgryzota zadręczyła Im umysł a v końcu śmierć przyszła po 8"$ °“UJ<3 PaniętaJ że

„Zwłoka jest złodziejem czasti,“
a więc odióż na bok fałszywą dumę i poradź się kogoś, co z gruntu zna się na twej dolegliwość^ 
i co nikoinn twsj tajemnicy nie wyoa; a w zanJe* zaajdziesz stalą « go w ctiornbpUu, które dzień a 
robi otrzydnym a noc okrutną. Tysiące tysięcy „. Jzi z stanowiskiem w społeczeństwie, Awiecznilp 
w świecie handi .wym, oświaty i ogłady, cierpią za czyny w chwili zapomnter..i. *<łodzieA< zcl stałK 
spojrzyj na»wc|e towarzysza, spojrzyj w zwierciadło, a njrzysz <,OW'*5? Oczywistości. O i cnociaf 
miałbym ramię przeznaczenia lun wymowę Cycerona, nie mógłbym przemewjać szczerzej. Człowieku 
wspomnij Jobie czułe siowa matki która cię zrodziła; przypomni sobie n ewinny gjog troskliwej siostryj 
cofnij się wsp< miik-ahm do mądrych rad kochającego ojca, i pomjsi czcni jesteś dzisiaj I <■ nocias 
obecnie wypełniać możesz swe powinności wobec, ludzkości, czas jest nicunilMiiony Jak przeznaczenie, 
i wówczas świetność twoja zniknie jak pobłysk, zostawiający cH nf >®’<ai*Łłe dumy, opuszczonym, za- 
omniarym 1 straconym; a więc uchvyć sposobność i nie zwlekaj oiuzej, Nie pocieszaj się mys*ą» zet 
Mpstura pomoże cl sama, bo postępując tym trybem, tylko rozniecasz płomień i znieważasz naturę 
siebie. P »miętaJt że *wicikie dęby rosną z małych żołędzi/' łiUiałc złe rodzi wielkie choroby.

Mężczyźni średniego wieku,“n* rića. 
wcześnie skutkiem wynryków młodzieńczych, trapieni Uczncmi ewakuacyam 1 pęcherza, często z palącą 
1 gryzącą sensacją. W urynie znajduje się coś nakształt lipklego osadu, sprowadzającego nerwówę 
osłabienie i utratę żyv otn< ści. W wszelkich razach aupeine gwarantuję wyleczenie oraz zupełne wyj.^ 
jzenie organów genito utynarnych. Wszyscy którzv podlegają praktykom swei picu w nle-
szczęśliwych czasach, niechaj pamiętają, że odzyskają zupełne i gruntowne wyzdrowienie, lonadająe 
zdatnofeć i doświadczenie, Dr. Lucas przypomina cierpiącym 8we ft jch wtośne dobro. Jego 
ieczenie jest proc tern, lecz zawiera pierwiastki utraymulące i uprzyjemniające życie. vjorowiMie a nię 
upadek jest rzeczywistą filozofią medycyny. Wasz lokarz domowy ■ pewnością bidzie dręczy^ nacią 
gać i krępować wasze wątle ciało licznemi lekarstwami ckliwemi. Dr. Lucas tego
nieszczęśliwego i fatalnego sposobu leczenia i oświeceńsi ludzie codziennie uznąją « gorąco przyjmuję 
ego odłączenie eię od zużytych formalności. _

Frzycfeodżcie i bądźcie ozdrowleni. Porada darmo.
WszetKi* porady i zwierzenia zatrzymują aię w najściślejszej tajemnicy, a ja w własnej esobh 

ozi jram odebranych iiśtów i odpisuję osobiście.
Pozwólcle, że jeszcze raz Jeden t to ostatni przypomnę wam. rtem, SEybkicy

skutecznej szukali pomocy, ponieważ każda godzina i każdy dzień p«y®PK5fB X** 8*°ba 1 amnisś*
gza wasz widok ©zdrowienia, że zamilczam o powiększanych kowacn. Niagara więo was ab 
odkładajcie.

Biuro albo Adres:
»r. W. R. ŁWA®, 

132 S. Clark Stre®** Chicago*
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